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Podstawy konferencji żydowsko-arabskiej
Rada ustawodawcza na zasadzie parytetu

i  o»iaj n, 31. 12. (R ) J a k  w  dobrze p o in fo r­
m ow anych kolach politycznych oś w idezają, 
k on ferenc ja  palestyńska  z udziałem  Żydów i 
A rabów  oduędzie się  w trzecim  tygodniu  s ty ­
cznia 1939. P ropozycje, k tó re  zostaną kon fe­
ren c ji przedłożone przez rząd  b ie l s k i  oznacza­
ją

kom prom is m iędzy żądan iam i A ra­
bów  i Żydów.

A rabow ie m ają  o trzym ać zapew nienie, że 
ich s tan  p raw ny w P alestyn ie  n ie  zostanie n a ­
ruszony. E m ig racja  żydow ska n ie  oędzie an i

w strzym ana ani zakazana, lecz m a być, wedle 
pew nych praw ideł k ierow ana. Z am iast czaso­
wo ograniczonej em igracji m a być stw orzona

m ożliw ość em igracji Żydów na  prze­
ciąg paru  la t przy ustalonej kwocie 
em igracy jnej, k tó ra  co pewuen czas 

będzie rew idow ana.

Rów nocześnie m a być pow ołana do życia 
Rada ustaw odaw cza przy rów nym  udziale Ży­
dów i A rabów . T akie propozycje m ają  stan o ­
wić poaslaw ę dy sk u sji kon ferenc ji arabsko- 
żydow skiej.

Aguda weźmie udział
Paryż, 31. 12. (ŻAT.) b e s ja  rad y  naczelnej^ 

-'lgudas Izrael, k tó ra  odbyła się w P aryżu  y  
stanow iła  w zasadzie przy jąć zaproszenie A  
gencji Żydow skiej do udziału  w rokow ania? 
londyńskich  w sp raw ie  P alestyny . A guda r 
zerw uje sobie jed n ak  p raw o przedstaw ienia^ 
swego s tanow iska  w to k u  rokow ań .

Delegat Jemenu
Aden, 31. 12. PA T . Im an  Y em enu n a  kon ie- 

icn c ji pa lestyńsk ie j będzie reprezentow an 
przez sw es o sy n a  Scifela H usseina.

Egipt przeciw koncesjom 
na rzecz Wioch

Londyn, 31. 12. (H) W  ko iach  politycznych 
A nglii uchodzi za rzecz pew ną, że C ham ber­
la in  w czasie sw ego poby tu  w Rzym ie k a teg o ­
rycznie  odm ówi M ussolin iem u pośredn ictw a 
m iędzy Rzym em  a  P aryżem . W zm ocnieniem  
pozycji C ham berlaina w  rokow an iach  rzym ­
sk ich  będzie n iew ątp liw ie stanow isko  E giptu . 
„T im es" potw ierdzają , że rząd  egipski w ypo­
wiedział się przeciw ko jak ie jk o lw iek  koncesji 
ń a  rzecz W łoch w pobliżu K anału  Sueskiega. 
Nawet opozycja egipska odrzuca w szelką m yśl 
oparcia  się o Ita lię  w zam ian za poparcie  A n­

glii, w ychodząc z założenia, że w spółpraca 
egipsko-angielska stanow i gw arancję  niezależ­
ności Egiptu, na tom iast koncesje  n a  rzecz 
W łoch zagrażają  in teresom  egipskim ,

Liban przeciw Wiochom
B ejrut, 31. 12. (Ż AT) W  zw iązku z w łoską 

kam pan ią  o w cielenie do W łoch T unisu , Ni­
cei i K orsyki, w L ibanie  wszczęto ruch  an ty- 
w łoski pod hasłem  „ jak  długo W łosi dom aga 
ją się T unisu , L iban  żąda zw rotu  R odosu." — 
P rzed  la ty  R odos należał do Libanu.

P .  Prezydent doktorem  f i .  c .  
uniwersytetu

Handel między Polską 
3 Palestyną

W arszaw a, 31. 12. (S in ). W  okresie  styczeń t  
— październik  1938 w yw ieziono z P o lsk i do P a ­
lestyny  tow arów  za 6,834.000 zŁ, przyw ie­
ziono zaś z P a lesty n y  do P o lsk i za 6,400.000 zł. 
Saido dodatnie na korzyść  P o lsk i w pierw szych u 
10 m ie iącach 1938 w yhiosło  430.000 zł.

Połączenie kolejowe ze Słowacją
W arszaw a 31. 12. PA T. W w yniku  kon feren ­

cji rozkładów  jazdy , k tó ra  odbyła się w ubie­
głym  tygoan iu  w W arszaw ie, no rm alny  ru ch  
kolejow y m iędzy P o lsk ą  a  S łow acją przez 
Czadcę zostan ie  o tw arty  d n ia  9 styczn ia  1939 r.

Sofia, 31. 12. PA T. Senat un iw ersy te tu  św ię­
tego K lem ensa w Sofii n a  w niosek rek to ra  prof. 
A leksandra S tanisew a uchw alił w czoraj jed n o ­
głośnie, przez en tuzjastyczną  ak lam ację, n a d a ­
nie P an u  P rezydentow i R. P . prof. Ignacem u 
M ościckiego ty tu łu  d o k to ra  h o n o ris  causa u- 
n iw ersy te tu  sofijsk iegn  w szystk ich  w ydziałów .

W  zw iązku z uchw ałą  sen a tu  jedynego u n i­
w ersy te tu  bułgarskiego, re k to r  S tan isew  o- 
św iadczył przedstaw icielow i P . A. T. co nastę ­
p u je . „Senat akadem ick i nacuego un iw ersy te­
tu , p rzy jm u jąc  m ój w niosek n ad an ia  ty tu łu  do-
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k tó ra  honors causa jego ekscelencji p an u  P re ­
zydentow i M ościckiem u przez n iezw ykłą se r­
deczną i en tuzjastyczną  ak lam ację, p ragnął

przez to  dać w yraz  zarów no  sw em u uznan iu  
d la wysoce cennej i  bogatej p racy  naukow ej 
D ostojnego uczonego, ja k  i  serdecznej i g łębo­
k iej p rzy jaźn i i  w dzięczności dla n arodu  pol­
skiego za jegu p rzy jazne i  b ra tn ie  odnoszenie 
się do n a ro d u  bułgarsk iego  i  jego  k u ltu ry " .

A k tu  doręczenia dyp lom u P an u  P rezyden­
towi p raw dopodobnie  dokona specja lna  dele­
gacja  un iw ersy te tu  so fijsk iego  z rek to rem  n a  
czele, k tó ra  m a się udać w  tym  celu do W a r­
szawy.

Rozmowy bryłyjsko-niemiec 
w sprawie układu morski

L ondyn  31. 12. PA T . O godz. 13-tej w ylądo­
w ał n a  lo tn isk u  w Croydon ad m ira ł Cunnig- 
ham , k tó ry  p rzy b y ł z B erlina, gdzie b ra ł udział 
w rozm ow ach  ekspertów  b ry ty jsk ich  z n ie ­
m ieckim i w ładzam i m orsk im i.

L ondyn  31. 12. PA T. Forei™ Of; ce ogłosiło 
n astęp u jący  k o m u n ik a t: W  niem ieckim  m in i­
s te rs tw ie  m ary n a rk i 30 g ru d n ia  rano  odbyło  
się zebran ie  delegatów  W ie lk ie j B ry tan ii 1 Nie­

m iec w celu p rzedysku tow an ia  pewf 
dotyczących u k ład u  m orsk iego  and 
kiego z czerw ca 1935 r .  i z lipca 19: 

R ozm ow y odbyły  się w  ja k  najprzy jiS  
atm osferze. P rzedstaw iciele  o b u  rządóv 
zlli sw e zdanie  co do om aw ianych  zagt 
Rząd n iem ieck i m a udzielić w kró tce odpć 
dzi n a  piśm ia.



„N O W Y  D ZIEN N IK " niedziela 1 styczn ia  1939

OSTERUNKU:
KONFERENCJI 
W UMIE

(M. K.) KRAKÓW , 1 stycznia. 
D nia 10 g ru d n ia  o tw arto  w Lim ie, sto licy  Pe 

ru  ósm ą k onferenc ję  p an am ery k ań sk ą . P rz y ­
by li n a  tę  konferencję  przedstaw iciele 21 repu- ' 
blik  am erykańsk ich , a ich sz tandary , k tó re  
przez cały czas obrad  pow iew ały nad  P laża St. 
M artin , śc iągnięte  zostały  dopiero  dn ia  25 g ru ­
dnia. O brady  k onferenc ji zakończyły  się G ar­
den P a rty , k tó rą  na cześć gości i  całej p rasy  
zagranicznej, śledzącej z niezw ykłym  zain tere- I 
sow aniem  przebieg konferencji, w ydał prezy- | 
den t repub lik i peru w iań sk ie j. Nie zaproszono 
ty lko  na ten fina ł, m ający  ch a ra k te r  tow arzys- , 
ki, przedstaw icieli p rasy  niem ieckiej, k tó rzy  j 
zw rócili się  z telegram em  do B erlina z prośbą, 
by potężna T rzecia  Rzesza, tak  dum nie zawsze 
dek lam ująca  o honorze niem ieckim , zareago­
w ała na to ich postponow anie. Ale p rasa  n ie­
m iecka była niezadow olona nie ty lko  dlatego, 
że ją  prezydent peruw iańsk i pom inął, lecz m ia­
ła  chyba w ięcej pow odów  do niezadow olenia. 
Zdaw ało się je j bow iem , że zarysow ujące się 
n a  sam ym  początku obrad  k onferenc ji n iepo­
rozum ienie m iędzy S tanam i Z jednoczonym i a 
A rgen tyną doprow adzić m usi jeśli nie do je j 
rozbicia, to p rzynajm nie j do osłabienia pozy- j 

i S tanów  Z jednoczonych. Jednogłośn ie  jed- 
p rzy ję ta  d ek la rac ja  so lidarności am erykan  

Jłtóra pod nazw ą „d ek larac ja  L im y“ wej- i 
do h is to rii św ia ta , p rzyn iosła  Niem com  ( 

//k re  rozczarow anie.
Przez k ilk a  dni w alczyły delegacja S tanów  

Z jednoczonych i  delegacja a rg en ty ń sk a  o jedno 
ełówecZko w proponow anej przez szefa delega­
c j i  S tanów  Z jednoczonych C ordella H ulla de- 

la rac ji so lidarności am erykańsk ie j. N arody a- 
m erykańsk ie  m a ją  so lidarn ie  w ystąp ić  prze­
ciw ko każdej próbie n aruszen ia  całości te ry to ­
r ia ln e j lub  w trącan ia  się w sp raw y w ew nętrz­
ne każdej z repub lik  am erykańsk ich , p o d ję te j, 
przez ja k iś  rząd pozam erykańsk i — tak  brzm iał 
tek st ustępu  drugiego p roponow anej przetz Cor- 
flella H ulla  dek la rac ji. T ekst ten pozostał, zmie 
aiono  ty lko  słów ko „pozaam ery k ań sk i"  n a  
Główko „zagran iczny". T ej zm iany uczepiła się 
p ra sa  niem iecka, by roztrąb ić  urbi e t o rb i k lęs­
kę R oosevelta i jego polityk i. W ystarczy  je d ­
n ak  przeczytać cały tek st dek la rac ji, by się 

r& k o n ać  ja k  m arn ie  w ygląda ta  pociecha 
rzeciej Rzeszy. S tany  jednoczone ołów kiem  

„pozaam erykańsk i" w skazyw ały  całkiem  w y­
raźnie  palcem  na  T rzecią Rzeszę i W łochy ja ­
ko  n a  zarzew ie w ojny, podczas gdy A rgentyna 
m ia ła  pow ody ku  tem u, by un ik ać  tak  w yraź­
nego sprecyzow ania, ale nie zm ienia to  wcale 
postac i rzeczy. D la pełności obrazu  w arto  jesz­
cze zw rócić uw agę n a  rezolucję, w niesioną 
przez delegata brazylijsk iego Mello F ranco , 

tó ra  jak o  „d ek la rac ja  zasad am ery k ań sk ich " 
w łączona została  do aktów  kongresow ych k o n ­
ferencji. Ta rezo lucja  sfo rm ułow ana je s t w oś­
m iu  punk tach , J t tó ry c h  pu n k t p ią ty  brzm i n a ­
stępu jąco : „R espektow anie i ścisłe p rzestrze­
ganie p rzy ję tych  na siebie zobow iązań m iędzy­
narodow ych stanow ią bezw arunkow ą podstaw ę 
rozw oju stosunków  m iędzynarodow ych". A 
więc ostrze, sk ierow ane przeciw ko tym  p ań ­
stw om , d la  k tó rych  zobow iązania m iędzyna­

ro d o w e  ą ty lko  zw ykłym  św istk iem  papieru , 
gije zostało bynajm nie j stępione, odnośne słow a 

^praw dzie do dek la rac ji so lidarno- 
lizły sw ój w yraz w ośm iu a rty k u - 
Icji zasad po lityk i am ery k ań sk ie j" . 
Rezolucji potępiono w szelkie prze­

mowę i w yznaniow e oraz zwróco- 
to lityczną działalność obcych a- 
Ju jących byt n ie jedne j % rep u - 
po łudniow ej A m eryki, 

łid a rn o ść  am ery k ań sk a  zam ahlfe»  
sposób tak  w yraźny, pozostanie 

zydenta Roo*evelta 1 jego  m in is tra  
Igran icznych  C ordella  H ulla . Ju ż  na  

Jferencji p an am ery k ań sk ie j, k tó ra  od- 
w ro k u  1933 w M ontevideo, p roklam o- 

asevelt hasło  „dobrego sąsiedztw a". Z ni- 
p o  w idm o „dyp lom acji do larow ej", u s iłu ją ­

cej narzucić  sw ą wolę drogą in te rw en cji m ili-

Naprężona sytuacja Iraku
Bagdad 31. 12. ZAT. A tm osfera  po lityczna w 

Ira k u  je s t w dalszym  ciągu naprężona. Opozy­
cja  przeciw ko obecnem u rządow i A l-M afady, 
k tó ry  — ja k  w iadom o — doszedł do władzy 
po obaleniu  rządu  C hikm eta Suleym ana-paszy, 
w ykazuje coraz w iększe niezadow olenie. Należy 
podkreślić , że kola w ojskow e nie p o p ie ra ją  o- 
becnego rządu. A kcja d y w ersy jn a  trw a  od cza­
su zabójstw a byłego naczelnego dow ódcy w ojsk 
irasikich S idki B aker-paszy. Do w zrostu  n iepo­
kojów  przyczyn iają  się też częste bunty  za-

S io m a to lu g

Lr. nieć. A L F <«td  S Y R O P
p r< .u p re w & d z ił  s i q  I o r j y n u  e  

w  c n o r o o a c t i  u s t n e j  i ząaów

przy ul. l i  łv O m* L ł tu o  4 o ,  tel. 1 < 0*94

m leszkałych  w  obrębie p ań stw a  A dyryjczyków
i innych  szczepów. D la w zm ocnienia swego s ta ­
now iska  rządu  usiłu je  zdobyć so b is  p opu lar­
ność w dziedzinie po lityk i zagran icznej i w y­
kazu je  szczególnie w zm ożoną dzia ła lność  w 
zakresie  kw estii p a lestyńsk ie j. P restiż  rządu  
w zrósł jeszcze bardziej przez zaproszenie  przed­
staw icieli irask ich  na  konferencję  lon d y ń sk ą  
w sp raw ie  P alestyny . D ziałalność rządu  Ai-Ma- 
dafy w dziedzinie po lity k i zagran icznej p rzy ­
sporzy ła  m u ostatn io  pew ną liczbę zw olenników  
z pośród dotychczasow ej opozycji. W iększa 
jed n ak  część opozycji, w k tó re j sk ład  wchodzi 
szereg p o pu larnych  działaczy ira sk ich  n ie  za­
przestała sw ej k am pan ii an ty rządow ej. Należy 
przeto oczekiwać, że w najb liższej przyszłości 
nastąp ią  w ira k u  pow ażne w ydarzenia  p o lity ­
czne, k tó re  rozstrzygną o losie obecnego rządu .

Możliwości kolonizacji żydow­
skiej w rozuamowej » cistzji

B ulaw ayo 31. 12. ZAT. O pinia publiczna P o­
łudn iow ej Rodezji odnosi się n a  ogół przy­
chylnie do p ro jek tow anej im igracji żydow ­
skiej. S tanow isko  to zna jd u je  w yraz w szeregu 
listów  ogłaszanych w p rasie  m iejscow ej.

A rcybiskup  P o łudn iow ej R odezji ośw iad­
czył, że Im perium  B ry ty jsk ie  może przy jąć 
w ielu Żydów i um ożliw ić ich kolonizację.

Jed en  z listów  ogłoszonych w p rasie  w spo­
m ina o w ielkich zasługach położonych dla Po-
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tudniow ej Rodezji przez A lfreda Beita, żydów 
ąkięgo im ig ran ta  z N iem iec.-A utor lis tu  (wska­
zuje, że nąleży obecnie, płacić dług wdzięcz­
ności A lfredow i Bellow i udzielając pom ocy 
jego w s p ó łb r a c io m ; !i

„R odesian  H ero ld" stw ierdza w a rty k u le  
w stępnym , że w iększość ludności w k ra ju  u- 
sto sunkow uje  się przychyln ie  du im igracji 

żydow skiej. Jeśli zgłoszono ostatn io  oficjalne 
p ro testy  przeciw ko m asow ej im igracji żydow ­
skiej, s ta ło  się to dlatego, że obaw iano się 
by postaw a przybyszów  nie ko lidow ała z in ­
teresam i k ra ju  W kró tce w Salisbury  odbędzie 
się zgrom adzenie publiczne, na  k tórym  będzie 
p rzedysku tow ana sp raw a żydow skiej m ig ra­
cji.

Uchodźcy żydowscy dziękują 
rządowi kantonu bazylejskiego

bazylea 31. 12. ZAT. D elegacja uchodźców  
żydow skich z Niemiec w obecności p rzew odni­
czącego gm iny żydow skiej w Bazylei p. Ge- 
tschela  doręczyła ad res  dziękczynny przew od- 

i niczącem u bazylejskiego rządu  kan tonalnego  
d r  F . Ebi. Uchodźcy dz ięku ją  kan tonow i bazylej 
sk iem u za udzielenie azylu zgodnie z n a jlep ­
szym i trad y c jam i rep u b lik i szw ajcarsk ie j. D r. 
Ebi podziękow ał delegacji i w yraził nadzieję 
że uchodźcy będą w krótce w olnym  ludźm i w 
now ym  k ra ju .

Rząd egipski zezwolił b. zesłafr 
com z wysp Szeszel osiedlić się 
w Egipcie

K air 31 .12 . ZAT. R ząd eg ipsk i pozw olił przy- 
wódcom  a rab sk im  w P alestyn ie , k tórzy  p rzeby­
wali na  zesłan iu  na w yspach Szeszel 1 zostali 
ostatn io  zw olnieni, osiedlić się w Egipcie. W  
m yśl zarządzeń w ładz ang ielsk ich  m ogą on i 
m ieszkać wszędzie prócz P alestyny .

Rząd eg ipsk i nie pow ziął n a tom iast jeszcze 
decyzji czy pozw oli osiedlić się  w Egipcie ro ­
dzicom b. członków  „N aczelnej R ady A rab ­
sk ie j" .

,.JntriaM może się posługiwać 
markami „Haawara“ w audetach

( L 0ndyn 3i ,  12. ZAT. J a k  się ZAT-nn dow ia-
D r . I U G  .N J U S Z  R tA .C n  duje, R eichsbank zezwolił tow arzystw u  „In-

tria" , k tó re  za jm uje  się tran sfe rem  k ap ita łów  
żydow skich em igran tów  z N iem iec, posługiw ać 
się m ark am i „H aaw ara"  rów nież w k ra ju  Su­
detów.

cm. i t  lekarz szpitala, m iiszaa i przyjm uje

o o ecn .e  w fc£&ŁL.kiU 
ul. M .n . Pierackiego 6 . - T e i e f . 2894.

Niedola uczonych żydowskich
B erlin  31. 12. ZAT. M inister ośw iaty  w ydał 

now e zarządzenie, k tó re  zab ran ia  uczonym  ży­
dow skim , k tórzy  posiadali dotychczas spe­
c jalne zezw olenia, k o rzystan ia  z bibliotek 1 la ­
boratoriów  uniw ersytetów  niem ieckich. Z a­
rządzenie to  obow iązuje rów nież na obszarze 
b. A ustrii.

Uczonym  żydow skim  zabroniono  też udziela­
nia lekcji studentom .

W Japonii radzą nad rekonstruk­
cją gabinetu

T okio. 31. 12. PA T. „Y om iuri Szim bun" do­
nosi, że p rem ier ks. K onoye przeprow adzi 5-go
stycznia w  przeddzień  zeb ran ia  rady  gab ineto ­
wej rozm ow ę z księciem  Saiondri. W  tu te j­
szych ko łach  politycznych  przyw iązują do lej 
rozm ow y duże znaczenie, poniew aż przedm io- 

| tem  je j m a być sp raw a rek o n stru k c ji gab inetu .

ta rn y ch , a  S tany  Z jednoczone ośw iadczyły, że 
chcą być ty lk o  „rów nym  w śród rów nych". Na 
poprzedniej k on ferencji w B uenos A ires m ógł 
się R ooseveit przekonać, że zn iknęła  zupełnie 
n ieufność  —  m ałych  rep u b lik  w s to su n k u  ich 
potężnego sąsiad a  północnego. P o  uchw alen iu  
dek la rac ji so lidarnośc i dali w yraz  p rzew odni­
czący w szystk ich  delegacji sw ej sa ty sfak c ji, że 
udało  się scem entow ać dzieło so lidarności am e­
ry k ań sk ie j w m om encie, k iedy w E urop ie  do­
goryw a L iga N arodów  i k iedy s ta ry  k o n ty n en t 
eu rope jsk i traw io n y  je s t w ew nętrzną gorączką. 
N aw et A rgentyna, k tó re j opór z początku tak  
radow ał serca  niem ieckie, so lidaryzow ała się  

1 zasadniczo ze stanow isk iem  C ordella H uila , a le

m ając  u  siebie duży odsetek ludności w łosk iej 
i n iem ieckiej, o raz  ze w zględu n a  swe s to su n k i 
hand low e z N iem cam i i W łocham i, nie chdałA  
tak  w yraźnie na zew nątrz podkreślić  s tan o w is­
ka  an ty to ta listycznego . P rezyden t R oosevett 
może być zadow olony a przebiegu  k o n fe ren c ji 
w L im ie, a syk  n iem ieckiej p rasy  gadzinow ej, 
w yczekującej z tak im  napięciem  porażk i znie­
naw idzonego przez siebie „ sługusa  żydostw a I 
w o ln o m u lars tw a" —  ja k  się  sta le  w p rasie  nie­
m ieckiej nazyw a R oosevelta —  gi-oteekowe 
w p ro st rob i w rażenie  n a  tle  h isto rycznej j u l  
d ek la rac ji so lid a rn o śc i am ery k ań sk ie j.
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Anglia wobec antyżydowskiej 
akcji w  Gdańsku

Londyn, 31. 12. (ŻA T) S y tu ac ja  Żydów  
gdańsk ich  zagrożony ch przez nazistyczny Se­
n a t deportacją , je s t obecnie — ja k  się ŻAT-na 
dow iadu je  ze źródeł au to ry ta ty w n y ch  — roz­
w ażana przez rząd angielski. Żadnej decyzji 
narazie  n ie  powzięto. W ysiedlanie Żydów s ta ­
now iłoby bezpośrednie pogw ałcenie k o n sty tu ­
c ji gdańsk iej zagw aran tow anej przez Ligę Na­
rodów , toteż rząd angielski n ie mógłby zacho­
wać się  obojętn ie wobec takiego fak tu . M ini­
s te r  sp raw  zagranicznych H alifax, k tóry  jest 
członkiem  kom itetu  trzech dla sp raw  G dańska 
znajdu je  się obecnie poza Londynem , lecz — 
ja k  się ŻAT-na dow iauuje  — szczegółowo in ­

form ow any o osta tn ich  w ydarzeniach w  Gdań 
sku.

likwidacja gminy żyd.
w Sopotach

G dańsk, 31. 12. (ŻAT.) Na ostatn im  zgrom a 
dzeniu reprezentantów  gm iny żydow skiej w So­
potach przyjęto  uchwa-ę o rozw iązaniu gm iny. 
Jak o  lik w id a to r m ianow any został rab in  dr. 
Kieler. U chw ala ta  um otyw ow ana jest odpły­
wem znacznej części członków  gm iny i spo­
dziew anym  w najbliższym  czasie dalszym  
zm niejszeniem  liczby członków gm iny. W So­
potach m ieszka obecnie około 500 Żydów.

Jaką politykę prowadzić 
bęaz.e min,

B ukareszt 31. 12. PAT. K om entując w czoraj­
sze expose m in istra  spraw  zagranicznych Ga- 
fencu, pism a p odkreśla ją  jego znaczenie jako  
ponow ne stw ierdzenie niezależności ru m u ń ­
sk ie j polityki, dalekiej od w szelkich wpływów 
bloków  ideologicznych. N aw iązując do ustępu 
o Polsce, pism a p odkreśla ją  ze swej strony , że 
so jusz  po lsko-rum uńsk i je s t najlepszą ręk o j­
m ią pokoju  tej części E uropy . O dnośnie W ę­
g ier i B ułgarii zaznasza się, iż R um unia prag­
n ie  w spółpracy z nim i dla obrony w spólnych 
in teresów . Ścisła ko labo racja  gospodarcza do­
prow adzić może do popraw nych stosunków

politycznych. M yślą przew odnią rum uńskiej 
polityki zagranicznej je s t całkow ita niezależ­
ność przy oparciu  o silę m oralną, gospodarczą 
i w ojskow ą narodu .

Należy zaznaczyć, że deklarac ję  G afencu 
przyjęto ogólnym  zadow oleniem  we w szystkich 
kołach politycznych.

Król Karol na cele żydowskie
B uaareszt, 31. 12. (ŻAT) W śród now orocz­

nych o fia r kró la  K arola na różne cele znalazła 
s.ę  rów nież o fia ra  dla gm iny żydow skiej w 
Bukareszcie na żydow skie cele dobroczynne.

Sensacyjna afera paszportowa
W arszaw a, 31.12, (S in ). W ielką sensację s ta ­

now i aresztow anie wyższego u rzędnika sam o­
rządow ego jednego z m iast p row incjonalnych  
W ładysław a M alinow skiego pod zarzutem  
w spółdziałan ia z bandą fałszerzy paszportów . 
A fera polegała na sp rzedaw aniu  cudzoziemcom, 
k tó ry m  skończyły się wizy pobytow e w Pol­
sce fałszyw ych paszportów  polskich. T ytułem  
iiono rarium  pobierano 2—5.000 zł. A fera zosta­
ła  u jaw niona przypadkow o. W jednym  z ho te­
li w arszaw skich zatrzym ano przyjezdnego z 
N iem iec H irschhorna , o k tó rym  wiedziano, że 
jego  wiza pobytow a w Polsce w ygasła przed 
dw om a tygodniam i. Legitym ow ał się on pol­
sk im  paszportem . W szczęto dochodzenia, k tó re  
usta liło , że posiadał on sfałszow any paszport. 
W  aferze w spółdziałał w ym ieniony M alinow ­
sk i. Do w iadom ości policji doszło, że M ali­
now sk i przybędzie do W arszaw y, aby odebrać 
od H irschhorna  2000 zł. A resztow ano go na

dw orcu, gdy z pieniądzm i chciał w rócić do do­
m u. N astępnie aresztow ano H irschhorna  oraz 
dw óch pośredników , k tórzy  w yszukiw ali k lien ­
tów .

Parcelacja zadłużonych nieruchomości
miejskich

W arszaw a, 31. 12. PA T. O pracow any przez 
rząd p ro jek t ustaw y o parcelacji zadłużonych 
nieruchom ości ziem skich w isto tnej sw ej czę­
ści dotyczy nieruchom ości, k tó ry ch  zadłużenie 
przekracza 100 procent z zobow iązań p ła tn i­
czych. N ieruchom ości te n io są  być przekazane 
państw ow em u banńow i ro lnem u, o czym decy­
duje  urząd rozjem czy, praw o w ystępow ania z 
w nioskam i w tej spraw ie do urzędu rozjem cze­
go służy m. in . wojewodzie.

P raw a  w ierzycieli zabezpieczone są  w pływ a­
m i z parcelacji, k tó re  sk ład a  się do depozytu 
sądow ego celem podziału pom iędzy w ierzycie­
li. Pew nym  pogorszeniem  praw  w ierzycieli w 
porów nan iu  z ich sy tu ac ją  przy egzekucji z n ie ­
ruchom ości je s t w yplata  części w ierzytelności 
nie w gató;"ce, lecz w obligacjach 3 proc. p ań ­
stw ow ej rrn fy  ziem skiej. N abyw cy działek z 
parce lacji będą m ogli bowiem ty lko  część ceny 
płacić w gotówce (?. regu ły  jed n ak  n ie  m niej — 
w edług p ro jek tu  ustaw y —  niż  30 p roc .), n a

pokrycie  zaś reszty  ceny k u p n a  o trzym ają  p o ­
życzki w obligacjach państw ow ej ren ty  ziem ­
sk ie j. W tym  sam yiu sto su n k u  o trzym ają  w ie­
rzyciele sp łatę  sw ych należności częściowo w 
gotowce, częściowo w obligacjach.

Ja k  in fo rm u ją  tyg. „T o lska G ospodarcza" 
(zesz. 53 z dn. 31 g ru u n ia ) , p ro jek t ustaw y  prze- 
w iduje te rm in  3-letn.i do zakończenia parce la­
cji — z tym , że jeżeli te rm in  ten  n ie  będzie 
zachow any, n ieruchom ość w inna być nab y ta  
przez fu n d u sz  obro tow y re fo rm y  ro lne j lu b  
sp rzedana z licy tacji.

O m aw iany p ro jek t zaw iera  ponad  to  prze­
pisy, k tó re  bez sto sow an ia  p rzym usu  pozw olą 
na rac jo n a ln ą  parcelację  m ają tków  m niej za­
dłużonych. Będzie to parce lacja  kom isow a, p ro ­
w adzona przez państw ow y bank ro ln y  na  w nio­
sek w łaściciela nieruchom oścL  P rzy  tak ie j p a r­
celacji —  podobnie ja k  przy p arcelacji p rzym u­
sow ej —  działk i w ydziela się bez obciążeń, a  
za obciążenia odpow iadają  zwożone d o  tiepozjr-

Ctrl JccAośh

Budżet Francji
P aryż  21. 12. PAT. Izba deputow anych  352 

giosam i przeciw ko 299 przy ję ła  budżet n a  ro k  
1939.

Amnestia na Węgrzech
B udapeszt 31. 12. PA P. Regent H orthy  ogło­

sił am nestię, dotyczącą obyw ateli czesko-sło- 
w ackich, lub narodow ości czeskiej, słow ackiej 
lu b  ru siń sk ie j, skazanych  przez sądy  w ojsko­
we lu b  cyw ilne za przestępstw a polityczne.

D ecyzja w sp±awie am nestii została pow zię­
ta zgodnie z konw encją  o am nestii zaw artej 
pom iędzy W ęgram i i  Czechosłow acją 23 bm.

Kto re BeEisha w Paryżu
P ary ż  31. 12. PAT. A ngielski m in ister obro­

ny narodow ej Ho re Beiisha dzisiaj rano  przy­
był ze S trasb o u rg a  do P aryża , gdzie pozosta­
nie dw a dni.

Zmiany w sądach pracy
W arszaw a, 31. 12. (S in i. Na podstaw ie ro z­

porządzenia m in is tra  spraw iedliw ości zniesio­
ne zostaje  z dniem  31 bm. sam oistny sąd  pracy  
w C hrzanow ie. Z dniem  1 stycznia 1939 utw o­
rzony zostaje  sąd  pracy  przy sądzie grodzkim  
v, Chrzanow ie, o raz przy sądzie grodzkim  w  
Przem yślu . O kręg sądu  pracy w P rzem yślu  o- 
bejm uje okręg  odnośnego sądu  grodzkiego. Po­
za tym  u tw orzony zostaje sąd  pracy w. R ybn i­
ku .

Kara śmierci w r. 1938
W arszaw a, 31. 12. (S in ). W ro k u  1938 w yko­

nanych  zostało w Polsce 16 w yroków  śm ierci. 
W yrok i te były w ykonane na przestępcach za 
napady  rabunkow e i m orderstw a. W praw ie  
d w ukro tne j liczbie w ypadków  w yroki śm ierci 
nie były w ykonane wobec ak tów  łask i p. P re ­
zydenta.

0 używanie właściwych imion
W arszaw a, 31. 12. (S in ). W w ykonaniu  po­

w ziętych uchw ał Naczelnej Rady A dw okackiej 
v. sp raw ie  używ ania im ion odpow iadających 
w pisom  do m etryk , W arszaw ska R ada Adwo­
kacka sk ierow ała  6 spraw  adw okatów  do rzecz­
n ika  dyscyplinarnego  o używ aniu  odm iennych 
im ion na  szyldach, pełnom ocnictw ach, d ru k ach
1 w ezw aniach sądow ych. Spraw y te  rozpatrzo­
ne będą przez sąd  dyscyp linarny . R ada Adwo­
kacka uważa, że są  to  w ykroczenia przeciw ko 
obow iązującym  przepisom  i etyce zaw odow ej

Madryt ostrzeliwany
S ain t Jean  de Luz, 31. 12. PA T. H iszpański 

k o m u n ik a t rządow y z p iątku  wieczorem  przy ­
znaje, że w ojska  pow stańcze poczy ni ty  dalsze 
postępy n a  odcinkach  T rem p, B aiaguer i Le- 
rida. K om unikat s tw ierdza w dalszym  ciągu#— 
że rządow e -am olo ty  stoczyły bitw ę pow ietrz­
ną  w  k tó re j s trąco n o  k ilkanaśc ie  sam olotów  
pow stańczych. W  nocy z czw artku na  p iątek  
a rty le ria  pow stańcza o strzeliw ała  niezw ykle 
gw ałtow nie M adryt.

tu  w pływ y z parce lacji. W aru n k i sprzedaży i 
pom oc k red y to w a  d la  nabyw cy są take same, 
ja k  przy parcelacji p rzym usow ej nieruchom o^ 

|  ści, zad łużonych  ponad 100 procent.
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R Z E G L Ą D  P R A S Y
ARON B6HN

uchodźca z  N iem iec PO SZUKIW ANY Jest 
przez E W Ę  SOBETZKY zam . w K RAKOW IE 
uL JÓ Z E FA  28 m . 15

Nie będzie wojny! I
P. K. Sm ogorzew ski pisze w  „Gazecie Pol* 

sk ie j"  o przem ianach  w  E urop ie  w r . 1938 i 
sn u je  przepow iednie n a  ro k  przyszły. A u to r 
przew iduje dalszą defensyw ą państw  „osi de*
m okratycznej", n a tom iast

„04 faszystowska" musi trw ać w  ofensywie. 
Taki jest nakaz dynamizmu ustrojów totalnych. 
Rzym zaleca kierunek na Afrykę. Berlin zasta­
nawia sie czy nie lepiej na Morze Czarne. Ak­
tualność każdego z tych dwu kierunków zale­
ży w dużym stopniu od położenia wewnętrzne­
go we Francji względnie w Związku sowiec­
kim.

Nie wydaje się natomiast, aby rok nadchodzą 
cy, względnie lata najbliższe groziły nam ja­
kąś nową wielką wojną. Nikt z „wielkiej ósem-

Madziaryzacja czyli spóźnione 
zale

W ęgry  zakazały  używ ania  języka u k ra iń ­
skiego, a  obecnie rozpoczyna eię m adziaryzacja  
Słow aków . „P o lo n ia"  donosi z B ra tysław y:

Szef sekcyjny szkolnictwa słowackiego rad­
ca Czarnogórski wygłosił za pośrednictwem 
radia przemówienie, oskarżające rząd węg. o 
zniszczenie szkolnictwa .;łnw, na Węgrzech. 
Do dnia dzisiejszego władze węgierskie wyda­
liły z Węgier 581 nauczycieli słowackich. Re­
szta nauczycieli słowackich przeniesiona zo­
stała w głąb Węgier do miejscowości zamie­
szkanych przez Węgrów, gdzie stosowane są 
wobec nich różne szykan?. Również 1 kato­
lickie szkolnictwo słowackie jest prześlado­
wano na Węgrzech.

ki" Jej nie pragnie"

Gdy Francja uderzyła pięścią 
W stółM.

Nagłe odprężonle stosunków  w łosko-francu- 
skich  i cofnięcie się W łoch  z dotychczasow ej, 
agresyw nej pozycji tłum aczy  „W ieczór W a r­
szaw sk i" n astępu jąco :

„Czemu przypisać, t e  w  przeciągu 24 godzin 
naprężona sytuacja w konflikcie Irancusko-wło 
skini uległa znacznemu odprężeniu? Gdy w 
czwartek wiadomości nadchodzące z zachodu 
pozwalały przypuszczać, żo konflikt zbrojny w 
Afryce jest niemal nieunikniony, dzisiaj nastą­
piła całkowita zmiana sytuacji.

Nagłe odprężetnie jest niewątpliwie ikutkiom 
* p o r a ż k i  o b u  p a  ń s,t w „ o s i“ w ich 

grze, zmierzającej do zwołania nowej „konfe 
rencji monachijskiej", na której rozpatrywano. 
by nie tylko sprawę konfliktu włosko-francu- 
skirgo, lecz również kwestię kolonii. Kategory. 
cznc oświadczenie Francji, iż nie życzy sobie 
żadnego pośrednictwa a tymi bardziej nio zgo­
dzi się na żadną konferencję międzynarodową 
w  sprawie konfliktu sparaliżowało akcję Rzy­
mu. Anglia, rozumiejąc Intencję branej i, zre­
zygnowała natychmiast s pośrednictwa w kon­
flikcie.

Porażka tej taktyki mocarstw ,.osi“ zmusiła 
Rzyin do szukania nowych dróg i temu zawdzię 
czać należy nagłą zmianę w sytuacji. Paryskie 
koła polityczne zdają sobie sprawę, że w naj­
bliższym czasie należy oczekiwać wznowienia 
gry, prawdopodobnie, jednak już na innej dro­
dze*.

Ne dalekim Wschodzie
W  „Polsce Z b ro jn e j"  pisze p łk . dypl. Józof 

H ałac ińsk i o sy tu ac ji Ja p o n ii w  konflikc ie  z | 
C hinam i. Uwagi te  są  znam ienne zwłaszcza na  ' 
t le  odrzucenia przez Czang-Kai-Szeka propozy 
c ji pokojow ej Jap on ii. P łk . H ałac ińsk i pisze: 

„Orężnie biorąc, żadna z dotychczasowych 
wielkich bitew nie zniszczyła wojska chińskie­
go i nie odebrała mu siły oporu. Dzisiaj na­
prawdę trudno jest powiedzieć jakich trzeba 
zwycięstw, aby Japonia inogła tę wojnę wy­
grać1*.

Wiedeńskie arie 
i admiralskie ucho

„K u rie r W ileńsk i"  om aw ia zm ierzch k o n ­
cepcji w spólnej g ran icy  polsko-w ęgier6kiej i 
p isze:

„Polski idealizm przeżył jeszcze jedną cięż­
ką próbę, gdy w szeroko uo kraju rozlanych 
manifestacjach na rzecz Węgier Polska nie­
dwuznacznie deklarowała swą wolę przyjścia 
z pomocą, możo nio tylko moralną, sąsiadowi 
z za gór, jeżeli zechce mocno ująć w  garść 
-wą szablę i zdobyć się na odwagę, a nawot 

i  ryzy ko, walki o własną wielkość. Milczenie 
,  po tamtej stronie Karpat dało do myślenia, Że 

widocznie wiedeńskie ario Hitlera były mil- 
«Ze admiralskiemu uchu, ntż jodnomyślne rezo­
lucje caiego polskiego narodu".

.A „K u rie r W arszaw sk i", o m aw iając  w ynik i 
pbdróżv  m in. C iano do B udapesztu , pisze, że 
W ęgry  m iały  obiecać, że n ie  będą n ic  ro b ić  
w *•' v.ie R usi i

. .rasa węgierska. Jak od uderzenia różdżki 
czarodziejskiej, okazuje desintorissemont dla 
Rusi. której niezałatwiona kwestia nio scho­
dziła z jej łąa#Jw~."

Sam na sam
Pisząc  o spraw ie u k ra iń sk ie j, stw ierdza  „R o­

b o tn ik ":
Po zlikwidowaniu niezależności austriackiej 

i zamienieniu „nowej" Czechosłowacji na wa­
sala, pozostaliśmy na tej gianicy sam na sam 
z kolosem niemieckim. Nie możne przejść do 
porządku dziennego nad wymową tej wielkiej 
dysproporcji sił.

f y tó s j iu a m

ostrza

POLONIA
Prawo azylu

„K u rie r P o lsk i"  om aw ia fa k t w ydan ia  prze*
w ładze czeskie robo tn ika  P io tra  F o rs te ra  N iem ­
com . F b rs te r, k tó ry  u ciek ł z obozu kon cen tra  
cyjnego, zosta ł po w ydan iu  go przez Czechów

skazany  n a  śm ierć  i  ścięty. „K u rie r P o lsk i"  p i­
sze:

W historii Europy powojennej tragiczna hi­
storia Forstera jest pierwszym bodaj tego ro­
dzaju wypadkiem.

Nawet w okrutnych czasach dzisiejszych nla 
zdarzyło się dotąd aby jedno państwo wydało 
drugiemu przestępcę politycznego. Nie wydali 
przecież Czechom Niemcy ani jednego Niem­
ca z Sudetów, którego Czesi oskarżali o zdra­
dę, ani też ci sami Niemcy nie wydali przed­
tem istniejącej jeszcze Austri żadnego z dzia­
łaczy narodowo-socjalistycznych, z których 
niejeden miał na sumieniu więcej śmierci, niż 
owo tragiczne zabójstwo, popełnione przes 
Forstera.
To, że rząd czoskl zgodził się w tych w arun­
kach na wydanie Forstera władzom niemiec­
kim, dowodzi coraz dalej postępującej zależ­
ności Czechosłowacji od Niemiec.

Według depesz, które nadeszły z Pragi, rząd 
niemiecki zażądał w formie ultymatywnej wjr. 
dania przez rząd czechosłowacki wszystkich 
przebywających Jeszcze w Czechosłowacji e- 
migrantów politycznych z Niemiec 1 Austrii-

Wychrzcł
N a ten  tem at pisze „K u rie r W ieczorny"* *

Trzeba napisać bez ogródek: pewna część 
społeczeństwa żydowskiego ogarnięta naslio- 
jaml panicznymi, szukając ratunku dla sie­
bie — widzi go w zmianio wiary. Trzobfe 
dalej stwierdzić, że ta część to element pod 
względem charakteru naimnlej wartościowy, 
nie potrafiający z otwartym czołem przeciw­
stawić się nawałnicy. Jesteśmy przeświad­
czeni, że w ostatnich, wprost nagminnych 
chrztach ich 99 procent — to chrzty nie z 
przekonania, nawet nie dla kariery, a Jedynie- 
i II tylko, by mieć prawo — w razie gdyby 
do pozostania w Polsce. Inna rzecz że prą-s 
jekty dotąd wysuwane — mamy niezłomną 
nadzieję, że Polska nie pójdzie wogóle za tego 
rodzaju szkodliwymi podszeptami — nie czy­
nią względów dla Żydów, którzy ostatnio 

przeszli na katolicyzm..-

Umowa polsko-litewska
W arszaw a, 31. 12. PA T. Um owa polsko-li­

tew ska, podpisana w dn iu  22 g rudn ia  1938 r„  
sk ład a  się  z trzech  podstaw ow ych części: z 
u k ładu  handlow ego, z porozum ienia  k o n ty n ­
gentow ego i z p ro to k u łu  taryfow ego.

U kład handlow y stw arza  podstaw ę p raw ną 
dla naszych przyszłych stosunków  handlow ych 
7. L itw ą, m a on form ę pośredn ią  pom iędzy ty ­
pem  u k ład u  prow izorycznego a no rm alnym  
trak ta tem  handlow ym  i naw igacyjnym . Czas 
trw an ia  uk ład u  przew idziany je s t zasadniczo

P R Z Y  S C H O R Z E N IA C H  S E R C O W Y C H  I  NACZYŃ 
K R W IO N O Ś N Y C H  zw łaszcza  11 osób s ta r s z y c h ,  s to so w a u a  
r a n o  n a  czczo s z k la n k a  n a tu r a ln e j  w o d y  g o rz k ie j  
E P A N C IS Z K A -JÓ Z E F A  o d d a je  w rę c z  z n a k o m ito  u s tu p t.

n a  2 la ta  — z tym , że w pierw szym  ro k u  nie 
może być uk ład  w ym ów iony.

P orozum ien ie  h and low e polsko-litew skie 
o parte  je s t na  przydziale dewiz w ram ach  usta  
lonych ilościow o m ożliw ości w ym iany tow ar 
ro u e j .  Z asadą, k tó rą  obie u k ład a jące  się s tro ­
ny p rzy jęły  d la  rozw oju  obro tów  handlow ych, 
je s t zasada  rów now agi b ilansu  handlow ego, 
k tó rą  obie s tro n y  będą s ta ra ły  s ię  osiągnąć w 
czasie trw a n ia  tego porozum ienia . P orozum ie­
n ie  w ejdzie w życie łącznie  z układem  hand lo ­
w ym  (praw dopodobnie  około 20 stycznia  1939 
r .)  i  będzie obov lązyw ało w  ok resie  kształto ­
w an ia  s ię  w  o k resie  rocznym  od da ty  w ejśc ia  
w  życie. Z w iązany  z porozum ieniem  hand lo ­
w ym  p ro ło k u ł ta ry fow y  przew idu je  okresow e 

j zniżk i celne d la  ry b  słodkow odnych  litew ­
sk ich  w  tych  sam ych  w ysokościach, w jak ich  

I zatJżld te  były  d o tąd  co ro k u  udzielane E sto ­

n ii. P ro to k u t ta ry fow y  w ejdzie w życie rów ­
nocześnie z układem  handlow ym ,

Kowno 31. 12. PA T. „L?etuvos A idas", om a­
w iając polsko-litew ski układ handlow y, zazna­
cza, że uk ład  ten w ytycza podstaw ow e k ie ru n k i 
dalszego r jz w o ju  stosunków  gospodarczych 
m iędzy obu k ra jam i i o tw iera jednocześnie 
po rt k ła jpedzki dla górnego basenu  Niem na, 
n a tu ra ln ie  ciążącego w k ie ru n k u  tego po rtu . 
W  um owie handlow ej — stw ierdza dalej pism o
— tra n sp o rt i tran zy t za jm u ją  jedno z naczel­
nych  m iejsc. Na m ocy układu  uregulow ane zo­
sta ły  szerokie podstaw ow e zagadnienia, związa­
ne z tranzy tem  tow arów  polskich drogam i lą­
dow ym i i kolejow ym  w stronę  portu  kłajpedz- 
kiego. T ran zy t ten pow inien — zdaniem  p ism t
— w płynąć dodatnio  na litew ską gospodarkę 
narodow ą.

„L ie tuvos A idas" om aw ia w dalszym  ciągu 
w głów nych zarysach  przew idyw ane pozycje 
w ym iany  tow arow ej i dochodzi do w niosku, 
że, b iorąc ogólnie, litew sko-polski układ  h an ­
dlow y należy ocenić dodatnio . W idać, że żad­
n a  ze s tro n  nie próbow ała  w ygrać czegokol­
w iek kosztem  s tro n y  d rug ie j, lecz że obie s ta ­
ra ły  się znaleźć rów now agę w  obustronnej 
w ym ianie  tow arow ej.

— „DLACZEGO CZŁOWIEK STARZEJE SIĘ I 
UMIERA". Odczyt na ten temat wygłosi dr. Skar­
żyński Bolesław st. 8syst. U. J . z ramienia Powsz. 
WykŁ U. J . we wtorek, godz. 19.45 w lokalu Zw. 
Zaw. Prac. UmysŁ Sławkowska O, Wstęp yrolfljfc
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B ilans sy tuacji gospodarczej P olsk i w roku 
1938 m ożna określić  jako  dodatn i. Z rów now a­
żony, realny , a m im o to rosnący budżet P a ń s t­
w a je s t tego pierw szym  dow odem .

W  życiu gospodarczym , jeśli trak tu jem y  je  
ja k o  całość dała się zaznaczyć wzm ożona in i­
c jatyw a i am bitna  ak tyw ność o cechach syste­
m atycznej p lanow ości. K lasycznym  tego dowo 
dem jes t w ielki, im ponujący, p lan  C.O.P.-u. — 
Nie je s t to dowód jedyny . E k sp o rt w ykazuje 
pew ne objaw y kryzysow e, ale ju ż  w ostatn ich  
tygodniach  m inionego ro k u  da ją  się odczuć 
tendencje  ku popraw ie. S tosunek  zagranicy — 
zwłaszcza A m eryki ao  eksportu  niem ieckiego 
o tw iera  now e szanse d la  ekspo rtu  polskiego. 
S tosunk i gospodarcze z R osją, tak  w ażne dla 
Foleki, s to ją  po okresie  k a ta s tro fa ln e j depres 
j i  — zdaje  się — przed now ym  okresem  oży­
w ienia i popraw y. Ale na tym  polu gospodarstw 
w c P o lsk i jee t jeszcze dalek ie  od s tan u  nasy­
cania. A ntysem ityzm  stanow i ham ulec tego ro ­
zw oju . W idom ym  znakiem  popraw y sto su n ­
ków gospodarczych je s t podniesienie się stopy 
Życiowej w w iększych m iastach . Nie u  w szyst 
k ich  części ludności m iejsk iej.

A rm ia polska zdobyw a sobie na fo rum  m ię 
d tynarodow ym  op in ię  jednej z n a jsp raw n ie j­
szych w E uropie . M otoryzacja a rm ii postępu­
je  naprzód  system atycznie. Rów nolegle ro­
zw ija  się rozbudow a dróg. Tem po tego rozw o­
ju  uw arunkow ane jeet sk rom nym i m ożliwoś­
ciam i budżetow ym i. Nie odpow iada ono pozy­
cji geograficzno politycznej P aństw a, położo­
nego  m iędzy Niem cam i a R osją ale n iem niej 1 
n a  tym  polu w idać stanow czy, ew olucyjny po 
•tęp . Podobne cechy w ykazuje także rozw ój 
•foei kolejow ej.

W  polityce w ew nętrznej sensu  s trlc to  w yka 
za  je  rok  1938 zygzakow ate tendencje, oscylu­
jące  m iędzy w ielką ideą, ucieleśnioną w  a rty ­
ku łach  7 i 9 K onsty tucji z tendencjam i tak ie j 
in te rp re tac ji K onsty tucji, k tó ra  zdaniem  na­
szym  sło i w sprzeczności z w ielką m yślą zespo 
len ia  w szystkich obyw ateli we w spółpracy d la  
P ań stw a . M ocują się ze sobą te dw a prądy . — 
W ypadkow a przechyla się  na s tro n ę  siły  d ru ­
giej U w ypukla się to  g łów nie na  odcinku ży­
dow skim . Ale także sp raw a  u k ra iń sk a  w yka­
su je  ob jaw y napięcia i naprężenia. Po części 
w  zw iązku z daieikoplanową p o lity k ą  Rzeszy 
n iem ieckiej.

System  rządów  oscylu je  rów nież m iędzy 
dw iem a zasadniczo przeciw staw nym i m yślam i 
p rzew odnim i: m iędzy dem okracją  a pokusam i 
td talizm u. Ani n ie  m ożna tw ierdzić, że P o lska 
rozbudow uje  system  dem okracji, an i też, że 
przejęła zasady to talizm u. O ba p rąd y  d rążą w 
życiu w ew nętrznym  Polsk i. Na raizie c ią­
gle jeszcze z przew agą m yśli dem okraty ­
cznej. O rdynacja  sam orządow a je s t te j m yśli 
dem okratycznej — to trzeba uznać z całym  ob- 
jektyw izm em  — względnie silnym  w yrażam . 
W olna g ra  s ił  społecznych, choć ograniczona 
brakiem  proporcjonalności, m iała przy  w ybo­
rach sam orządow ych szerokie pole w yżycia 
się. Nie m ożna tego tw ierdzić o o rdynac ji se j­
m ow ej. W  tych dwóch fak tach  w idać w łaśnie 
charak terystyczną  dla naszej po lityk i wew­
nętrznej chw ilow ość i eklektycyzm  w sto su n ­
ku do wzorów  obcych.

Józef P iłsu d sk i znał n a  w y lo t swój naród , 
jego historię, jego ch a rak te r, jego m entalność. 
Choć ty le razy w sw ym  życiu b ra ł ostro  
w garść s te r P aństw a, choć z tak ą  bezwzględ­
nością  spog lądał n a  sw aw olę, to  jednak  
nigdy n ie  zapom inał o tym , że najg łębszą 
Isto tą  n a ro d u  polskiego Jest zam iłow anie 
do w olności. I dlatego naw et w najcięż­
szych chw ilach swej h isto rycznej p racy  d is  
P ań stw a  respektow ał tę  w olność 1 dlatego 
realizow ał zasadę dem okracji n ie  ty lk o  w  od 
n iesien iu  do n a ro d u  polskiego, aie I w trak to ­
w an iu  zagadnien ia  P aństw a  ja k o  d o b ra  w spól­
nego w szystkich  obyw ateli.

T a Jego  w ielka m yśl je s t  strzęp iona  p rzez

Jego epigonów. Rok 1938 był te j reakc ji — 
niestety  — bardzo znam iennym  dow odem . A 
gorszym  je s t jeszcze to, że dynam ika te j re ­
akc ji działa nadaL W skazania  Józefa P iłsu d ­
skiego s to ją  z nią w rażącej sprzeczności, choc 
u le  brak w ysiłków , aby tej reakcji nadać au  
to ry te t testam entu  P iłsudskiego.

U progu  Nowego Roku sta je  przed nam i, 
przed w szystkim i obyw atelam i za troskanym i o 
dobro  P olsk i w ielkie pytan ie , ja k ą  diogę obie­
rze P o lska  na drogach rozsta jnych . Jeśli po­
zostan ie  w ierną głosow i sw ej h isto rii, w skaza­
niom  swego położenia geograficznego, to 
oprze się  w alnie i zw ycięsko tym  podszeptom , 
k tó re  p ragną Polskę uczynić w asalem  ducho­
wym obcych je j wzorów to talistycznych.

W tej chw ili Idea dem okracji, idea w ładz­
tw a ludu, opanow anego w ładzie i dyscypli­
n ie  doorow oiną służbą dla potęgi Pansiw a 
walczy ciągle o zw ycięstw o nad ideą dy k ta tu ­
ry  i totalizm u, k tó re  Józef P iłsudsk i — dyk ta­
to r  z mocy m oralnej — odrzucał.

Ten bój w ew nętrzny o m yśl zasadniczą sy­
stem u rządzenia Polską je s t dom inu jącą cechą 
przełom u m iędzy rokiem  1938 a  1939.

KPEM DO GOLENIA

me
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POLITYKA ZAGRANICZNA
W  koncercie  państw  europejsk ich  P o lska  

zd-ibyła sobie pozycję so lidną  i pow ażaną, 
w ażką i respektow aną. P o lityka  zagraniczna 
je s t fu n k c ją  nie ty lko  pracy  dyplom atycznej, 
ale  i siły  arm ii, siły  gospodarczej i spoistości 
w ew nętrznej, tj. po lityk i tw órczego łączenia 
w szystk ich  obyw ateli w ochotnej w spółod­
pow iedzialności za losy P aństw a i o fiarności 
dla P aństw a. P o lityka  zagraniczna Polski m o­
gła się  skutecznie oprzeć na pierw szych trzech 
elem entach. C zw arty — pozostaw iał nie jedno  
do życzenia.

P o lsk a  zdobyła sobie stanow isko  sam odziel­
ne. S tała się nie ty lko  podm iotem , k tóry  się 
ubiega o sojusze, ale i podm iotem , z k tórym  
inn i szu k a ją  sojuszu. To zaś je s t sp raw dzia­
nem  rosnącej siły .

P o litykę  zagran iczną Polski cechow ała w 
ubiegłym  ro k u  ponadto  aktyw ność. W base­
nie bałtyckim  przew ażnie. Z realizow any cel 
po lityk i P iłsudskiego osiągnięcia rów norzędnej 
niezależności w so juszu  z F ran c ją , cel tak  ko­
nieczny d la  sam opoczucia i siły  P aństw a  roz­
budow yw any był w ubiegłym  ro k u  n ie  nazbyt 
szczęśliw ie. System  buwlem  polsk iej po lityk i 
zagran icznej — a  trzeba  to  podkreślić  w głę­
bokiej tro sce  o  dalsze drogi naszej po lityk i za- 
gn .n icznej — u łatw ił bojow em u getm anizm o- 
wi Rzeczy niem ieckiej tak  gw ałtow ny ro z ro st 
potęgi i ekspansji, te  w te j chw ili ten  m om ent 
kładzie się  cieniem  na  naszej sy tu ac ji zew nę­
trznej. To jest najsłabsza  s tro n a  u iiędzynaro- 
cow ej sy tuacji P o lsk i u sk ło n u  r o t u  1938. Z a­
gadnienie A ustrii, Sudetów , G dańska. Rusi 
P rzy k arp ack ie j, nie osiągniętej w spólnej g ra ­

nicy z W ęgram i, ekspanzji gospodarczej N ie­
miec na  południow ym  wschodzie E uropy  —• 
to elem enty zw ichnięcia rów now agi Polski w o­
bec N iem iec D odajm y do tego a taw isty czn y  
eam cjonalne m om enty polityk i niem ieckiej, a  
m ieć będziemy z g rubsza  ouraz sy tuac ji, obrau, 
nie zbyt wesoły. O dzyskanie Zaolzia, bezsprze­
cznie w ielki sukces polskiej po lityk i zagran i­
cznej, w zm ocnienie stosunków  z Rosją, poprą- 
» i i i  s to sunk i z R um unią, p la ton iczna sym pa­
tia  W łoch czy W ęgier, nie są  w św ietle  siły 
realnym i fak tam i, k tó re  m ogą zrów now ażyć 
ujem ne sk u tk i zbyt silnego p rzechylen ia  się  
po lsk i w stronę  Niemiec.

Toteż jesteśm y obecnie — jeśli pew ne o b ja ­
wy nie są złudne — św iadkam i pew nych p ró b  
opam iętania się i naw ro tu  po lsk iej po lityk i 
zagranicznej do konste lac ji francusk ie j. Czu­
w anie nad  dyw ersjam i n iem ieckiej po lityk i za­
granicznej w sto su n k u  do P olsk i s ta ło  aię dziś 
podw ójną koniecznością. Rok 1939 zapew ne n ie ­
jed n ą  tendencję tej po lityk i uw ypukli.

W sum ie: P o lsk a  zdobyła pozycję respekto­
w aną i ważką. R ew izja zasadniczej w ytycznej 
je j polityk i sta ła  się w św ietle faktów  konie­
czną. Nis ty lko  pod aspektem  dn ia  dzisiejsze­
go, ile raczej aonste lacy j dalszych. A ich p rz e ­
w idyw anie je s t wszak g łów ną zaletą d a lek o ­
w zrocznej polityki.

SPRAWA ŻYDOWSKA
Nie możemy w syntetycznym  ujęciu  b ilan su  

P o lsk i za rok 1938 pom inąć i te j sp raw y . P o  
pierw sze dlatego, że je s t ona zagadnieniem  n ia­
ni i i  10% ludności P aństw a, a  tym  sam ym  star 
now i ważny jego odcinek, po drog ie  dlatego^ 
że sp raw a ta  je s t naszą, żydow ską, sp raw ą 
obyw ateli P o lsk i — Żydów.

W roku  1938 nastąp iło  znaczne nasilen ie  
„p rak tycznego" an tysem ityzm u w Polsce. JSło- 
żyły się  na to następu jące  okoliczności: suge­
s tia  w pływ ów  obcych i bezpośrednie ich  od­
działyw anie drogą kon tak tu , wzmożona ak ty ­
wność endecji l je j przybudów ek, a  przede 
wszystkim  fakt, że „O zon41, stronnictw o, k tó re  
na po litykę rządu m a wpływ decydujący, roz­
w inął pełny k u rs  antysem icki, nie różniący elf 
na  odcinku gospodarczym  w niczym  od ende­
cji.

Nie przestan iem y pow tarzać, że cały ten  an ­
tysem ityzm , a tak u jący  nas wedle zasady : „m a­
szerow ać osobno, ale uderzać — społem 44 uw a­
żamy za objaw  bezwzględnie szkodliw y d la  
P aństw a. „Sukcesy44 na  odcinkach, opróżnio­
nych  przez pauperyzow ane żydostw o nie p o ­
zosta ją  w żadnym  s to su n k u  z w ielkim i celam i 
P aństw a, k tó re  w inno w szystk ich  obyw ateli 
p rzygarnąć  dla tw órczej p racy  państw ow ej,

Em igracjonizm  przym usow y jako  system  roz- 
w iązania sp raw y żydow skiej uw ażam y n ie  ty l­
ko za sprzeczny z K onsty tucją, aie i za n ierea l­
ny, a zatem  szkodliw y dla Polsk i. To je s t w y­
m ow a — fak tów  i s to su n k u  św iata  do prob le­
m u im igracji. P aństw o  polsk ie  w inno  siiłę sw e­
go nacisku  politycznego sk ierow ać k u  rozsze­
rzen iu  m ożliw ości Im igracy jnych  dla Żydów  
do P alestyny . To Jest rea lna  szansa, k tó ra  o - , 
tw orzy  n a tu ra ln y  w entyl d la  pokaźnej częścś 
społeczeństw a żydow skiego.

To też —  zdaniem  naszym  —  p o lity k a  obecna 
w s to su n k u  do społeczeństw a żydow skiego jee t 
błędną. Gdy opadną fa le  an tysem ityzm u, do­
pingow anego sztucznie  przez obce w zory  —- 
p rzejrzą  także sta ty śc i polscy, że po lity k a  a n ­
tysem icka prow adzi w najlepszym  wypadkn 
do spauperyzow ania  społeczeństw a żydow sk i*  
go w Polsce, a zatem  do rozw oju  g a rb u  n i  
organizm ie P ań stw a . (Dokończenie na str. 6 - t j y
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Bank Chin, City i Wailstreet
Przekreślone przewidywania

Gdy bezpośrednio po m onachijsk iej k ap itu ­
lacji przyszła uo E uropy w iadom ość o nagłym  
dessancie japońsk im  w ostatn im  wielkim  por­
cie niepodległych Chin — w K antonie, gdy w 
k ilk a  dni później K anton i ówczesna stolica 
Czang-Kai-Szeka — H ankou  zostały okupow ane 
przez arm ię jap o ń sk ą  — zdaw ało się przez 
k ró tk ą  chwilę, że na dalekow schodnim  froncie 
m ilitarne-po litycznym  zbliża się ostateczne roz­
strzygnięcie. Upadek K anionu pozbaw ił pozor­
nie walczące Chiny usiauuej drogi dowozu su ­
row ców , m ateriałów  i am unicji. Uząd Czang- 
Kai-Szeka co inąi się jeszcze dalej w głąb nie­
zm ierzonego s r a j  u, a p ropaganda jap o ń sk a  
obw ieściła św iaiu , że rząd len je s t już  tyiko 
jedną z p row incjonalnych  wiadz ad m in is tra ­
cyjnych, me m ającą  p iaw a ani w arunków  do 
reprezentow ania Chin na zew nątrz. Tę rolę cen­
tra ln ą  miał ob jąć rząd. pow ołany do życia 
przez m arionetk i japońskie , spraw ujące z ra ­
m ienia arm ii okupacyjnej władzę w poszczegól­
nych ośrodkach.

Liczono się z tym , £e walczące rozpaczliw ie 
i po bohatersku  o sw oją w olność i niepodleg­
łość Chiny zginą — śm ierc ią  z uduszenia, na 
sku tek  odcięcia „ tlen u " niezbędnego dla kon ty ­
nuow ania  walki. Jeśli bowiem Szanghaj i Kan­
ton były „p łucam i" Chin, Lu należało oczeki­
wać, że okupacja  japońska  spara liżu je  zupeł­
nie ich funkcjonow anie . Kzeczy wistooc p rzekre­
ś liła  jed n ak  znow u w sposob bezlitosny rach u ­
by i przew idyw ania ekspertów  zarow uo dy- 
pluinatyczuycn, ja k  i w ojskow ych, zadała Lm 
kłam  w sposob rów nie b ru ta lny , ja k  to uczy­
n iła  — w H iszpanii.

Chiny odcięte od m orza bron ią  się, walczą 
i staw ia ją  opor z niesłabnącą silą. Jap o ń sk i na­
jeźdźca przekonuje się couziennie, ja k  pow ierz­
chow na je s t jego w ładza nad bezm iaram i ch iń­
skiego tery torium .

Czang-Kai-Szek cofa się w głąb 
Chin

P raw da, że przez porty w schodnio-chińskie, z 
Szanghajem  i K antonem  na czele, przechodziła 
olbrzym ia część zagranicznych obrotów  Chin. 
Był to jednak  w ynik rozw oju historycznego 
oraz pewnego rodzaju  — linią najm niejszego 
oporu. Porty  te a raczej wybrzeże chińskie od

strony  P acy fiku  było lin ią  zetknięcia się Chin 
z m ocarstw am i białym i. To byiy wyłom y, k tó ­
re m ary n a rk i w ojenne tych m ocarstw  uczyni­
ły w m urze chińskiej izolacji. Tędy w darł się 
handel eu ropejsk i i am erykańsk i, a w ślad  za 
nim i japońsk i. Głąb k ra ju , C hiny zachodnie 
i południow e, wraz z ich niezm iernym i i w 
znacznej jeszcze m ierze n iezbadanym i bogac­
tw am i na tu ra lnym i, pozostały nadal zam knięte 
d la  w ynuany handlow ej z zagranicą. M ocar­
stw a zain teresow ane pod względem handlow ym  
i finansow ym  w C hinach zauow oiiły się k o n ­
cesjam i i inw estycjam i w głów nych poriach, 
a  to tym bardziej. że udzielone przez nie Kredyty 
byiy zabezpieczone w pierw szym  rzędzie na do­
chodach celnych tych ośrodkow  m orskich. Co 
więcej ch ińska sieć kolejow a byia planow ana 
wytącznte pod kątem  w idzenia potrzeb tych 
portow . Ta jednostronność  spow odow ała, że 
jedyn ie  pew na częsc k ra ju , bliższa wybrzeża 
stanow iła zaplecze dla g łów nych portow  Chin.

W ojna zm ieniła rauykaim e len stan  rzeczy. 
P u n k t ciężkości pom yki i gospouark i uhm-

ty  kon flik tam i eu rope jsk im i i pośw ięcający 
stosunkow o m niej uw agi zagadnieniom  daleko­
w schodnim , dow iaduje  się, że Bank Chin o- 
tw orzył awe oddziały  w głów nych portach  
francusk ich  Indochin  — w H ajfongu, Saigo- 
n ie  i  R angunie, że rząd ch ińsk i p rzystępu je  
do rozbudow y sieci drogow ej między sw ym i 
zachodnim i i południow ym i prow incjam i a  
graniczną p row incją  Ind ii b ry ty jsk ich  — Bur- 
mą. Co więcej, na puwyższe cele o trzym ał 
Czang-Kai-Szek k redy ty  przyznane przez Cit.» 1 
W ailstreet, k tó re  w obliczu możliwości ca ł­

kow itego odcięcia od ry n k u  chińskiego uzgod­
niły  swe poczynania. W szystko w skazuje na  to, 
że kredyty  eksportow e, uchw alone przez p ar­
lam ent, będą doprow adzune także — n a  D a­
leki W schód.

I oto św ia t dow iaduje się ze zdum ieniem , że 
skazane rzekom o na „śm ierć z uduszenia" 
Chiny posiadają  w łasną, norm alną insty tucję  
em isyjną, że in sty tu c ja  la  jest w możności roz­
winięcia w obecnych w arunkach  tak  pow ażnej 
ak tyw ności gospodarczej, ja k  ujęcie i zo rgan i­
zow anie obro tów  między niepodległym i China­
mi a posiadłościam i F ran c ji i W ielkiej B ry­
tanii, a wreszcie, że p o tra fi ona gw arantow ać 
„zdolność kredy tow ą" Chin w sposób w ystar­
czający dla n ieufnej anglosask iej finasje ry .

Przez tę śm iałą  decyzję Czang-Kai-Szek od­
ciął ostatecznie sw oje prow incje od w ielkich 
portów  w schodm o-chtńskich, okupow anych  
przez Japon ię  i zw iązał je  z gospodarczo-kom u- 
n ikacy jnym  system em  Ind ii oraz indoch in . 
T ym  sam ym  dowóz am unic ji i surow ców  zo-

M U Y  OKGANiłM Z a TKl YMUJć KWAS M O C ZO W Y.
zamiast go pospiesznie wydatne z ustroju, wy­
twarza się zia przemiana muleni, zanieczyszczę, 
nie krwi, otikłatlanie się tkanki tłuszczowej, 
a z nią otyłość, wreszcie następuje upośledzone 
działanie innych organu w. i  o niedomaganie u- 
stroju wywołuje senorzenia artretyczne, reuma­

tyczne i sklerotyczne, powoduje nieczystości ce­
ry, czyraki. Oddawna w tych niedoiuagamuch sto. 
suje się znane zioła czyszczące krew i sprzyjające 
rozpuszczaniu się kwasu moczowego, zioła na 
przemianę materii Dra Ureyera Nr. 'i. Żądajcie 
wszędzie. Wytwórnia Polherba, Kraków-Podgórze.

yjuUk

sklej przesuw ał się coraz bardziej ku zacho­
dowi i potudn.ow i. Nie by to to ze slruny Czang- 
Kai-nzeka i jego doradców  zw ykle coian ie  się 
przed naporem  japońskiego oręża. Byia to 
przem yślana pud względem strategicznym  i ta k ­
tycznym  odpow iedz na plany Japouczynow . 
D owództwu jap o ń sk ie j a n u it okupacyjnej po­
łożyło cały nacisk  na obsauzeiue portow  1 głó­
w nych węzłów kolejow ych, przypuszczając, że 
spow oduje tym  zupełny p taltz  cm nskiego apa­
ra tu  zaopatrzen ia  i kum un .kacji. Okazało stę 
jeunak , ze k ra j o prym ityw nej s truk tu rze  go­
spodarczej , jak im  są m ew ąipuw te C haty nie 
jest lak wrażliwy na u tra tę  czy bezwtad swych 
„życiow ych ośrodku W , gdyż ich po p r o s tu ,  
nie posiada, 'io tez  cum ięcie się Czaug-Kat-a/e- 
ka ku zacitoaowi, oubtera Japończykom  po 
p rostu  punk ty  oparcia ola dalszej okupacji, 
chyba, że uuw odztw o japońsk ie  zecńre byc nu 
tyie lekkom yślne, że rozciągnie swe linie na 
lak Olbrzymie przestrzenie, bez względu na m o­
żliwości zaopatrzenia j poiączem a /. bazaati. 
P a rty zan tk a  cnin&ka m iaiaoy wuwcza o. i.w io­
nę zauante.

Chiny uniknęły „śmierci

1 iKo w o ^ a tn ic h  dniach  św iat, zapu*,...

POLSKA U PROGU ROKU 1939
(Dokończenie z str. 5-tej)

Na razie n ik t albo praw ie n ik t nie chce nam  
wierzyć, że w walce przeciw antysem ityzm ow i 
pow odujem y się nie ty lko zrozum iałym  wia- 
snym  instynktem  sam ozachow aw czym , ale i o- 
byw atelską tro ską  o dobro P aństw a.

Czy w roku  1939 nastąp i otrzeźw ienie i zm ia­
na k u rsu  w duchu  artyku łów  7 i 9 K onsty tucji?

Nam nie pozostaje nic innego, ja k  dać w yraz 
i i  m u pragnieniu . Będziemy oczywiście, jak  k a ­
żdy żywy naród, bronić się przeciw zagładzie, 
wszystko jedno, czy głosić ją  będzie endecja 
czy też „O zon". Będziemy kon tynuow ali polity­
kę dobrej woli i w iary w lepsze ju tro  i w inny  
k u rs  także w sto su n k u  do nas. A przy tym  bę- 
t.riem y s.ę  bronić ja k  ludzie wolni, ja k  obyw a- 
lele z poczuciem  row ności obow iązków  i p raw .
Będziemy się bronić i szukać resonansu  w tych 
częściach n a ro d u  polskiego, u tych jego przy­
w ódców , k tórzy  rozum ieją, że. s iła  potężnej 
P o lsk i leży w spraw iedliw ości i  we w spółpracy 
w szystk ich  obyw ateli. | l ł  UaUesses. dup.) mąka pszenna 34 proc. 4i

W zm ożony antysem ityzm  roku  1938 nie zdo- *  **"*• «*■**-•**. t- -  » -
la ł nam  odebrać w iary w Polskę.

O ptym izm  żydow ski zw ycięży! ju ż  ty le  razy
* dziejach naszych.

Fala ii.ciii|v. ,'ści w yem igruje z Polski...

s ta ł zagw arantow any i to w sposób, leżący po­
za zasięgiem  działań w ojennych arm ii jap o ń ­
skiej. Dia T okia jest to cios poważny, wymie­
rzony w chw ili, gdy ponow ne napięcie sto su n ­
ków z Sow ietam i wiąże znów pow ażne eily 
japońsk ie  nad A m urem .

Porozum ienie Czang-Kai-Szeka z m ocarstw a­
mi anglosask im i i F ran c ją  zdaje się być po­
czątkiem  kontrofensyw y tych m ocarstw  na Da­
lekim W schodzie. N astępuje  ona w momencie, 
gdy Jap o n ia  zatrzasnęła  ostatecznie „otw arte 
drzw i". M ocarstw a usiłu ją  tedy dostać się na 
rynek  ch ińsk i przez — indyjsko-indochińską... 
tu n k ę .

P am iętajm y  i o politycznej s tron ie  ostatn ich  
w ydarzeu. Upadek K antonu zredukow ał do m i­
nim um  strategiczne znaczenie b ry ty jsk iej ba­
zy w H ongkongu. E kspansja  japońsk iego  im ­
perializm u zbliza się szybkim i krokam i ku 
linii b ingapore — F ilip iny . Ta lin ia je s t dzi­
sia j ostatn im  szańcem  obronnym  E uropy  i 
A m eryki na D alekim  W schodzie i Pacyfiku  O- 
sta ln ie  pociągnięcia, k tóre  związały silt*j cen­
tra lne  prow incje Lhin z południow ym i portam i 
Azji oznaczają w pierw szym  rzedzie w zm ocnie­
nie tej linii.

ZYGMUNT REICH

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
K ttA k u W , <i gru d n i* . P szen ica  81 proc. z larn . szk lis ta  

83—23.54, Jednolita  czerw ona il.uit—ul. . u ,  Iiia .a  al.u*—ui.iu, 
zb ieran a  24.1S—żł.Zu, z y .o  s ia n u a n  1 l*.2u—U .u U ,  stauuu rt 
l i .  lu .l j—15.44, jeczu u eu  jeu u m n y  IZ—lo, priteuita.uw y ig­
liwiu, p astew n y  u . i e — 14, ow ies  n ieżaueszczony lZ.iiu-lZ.Z5. 
o w ies  s ia n d a r t 1 tiekk o zaueszcżou y) U.Uu—14.75, stan u art

t i - i i  
34—•»,

*  s u  1A  (5 proc. 35—Ki, c a l .  11 iu-»5 proc. 33—54, *aU  l i t  
54-45 proe. a  żu—23.<5, t a l .  11 54-44 proc. 34.25—ud. Z u, g a l. 
I t  44-45 proe. 23.75—24.25, g a l.  l i t .  45-74 proc. 24.25—24.75, 
p a stew n a  13.75—14, ra so w a  85 proe. 28.54—28.54. m ąka ty ln ia  
ok ręgu  k rak ow sk iego  g a t. 1A 55 proc. 27—27.54, razow a  
85 proc. 23.25—23.58, m ąka ży tn ia  ok resu  poznań skiego

g a t. 1A 55 ptoc. 27— 27.54, m ry n y  pszenne s u ,a (łan ow y  m ia ł­
k ie  14.iu—11, sren n ic  to.uU—lu.au, ż y tn ie  stan d artow e 14.75— 
11, Jęczm ienne 14.2u— 14.15. T cu u ca c.a  1 o o ro iy : pszen ica  
77 spokojna, ży to  97.5 spokujua, jęczm ień  34 spokojna, ow ies  
83 sp okojn a. O góln y obrót 513 ton . ten d en cja  o g ó ln a  spo­
kojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
POZNAM. 31 g r u d n ia  W szystko bez zm ia n y . P szen ica  

354. ty to  744, Jęczm ień 344, ow ies  44. O góln y obrót 2848 ton.

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ATLANTIC

W a is ?  I s ty c zn ia . W ycląc  i przed łożyć do w y m la n t

w K olekturze Zw. Inw alidów , G rodzka 59 
w P erfu m erii N. M eersanda św . M arka J t 
lub w Adm. „N . D ziennika" O rzeszków ei <
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HORE BELISHA W CENTRUr
REWOLTY GABINETOWEJ

Tarapaty żydowskiego ministra wojny W. Brytanii
t  \O d  naszego koresponden ta  londyńskiego) LONDYN, goniec grudn ia .

Dore B elisha spędził w akac je  św iąteczne 
n a  zw iedzaniu  s łynne j ,,1’n ii M aginota". D*iea 
■liktuzom francusk im , k tó rzy  skw apliw ie do­
szuk iw ali się  na  jego tw aizy  potw ierdzenia po 
g łosek o  b liskiej Jego dym isii, pouazał uśm ie­
chn ię tą  buzię c h e ru tin k a , z tym  d ilo p ięco  ło­
buzerskim  uśm iechem , k tó ry  spow odow ał, i e  
m in is te r w ojny Jego K rólew skiej Mości, pow 
szechnita zi>any jest jak o  „L esli"  H ore liensim. 
co przeniesione na innego m in is tra  brzm iało­
by n. p. N eviiiea C ham ueriain , albo  Jan ek  Si­
m on. y- "i'!-

H o re  B elisha by ł dotychczas benjam inkiem  
gab inetu . Mimo, że w łaściw ie m ożnaby go za­
kw alifikow ać ja k o  „starego  k aw alera", każdy 
w yobrażał go sobie  jak o  obiecującego młodzi 
ka, k tó ry  zaczyna dopiero  sw ą karierę , idąc 
w ślady  Disiaele&o, W porów nan iu  z Disrae* 
lim  H ore B ell h a  je s t rzeczyw iście m łodzikiem  
zważyw szy, że D israeli był bliski uześćdziesią 
tk g  gdy po raz  pierw szy dostał się do gabine­
tu . T ym  niem niej jed n ak  rów nież i H ore Beli­
sh a  długo czekać m usiał n a  ten  zoazczyt. Inn i 
członkow ie jego p artii, m niej zduini od niego, 
dużo w cześniej osiągnęli rangę  m in isteria lną. 
P rzez d .uge la ta  H ore B elisha zadow olić się 
m u sia ł podrzędnym i stanow iskam i, dopiero 
podczas rządów  C ham berlaina pow ierzono Be 
lishy  praw dziw ie odpow iedzialne stanow isko. 
Za rządów  B aldw ina był on ju ż  w praw dzie rui 
b istrem  kom unikacji, jed n ak  Baldw in n ie  
chciał pow ierzyć m u bardziej odpow iedzialne­
go reso rtu , k ieru jąc  się s ta rą  konserw atyw ną 
an ty p a tią  do wszystkiego, co błyszczy zdolno­
ściam i i inteligencją. Ju ż  D israeli w iększą 
część życia straw ić  m u sia ł h a  uoiążliwej w alce 
a tym  typow o angielskim  argum entem : że 
je s t on za genialny i  za b łyskotliw y n a  to , by 
zostać — angielskim  prem ierem . H ore Eelisha 
k tó ry  w czytuje się w h isto rię  D israelego, k tó ­
rego pokój pełen je s t obrazów i b iustów  genial 
nego poprzednika, postanow ił un iknąć  błędów 
tegoż. S koro genialny popu larny  m in is te r n ie  
może liczyć n a  prem ierostw o, on pokaże sw o­
im  k ry ty k o m , że i H ore B elisha um ie p r  co 
w ać w ciszy bez rek lam y i oez fajerw erków  
i b łyskotliw ych  sukcesów . T ak  tedy rozpoczę 
U  się  jego k ad en c ja  w minlatea "twie w ojny. 
N ajbardziej dotychczas fo tografow any  m inis­
te r  zeszedł zupełn ie  z k ro n ik i w ielkiego św ia­
ta , Człowiek, k tó ry  un ieśm ierte ln ił sw e nazw i 
sko  dzięki słupom  d la  przechodniów  tzw . Beli 
«h i bacuns, k tó ry  ja k o  m in is te r k o m un ikac ji 
codziennie oburzał czy zachw ycał ang ielską 
publiczność ja k ą ś  inow acją , obecnie Btarał się 
koniecznie, by ja k  na jm n ie j a  nim  p isano  i 
m ów iono. Jed y n ie  z okazji reorganizacji azta 
J»u generalnego, nazw isko  jego pow róciło  na

chw ilę n a  pierw sze stron ice  gazet. K rok ten  
jed n ak , jakko lw iek  spotka! się  z pochw ałą ea 
lego k ra ju , ściągnął n a  niego k likę m ściw ych 
a  wielce potężnych w rogów. Oni też w ukry­
ciu przygotow yw ali g ru n t do srogiej zem sty. 
Z początku jed n ak  popu larność  jego była zbyt 
w ielka, by w rogow ie m ogli się odważyć na  o- 
tw arty  a tak . Podczas gdy wszyscy ...ini«4rowle 
obrony narodow ej znajuow aii się  w uataw kz- 
n j ir. ogniu p rasow ej i pa rlam en ta rn e j k ry ty k i 
gdy przy jaciel C ham berlaina lord  S win ton — 
m usiał pod w pływ em  tej k ry ty k i ustąp ić  z mi­
n is te rstw a  lo tn ictw a, jedyn ie  H ore B elisha —■ 
zdaw ał się n ie tykalny . Mógł przy tym  wyka>- 
zać się  w ielkim  sukcesem  w dziedzinie rea ru - 
Iscji, sk o ro  liczb., ochotników  w zrosła trzykro  
tn ie podczas Jego rządów .

W  lecie hr. pow inęła m a  się  w praw dzie no­
ga w zw iązku z a le rą  szpiegow ską, k iedy to 
nieoględnym  postępow aniem  zraził on  sobie 
w pływ ow ą g rupę posłów z W lnstonem  C hur­
chillem  n a  jzele. Jak o ś  jed n ak  skończyło  się 
n a  upom nien iu  i incyden t ten  m aio  w ażny w la  
sciw ie, bliski byl ju ż  zapom nienia. Ale potem  
przyszedł o s ta tn i k ryzys. N aród  angielsk i z 
przerażaniem  dow iedział się  o  s tan ie  obrony  
narodow ej, o  niedostatecznej liczbie a rm at 
przeciw lotniczych, jednym  słow em  Anglicy do 
wiedzieli s ię  sm u tne j p raw dy, że k ra j n ie  był 
gotow y do w ojny. W  rzeczyw istości n ie  moż­
na było o  to  w inić żadnego z m inistrów , a lb o ­
wiem w szystko to  było spuścizną socjalistycz­
nego pacyfizm u pow ojennego, p ius angielski o- 
ptyrr.tzrm.. ty m  niem niej rozgoryczony lu d  
wołał głośno o o lia ry , na  k tó re  by m ożna było 
zw alić w inę. W tedy w łaśn ie  zdym isjonow ani 
generałow ie i inn i w rogow ie H ore Belishy w y 
szli z u k ry c ia  i przeszli do a taku . J a k  to  zwy-
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kle byw a w polityce, z  bezprzykładnym  cyniz 
m em  zaczęto H ore B elishy nagle rob ić  w yrzu 
ty  z rac ji b rak u  tego, co uchodziło w łaśn ie  za 
jego wadę. Otóż zaczęto porów nyw ać okres je  
go rzędów  w m in isterstw ie  w ojny z okresem  
poprzednim  w m in isterstw ie  kom unikacji, wo 
ła jąc  o b łudn ie : „Gdzie są  jego w yczyny w 
dziedzinie obrony narodow ej, gdzie odpow ied 
nik w ojenny do „B elisha bacons", gdzie błys­
ko tliw e sukcesy, jak ich  spodziew ać się  n a le • 
żało po jego rzekom ych zdolnościach? I tu ta j 
w rogow ie jego w ysunęli n o w j  wielce o ryginał 
ną tezę: H ore B elisha „skończył się", jego e- 
n ergi a się w yczerpała, obecnie chce on spaczy 
w ać n a  lau rach  i ty lko  spać. To nie je s t prze­
nośnia, chodzi całkiem  po p roatu  — o spanie. 
Od pew nego czasu zaczęła się  w p rasie  po ja­
wiać p lotka, że H ore Belisha za  a.ugo  śp i że 
przychodzi poźno do biura, i dlatego n ie  jest 
w stan ie  niczego dokonać. Pół żartem , poi se ­
rio  opow iadano sobie, że jedyny  raz  te j zim y 
m in is te r w ojny w stał o ósm ej rano , gdy wczy- 
scy m in istrow ie  odprow adzili C ham berlaina 
n a  lo tn isko  przed jego w yjazdem  do M ona­
ch: um. Ale, głosi f~ma, podczas gdy In ri poszli 
z lo tn isk a  do sw oich biur. Lesli H ore Belisha 
w rócił w najlepsze do łóżka „1 takiem u czło­
w iekow i —  w ołają  k ”vtycy — pow ierzyć m a­
m y obronę naszego im perium ??" N ie je s t to  
jed n ak  jed y n y  zarzu t przeciw ko m in istrow i 
w ojny. Je s t faktem  stw ierdzonym , że dostaw a 
dział jeszcze ciągle szw anku je  1 że cala ungiel 
sk a  s iła  zb ro jn a  n ie  sto i jeszcze n. należytej 

, w yżynie. H ore B eliahs tw ierdził w p a rłam  en-
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wania. Po każdym myciu 
naieiy wcierać w skórę 
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gościa i opierznhnlęcJem

KREfTl
P R f l l j A T O U J

P E R F E C T I O n

d e , że  kw estia  dostaw y zależy od zapłafy, a 
tym  sam ym  m in iste r sk a rb u  ponosi odpow ie­
dz iaLiOŚć, jeżeli zaś chodzi w ogóle o stan  -ar­
m ii, to  m in iste r w ojny, może niecncąco, a  m o­
że ro sjnyśln ie  da ł p o e ło u  do zrozum ienia,: że 
p rzy  system ie dobrow olnej służby  wojgjfgjyej 
n ie  m ożna osiągnąć lepszych rezu lta tów . T o  
pow iedzenie tłum aczone było przez jego w ro­
gów ja k o  w yraz sym patii d la  konsk rypc ji, czy 
li służby przym usow ej, co w A nglii oznaczało 
by podpisan ie  n a  siebie w y ro k u  śm ierc i d la  
każdego m in istra , k tó ryby  odw ażył się  o tw ar­
cie s tan ąć  po  s tro n ie  konsk ry p c ji. I  tu  docho­
dzim y co  sam ej rew olty , o  k tó re j głośno było 
o sta tn io  w prasie . O tóż m iodzi w icem inistro­
w ie: lo rd  D ufferin , lo rd  S tra th co n a  i M r H ud­
son  m ieli pono uśw iadczyć C ham berlainow i, 
że jed y n ą  drogą do w zm ożenia p racy  n a d  ob­
ro n ą  naród  o w* z a n ra s t  konsk rypcji, je s t re o r  
gardzacja gabinetu , a  m iędzy innym i dym isja  
H ore Belishy. Ci m łodzi lordow ie, za k tó rym i 
sto i m ilionow y m ają tek  ich rodzic w, ja k  ró ­
w nież cała  p raw ie konserw atyw na p a rtia  — 
m ogli sob ie  pozw olić n a  tak ą  rew oltę, a lbo­
wiem  sk o ro  i  tak  p racu ją  jedyn ie  za ku lisam i, 
em entuolna dym isja  n ie  może zaszkodzić ich  
późniejszej karierze. P rzeciw nie, gdyby n a  
sku tek  rew olty przyszło im  podać się do dymi 
sji, odesziiby oni jak o  bohaterow ie, k tórzy  w 
im ię popularnego hasła  dobrow olnej s łużby  
w ojskow ej przeciw staw ili się  H ore B elishy — 
zw olennikow i konsk ry p c ji. T ak i w ynik  całej 
te j sp raw y m oże być d la  przyszłej k a rie ry  m i­
n is tra  w ojny rów nie szkodliw y, ja k  jego wła­
sn a  dym isja.

Obecnie niew iadom o ja k  się  skończy ta  bu­
rza w szklance wody, zwłaszcza jeżeli chodzi
0 przyszłość po lityczną H ore B elishy. Bardzo 
niepraw dopodobne jest, by w ystąp ił on zupeł­
n ie  z gabinetu . Gdyby to  jed n ak  m iało  m iejs­
ce, p rzy stąp !łby o n  do g ru p y  m alkofentów  — 
pod przew odnictw em  E dena i w konsefc v tn c ii  
apozycja przeciw  cham berla inow ska zyskała­
by na  sile, do czego w łaśn ie  C ham berlain  z ar 
p iw n e  n ie  dopuści. Z d ru g ie j s tro n y  zaś, jeś li 
H ore Belisha za trzym a tekę  m in is tra  w ojny, 
usłyszym y niezadługo o jak ich ś  sensacy jnych
1 b łyskotliw ych  zm ianach, k tó re  uciszą teraź­
n iejszych  k ry tyków , ale  n a rażą  go znow u 04  
zarzu t b łyskotliw ości i ty m  sam ym  zm niejszą 
s 'ę  w ybitn ie  jego  nadzie je  n a  p re n u t rostw o. 
Z aiste  —  sw oistezo  ro d za ju  p roblem  H am leta
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K A R O L C Z A P Ę
(Z wrażeń osobistych)
ty lk o  czeskiej, ale  e u ro p tjsk le j.

Cała p rasa  św iatow a przypom inała  w tych 
dniach  z okazji niespodziew anego zejścia Cza* 
peka rozw ój fenom enalnie bogatej jego tw ór­
czości. Nie zachodzi tedy potrzeba dokładn ie j­
szego analizow ania  na tym  m iejscu  w ielkich 
utopii jego, jak  „A bsolutum ", w k ió rym  przed­
staw ia  działanie czystego „D ucha Bożego" w 
zm aterializow anym  św iecie ziem skim , lub  „Mi 
U. R ", owej p róby  przekształcenia życia spo ­
łecznego, przez w prow adzenie p racow nika m e­
chanicznego „R obota" (— nazw a ta w ynale­
ziona przez poetę czeskiego, przeszła potem  do 
w szystkich języków .) W świeżej pam ięci są też 
fan tastyczne d ram aty  jego „B aia  C horoba" i 
„M atka", w ystaw ione w ostatn ich  dopiero se­
zonach, u tw ory  pośw ięcone zagadnieniom  u- 
s tro ju  dyktatorskiego, poko ju  i w ojny.

N ajw iększą popu larnością  w całym  świecie 
k u ltu ra lnym  cieszyły się jego felietony, w k tó ­
rych  udało  m u się stw orzyć n iejako  syntezę 
lóżnych  pierw iastków  tkw iących w jego duchu. 
Rzec m ożna, że nie było drugiego pisarza, któ- 
ly  m ógłby w spółzaw odniczyć z nim  w kró tk ich  
tych pogadankach, na pozór zupełnie bezpre­
tensjonalnych , a jednan  częstokroć zaw iera ją­
cych rac jonalne  i etyczne rozw iązanie tru d ­
nych zagadnień życiowych. Miały one czasem 
form ę poufnego, osobistego zwierzenia, czasem 
znów obserw acji zdarzenia codziennego, zaw ­
sze ato li ow iew ał je  jak iś  czar szczególny, bę­
dący em anacją  sym patycznej indyw idualnoś­
ci au to ra .

Chociaż m ia ł sw oje przekonania  polityczne, 
u fundow ane n a  jego św iatopoglądzie, s ta ra ł się 
Czapek zaw sze unikać d y skusji politycznych 
i nuesa ania się do polityki. D opiero od kiedy 
zaognił się konflik t sudecki, p rzy jaciel Masa- 
ryka, au to r słynnych  „R ozm ów " z pierw szym  
prezydentem , zaczął poczuw ać się do obow iąz­
k u  zab ieran ia  głosu w spraw ach, k tó re  p o ru ­
szały nie ty lko  Czechosłowację, ale  całą E uro­
pę. Czynił to  w duchu  św iatłego patrio ty , w ier­
nego ideałow i bra terstw a ludów  i pokoju. Ode­
zwy jego do Niemców sudeckich należą do n a j­
piękniejszych dokum entów  z tego okresu  w oj­
ny dom ow ej.

W  rozm ow ach ze m ną Czapek u jaw n ia ł go­
rącą  sym patię sw ą dla n aro d u  polskiego i prze 
pow iadał, że po usunięciu  niesnasek dzielących 
chw ilow o Polskę i  Czechosłowację, nastąp i 
trw ałe  porozum ienie i w spółpraca obu państw .

Kiedy nadeszła k a ta s tro fa  Czechosłowacji, 
Czapek podźv, lgnął się na  wyżynę wieszcza na­

rodow ego i w ygłosił w rad io  przem ow ę p fo m n n  
ną, k tó ra  m iała się stać jego testam entem  po li­
tycznym . Oto n iek tóre  z n iej ustępy:

„To n:e ty lko w alka o naszą ziemię, ale też 
w alka o naszą duszę. Strzeżcie duszy w aszej, 
nie sprzeniew ierzajcie się waszej w ierze: e ty ­
cznych pozycji nigdy nie wolno opuszczać, co­
kolw iek by zaszło”.

„N asza w iara  narodow a, w iara  H usytów  i 
K om eńskiego, w iara  naszych w skrzesicieli na­
rodow ych, to  w iara w spraw iedliw ość 1 w m i­
łość S tw órcy”.

„ W ie rz a ju e  m i: dożyjem y tego, że B abilon 
k łam stw a i gw ałtu  załam ie się. Nie m ożna 
w strzym ać ko ła  h isto rii. Cała ludzkość an i nie 
zgłupieje, an i nie pow róci do barbarzyństw a.

„T rzym ajm y się tego, co jest najsiln ie jsze : 
N adzieji na  lepszy, spraw iedliw szy  porządek 
św iata".

„Może to, czegośmy doznali, było koniecz­
nym , by św iat poznał, co go czeka. Może m y 
w łaśnie przygotow ujem y w tej chw ili przek­
ształcenie św iata, w k tó rym  zwycięży prawda!**

Odezwa ta, o ile poruszyła do głębi szerokie 
m asy społeczeństw a, o tyle nie była na  rękę 
pew nym  odłam om  prasy, k tóre  wbrew  p rogra­
m owi dalszej sam oistności narodow ej, wygło­
szonem u przez nowego prezydenta i p rem iera  
C. S. K., chciałyby uczynić z k ra ju  swego kolo­
nię potężnego sąsiada. W szczęto z jad liw ą kam ­
panię dzienn ikarską  i „szep taną" przeciw  czczo 
nem u poecie, kam panię, k tó ra  za tru ła  osta tn ie  
dni jego i przyspieszyła zgon. 1 tak  ogłoszono 
w p rasie  zm yślony list byłego prezydenta Be­
nesza, jakoby  adresow any do Czapeka. L ist ten 
m iał oyc dowodem , że Czapek puzostaje w przy­
jaźn i z eksprezydentem , k tórego potępianie s ta  
ło  się m odą polityczną.

Pow alony chorobą i pełen goryczy Czapek 
nie opuszczał więcej dom u swego. Z am knął się 
czego przez cale życie uczynić nie chciał. W  
przeddzień śm ierci nap isał jeszcze osta tn i f ilo ­
zoficzno • popularny  felieton sw ój (zam iesz­
czony na łam ach „Nowego D ziennika"), w k tó ­
rym  przeprow adza piękną m yśl. N arody w szyst 
kie są poczciwe i chciałyby żyć z sobą w zgo­
dzie. T y lko  polityka, rządy czy reżim y rozdzie­
la ją  je. Ale co robić: N aiody  straszn ie  jeszcze 
dalekie są od siebie. Im  dłużej, tym  bardziej 
wszyscy czujem y się osam otnieni. „N ajchętn iej 
chciałoby się wcale nie wychodzić więcej z mł« 
szkania sw cgo j zam knąć bram ę i okienn ice, n o  
i niech ich tam... Mnie już  n ik t nie obchodzi. 
A teraz możesz nareszcie spoko jn ie  oczy za­
niknąć..."

Ilu Żydów zagranicznych 
przebywa we Francji

P ary ż  31.12. ŻAT. W  parysk iej p rasie  żydów 
skiej ukazała  się  odezwa Ogólnego K om itetu 
S tow arzyszeń Żydow sko-Polskich przy Z w ią­
zku  Żydów Polsk ich  we F ran c ji oraz F ed era­
c ji T ow arzystw  Żydow skich. Odezwa zw raca 
się z gorącym  ape.em  do w szyskich Żydów z 
Polski, aby przyszli z pom ocą tym  Żydom pol­
sk im  we F ran c ji, k tó rzy  znaleźli się w więzie­
n iach  z tego pow odu, że po o trzym aniu  n a k a ­
zów w yjazdu, nie zdołali opuścić F ra n c ji i zo­
s ta li za to  u k a ran i w ięzieniem  od l do 6 mies. 
K om itet postaw ił sobie za zadanie  niesienie po­
m ocy tym  aresztow anym  i dołożenie s ta ­
rań , aby przygotow ać ich dokum enty  um ożli­
w iające w yjazd z k ra ju  po opuszczeniu przez 
n ich  więzienia. W szystkich  Żydów polskich 
we F ra n c ji wezwało się do poparcia  te j akcji.

P ary ż  31. 12 ŻAT. „U niveis Israelite** za­
m ieszcza a rty k u ł zaw ierający  in teresu jące  dane 
o liczbie zagranicznych Żydów we F ran c ji. 
Ogółem przebyw a we F ran c ji 163.000 Żydów  
zagranicznych. Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
liczba oDcokrajowców we F ran c ji sięga trzech 
m ilionów , zaznaczyć wypada, że sp raw a obco- 
k rajow ców -żydów  posiada  s to sunkow e n ie ­
w ielkie znaczenie.

W 'śród Żydów zagranicznych je s t 70 ty s. a 
P o lsk i, 10 tys. z R um unii, 30 z R osji, 10 tys. z 
k ra jó w  Bliskiego W schodu. Liczba uchodźców 
żydow skich z N iem iec w ynosi 25 tysięcy, zaś 

j z A u strii 8 tysięcy. Liczba Polaków  we F ran c ji 
w ynosi 4 /0  tysięcy, W łochów 880 tysięcy, H i­
szpanów  — 420 tysięcy, B elgijczyków  —  220 
tysięcy i t. d.

W idyw ałem  CzapeJka zazw yczaj w redakcji 
„Lidovytch N ovin“. Z razu  dziw iłem  się, że poe­
ta  o w ielk im  pow odzeniu  nie ty lko  literackim , 
p o siad a jący  w ym arzone dom ostw o w łasne, w il­
lę otoczoną pięknym  ogrodem , znajdow ał przy­
jem ność w spędzaniu  k ilk u  godzin dziennie w 
atm osferze red ak cy jn e j. D opiero po bliższym 
zapoznaniu  się z całym , rozległym  zakresem  
działalności lite rack ie j tego oryginalnego na 
w skroś ta len tu  zrozum iałem , dlaczego ten  kon­
tak t z ośrodkiem  śledzącym  codzienne, rzeczy­
w iste życie w łasnego n a ro d u  i  ludzkości, był 
d la  niego potrzebny.

T rzy dusze żyły w n im , trzy  zasadnicze skłon 
ności literack ie , z k tó ry ch  każda byłaby w y­
starczyła, by w ypełnić w ybitną, rozgłośną tw ór 
czość literacką, a is tn ie jąc  obok siebie, zw al­
czały się, tak  że n ie ła tw o  m u było sharm oni- 
zować je .

Był .w gruncie rzeczy m yślicielem  i po lity ­
kiem  dużej m iary , s to jącym  na  gruncie  postę­
powego św iatopoglądu  i najczystszej e tyk i. Był 
uzdolnionym  do p isan ia  rozpraw  i dzieł filozo > 
ficznych, k tó re  odznaczałyby się bystrą  logi­
ką  i z pew nością byłyby rów nie  pouczające jak  
zajm ujące. Lecz sk łonność do tw órczości poe­
tyckiej, „d ie L ust zum  F abu lie rem ", by użyć 
słów Goethego, przew ażała, pociągając go głów 
n ie  do koncypow ania u top ii filozoficznych w 
form ie powieści lu b  dram atów  pełnych życia, 
św ietnej obserw acji i ciętej sa ty ry . Obok tych 
w yższych re jestrów  zaś m ieściła się jeszcze żył 
k a  popularnego k ron ikarza , k tó ry  kocha lud, 
s tud iu je  i p rzedstaw ia jego zwyczaje, a  n ie­
m niej rozm iłow any je s t w zw ierzętach 1 ro śli­
nach, jak im i lud otaczać się lub i.

T a trzecia sk łonność była w nim  tak a  silna, 
że nie chciał pośw ięcić je j d la  tw órczości ab ­
s trakcy jne j, k tó ra  w zięłaby może górę, gdyby 
nie w yruszał się z sw ojej p racow ni 1 zam knął 
oczy n a  św iat. R edakcja, w k tó re j zobow iąza­
ny był pisyw ać co tydzień  pogadanki swe, łą ­
czyła go z życiem i z św iatem .

W zew nętrznym  w yglądzie Czapeka nie by­
ło nic, coby zdradzało  na  p ierw szy rzu t oka nie 
pospolitość jego um ysłu . Nie m iał „głow y filo ­
zofa", an i rysów  „sław nego poety". Z ogoloną 
sw ą tw arzą, lekko przygarbiony, czynił raczej 
w rażenie typow ego dziennikarza. W  rozm ow ie 
dopiero p rzeb ija ła  się indyw idualność jego. W  
u szystkich kw estiach, k tó re  poruszano, okazy­
w ał się praw dziw ym  E uropejczykiem . Rozm a­
w iając  z nim , m iało się zawsze uczucie, że ucie­
leśn ia  się w nim  szczytow a fo rn .a  k u ltu ry  nie

J tysięcy uchodźców żydowskich 
w Holandii

A m sterdam  31. 12. ŻAT, H olendersk i m in i­
ster spraw iedliw ości dr. Goseling oświadczył, 
:e obecnie przebyw a w H olandii 7 tysięcy u- 
chodźców żydow skich z Niemiec. Rząd holen­
derski postanow ił w puszczać n adal ty lko dzieci 
z Niemiec. Uchodźcy p rzebyw ają w trzech  obo­
zach w H olandii.

ifrgech nowych profesorów-
żyoww w hotaniui

A m sterdam  31. 12. ŻAT. T rzej uczeń! żydow ­
scy uzyskali obecnie stopnie  pro fesorsk ie  na 
uczelniach ho lendersk ich . D r. N. G. Lów enbach 
m ianow any zosta ł p rofesorem  ustaw odaw stw a 
p racy  n a  uniw ersy tecie  w A m sterdam ie. Dr. 
B eitold S tokw is m ianow any  zosta ł p rofesorem  
psychologii eksperym enta lnej w Lei den, zaś 
uczony żydow ski z Niemiec dr. D. L. F riedm an  
m ianow any został profesorem  h is to rii buddy­
zmu.

Eodaly dla prezydenta 
<&oosevelta

Nowy J o rk  31. 12. ŻAT. O rto d o k sy jn a  o r ­
fa nizacja m łodzieży „Y oung Is ra e l” przesłała

prezydentow i R ooseveltow i w darze rodały , 
aby  w ten sposób  w yrazić uznanie d la  ofiarnej 
obrony  przez niego p raw  ludzkich.

Pre*v<Jen+ Roosevelf. podziękow ał serdecznie

za d a r stw ierdzając, że w zruszony Jest tym  
w yrazem  uznania  i p rzy jm uje  z wdzięcznością 
księgę, k tó ra  je s t „najśw ię tszym  sk arb em  Iz ra ­
ela".
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RozmowazRichardemTauberem
Pierwsze antynazistowskie oświadczenie słynnego niemieckiego śpiewaka. —  Jeszcze a  m i  roku b y ł dobrym  
Niemcem... —  Tauber je s t dumny ze  swego ojca, ty d a . — Hitlerowcy żąda ją , by  śpiewał Horst-We ssel-Lied. — 

Diana Napier nienawidzi faszyzm u.
(O d naszego specjalnego wysłannika) JOHANNESBURG.- w gruJn la

Richard Tauber i Diana Napier

Własne kłopoty polityczne i rosnące na­
prężenie w Europie poszły na dalszy plan w 
„złotym mieście”. Mamy teraz pełne lato 
afrykańskie, upały sa nie do zniesienia, ale 
Johannesburg wystroił się na galę — we fra 
ki i gronostaie.

Długo oczekiwany tenor światowej sławy, 
Richard Tmber, przvbył wreszcie. Na lotnia 
ku oczekiwało go kilka tvsięcy osób, a ponie 
waż prawie każdy mieszkaniec Jehannesbur 
ga ma własny samochód, odprowadzała go do 
miasta długa karawana kilku tysięcy aut.

Tauber conz to w y ch y la ł się z samochodu 
ł  swym „Pathe - Baby” filmował nieprawdo 
podobnie długi pochód różnokolorow ych  aut.

Bilety na pięć pierwszych koncertów bvły 
Już wysprzedane, gdy Tauber śpiewał jeszcze 
w  Melbournie, skąd przybył aeroplanem do 
Johannesburg^. To też musiał od razu prze­
sunąć swoie koncerty w Brazylii na cały 
miesiąc i dać w Johannesburgu drugi cykl 
koncertów za drugich pięć tysięcy funtów...

Cały Johannesburg śuiewa teraz pieśń 
Straussa „O. Wleń, du mein Wien!...” która 
w  mistrzowskiej interpretacji Richarda Tau 
bera przeistoczyła się w rodzaj elegii po jego 
rodzinnym Wiedniu, straconym teraz dla nie 
go, niewiadomo na jak długo...

I nie tylko biali mieszkańcy Johannesburga 
śpiewają tę piosenkę, również murzyni grają

jej melodię na papierowych harmoniach. 1
Drugą pieśnią, w której zachwyceni melo­

mani usłyszeli symboliczne nawiązanie do 
naszych czasów i do osobistej tragedii Tau- 
bera — utraty kraiu ojczystego — była aria 
z opery Mehula „Józef w Egipcie”, rozpoczy 
nająca się od słów: „Vaterland, dich musst 
ich jung verlassen!...”

Po drugim koncercie otrzymał Tauber od 
tutejszych nazi list pełen wyzwisk, zawiera­
jący żąfanie, aby śpiewał „Horst - Wessel * 
Lied”. Do listu załączone były nutv i tekst 
ze siynną strofą, jak to „judisches Blut vom 
Messer spritzt”.

Niedługo po tym wypadku w angielskich 
pismach Johannesburga ukazały się jakby 
demonstracyjnie nowe szczegóły biografii 
Richarda Taubera, gdzie podkreślono jego 
żydowskie pochodzenie. Szczegóły te zosta­
ły ogłoszone na specjalne życzenie Taubera.

Również podczas rozmowy ze mną pierw­
sze słowa wielkiego tenora brzmiały:

— Mój ojciec był żydem i jestem z tego 
dumny!

I nie tylko s^m Tauber, ale także jego żo 
■ na, czysta aryjka, młoda aktorka angielska, 
Diana Napier, gorączkowała się przeciw pod­
żegaczom rasistowskim. Podczas gdy sam 

, T3uber wykazał zresztą znacznie większą 
powściągliwość podkreślając, że nie ma nie 
wspólnego z polityką i że artyści w ogóle nie 
powinni się wtracać do spraw politycznych, 
żona jego, nie obawiając się ostrych iiwąg 
politycznych stwierdziła, że w krajach fa­
szystowskich sztuka znajduje się w; stanie 
upadku, a obecny teatr niemiecki to po pro­
stu „kwatsch” — wykrzyknęła to specyficz 
nie niemieckie słowo swym angielskim akcen 
tern...

Ale oto Tauber nagłym ruchem poprawił 
monokl w oku, jak gdyby obawiał się, że pęk­
nie od nerwowego skurczu twarzy, i swym 
donośnym głosem prawie wykrzyknął na 
wielką salę kawiarni „Carlton”:

— Hitler zabrał mi Wiedeń 1 Berlin, ale 
uzyskałem za to cały świat! Nigdy nie ubie­
gałem się o powodzenie zagranicą. Wydawało 
mi się że muzvka zaczyna się i kończy we 
Wiedniu i Berlinie. Mola loialność w atosun 
ku do Niemiec, a nawet już do Niemiec hit­
lerowskich szła tak daleko, że z moich zagra 
nicznych koncertów płaciłem normalny po­
datek dochodowy i tak naprzykład w  roku 
1937 wpłaciłem do niemieckiej kasy skarbo­
wej 3600 funtów szterlingów. Ale to nie po-
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wstrzymało hitlerowców od skonfiskowania 
mego majątku, a „Stiirmer” oskarżył mnie 
nawet o „Rassenschande" bo w Kopenhadze 
na lotnisku sfotografowałem się z czarną tan 
ceiką Józefiną Baker.

Richard T'uber przechodzi do swej blogra 
fii i opowiada mi, że oiciec iego bvł wielkim 
aktorem i zajmował stanowisko kierownika 
teatru artystycznego w Linz, a potem w 
flhemnitz. Napisał też szereg utworów dra­
matycznych, które były w swoim czasie wy­
stawiane na różnych scenach-

>— Jestem bardzo dumny z mego ojca — 
powtórzył z naciskiem — ale co wspólnego 
może mieć żydowskie pochodzenie mego oica 
lub chrześcijańskie pochodzenie moiej matki 
z moim głosem? Szaleństwo podziału sztuki 
na aryjską i niearyjską nie potrwa długo i 
zniknie równie szybko, jak się zrodziło.

Richard Tauber opowiada mi, że nanisał 
ostatnio dwie nowe operetki, które wkrótce 
zostaną wystawione w jednym z europej­
skich ośrodków muzycznych Otrzymał też 
zaproszenie na kilka koncertów symfonicz­
nych do Ameryki, gdzie wykona głównie li­
twory Schuberta i Mozarta.

Przy pożegnaniu Tauber z  zainteresowa­
niem mówił o nowym ośrodku muzycznym w  
Tel Awiwie, powstałym przy współudziale 
mistrzów tej miary, co Toso^ini i Huberman 
Zaznaczył też, że po spończeniu swych zakon 
traktowanych koncertów uda się na tournee 
do Palestyny.

Tego samego wieczoru, na ostatnim poże­
gnalnym koncercie mieliśmy ok’zię słyszeć 
Richarda Taubera nie tylko jako jednego z 
największych współczesnych tenorów, ale 
też jako pianistę, wykonywuiecego swe wła­
sne komnozycje i wreszcie jako dyrygenta, 
energicznie trzymającego pod swą batutą 
wielką johannesburską orkiestrę symfonicz­
ną.

Tauber nie zeszedł iednak ze sceny zanim 
nie odśpiewał na ogólne żądanie pleśni: „O, 
Wien, du mein Wien!...”

LISTY KOMPOZYTOROW  
NIEMIECKICH

Nakładem nowego wydawnictwa amsterdam- 
kiego „Forum44 utworzonego przez wygnane z 

Niemiec słynne i czołowe firmy księgarskie F i­
scher, Lange i Querido ukazał się co dopiero (z da­
tą r. 1939) niezwykle interesujący zbiór wybra- 
nych listów 12 największych knmpozvtorów nie­
mieckich, co Jest równoznaczne z największymi 
kompozytorami świata wogólc. Tak mianowicie 
wynlką i  historii muzyki od Bacha do Brahmsa, 
na długo oczywiście przed nastaniem Trzeciej 
Rzeszy. Poza bowiem Henrykiem ScMitzcm, dziś 
już mało znanym mistrzem z czasów trzydziesto­
letniej wojny, rozpoczvnaJącvm korowód tej 
antologii memoriałem do Elektora Saskiego — 
nazwiska Bacha, Hilndla, Glucka, Haydna, Mozar­
ta, BeCtboyetia, Webera, Schuberta, Mendelsohna 
Schumana, Wagnera i Brahmsa mówią same za 
•ieble i stanowią najwyższy Olimp muzyczny, 
w którym brak tylko jeszcze z owych czasów 
Chopina, Brucknera, Yerdiego i  może dwóch lub

trzech innych.
Przy omawianiu powyższej książki uderza dzi­

wny, a jednak nader charakterystyczny fakt, że 
wydawcą jej, jest Żyd, znakomity muzykolog 
i krytyk muzyczny, Alfred Einstein, współpraco­
wnik wielu fachowych muzycznych, a także co­
dziennych czasopism niemieckich przedhitlerDW- 
skich, wydawca leksykonu muzycznego Blemana 
i Nowego Leksykonu muzycznego, doskonały zna­
wca historii muzyki Instrumentalnej, .iest on za­
razem autorem niezwykle interesującej i świetnie 
napisanej przedmowy do tych listów obejmują­
cej 22 stron i stanowiącej poważne studium po­
równawcze I krytyczne z doskonałymi charaktery, 
stykami owych autorów — oraz objaśnień histo­
rycznych do każdego listu z bardzo obfitym ma­
teriałem biograficznym odnoszącym się nie tylko 
do autorów, ale także do adresatów, jak również 
i do osób oraz zdarzeń wspominanych w tych li­
stach. W przedmowie znajdują się zdania, między

wierszami których można się doczytać motywów, 
które kierowały Einsteinem przy wydaniu tego 
wyboru listów kompozytorów właśnie niemiec­
kich. Widać, że szukał on niejako antidotum 1 po­
cieszenia z powodu wielkiego zaniku kultury mu­
zycznej 1 ogólnej, jaki panuje obecnie wszech­
władnie w Niemczech wskutek zwalczania wszel­
kiej swobody duchowej i kneblowania wolności 
wypowiadania sie, umundurowania sztuki, co nie­
wątpliwie wylrzcbiło łam na dłuższą metę natnraL 
ny prąd rozwoju, a nawet powstawanie wielkich 
talentów muzycznych na miarę tnmtvch. Ostatni 
z nich, Ryszard Strauss osiągnął szczyt i zestarzeli 
sie zanim jeszcze ten obecny w iatr powiał. Duch 
Jaki przenikał tamtych wszystkich mistrzów jeat 
tak z gruntu inny od dzisiejszego i lak w niczym 
do niego nie podobny, że właściwie nie może i ni* 
powinien być z nim zestawiony, jak gdyby po­
chodził z innego lepszego świata.

Wykazuje też Einstein bardzo ałusznie ! wni­
kliwie, że muzyka tych wielkich kompozytorów 
(nawet W ebera I Schumana) nie-jest nifemtecką, 
■ mieści w sobie tyle pierwiastków obcych, z u- 
wagi na pochodzenie, wykształcenie, upodobania 
t style, zwłaszcza zaś u pierwszych z nich, którzy 
kładli fundamenty pod ten olbrzymi wspantały 
gmach, że o jakimś specyficzmm i wyraźnie nie­
mieckim charakterze nie ma mowy. Słusznie a lf
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POLA ELIZEJS K IE

Bestialski morderca skazany 
na bezterminowe więzienie

Częstochowa, 31. 12. (H) W Sądzie Okręgowym 
w  Częstochowie rozegrał się w dniu dzisiejszym 
epilog ponurej tragedii biednej handlarki żydow­
skiej z Janowa Rajzli Waksmann, która w dniu 
28 listopada b. r. padła ofiarą ohydnego mordu 
rabunkowego na drodze wiejskiej, prowadzącej 
do wsi Smiertny Donu.

„Bohaterem" dnia był ̂  oskarżony Jan Habros, 
21-letni, niepozorny, szewc wiejski. Oskarżony 
wnosi przed rozpoznaniem sprawy o wyznaczenie 
mu obrońcy z urzędu. Sąd jednak, podzielając 
zarzut prokuratora, że we właściwym terminie 
oskarżony o to nie wnosił, wniosek jogo pozosta­
w ił bez uwzględnienia.

W świetle aktu oskarżenia zbrodnia, o której 
popełnienie oskarżony Jest Jan Hauro*, przedsta­
wia się następująco: ,

W dniu 28 listopada b. r . oskarżony Habros, 
wiedząc o tym, te  Bajzla Waksman każdego po­
niedziałku nad ranem udaje się do okolicznych wsi 
celem zakupienia nabiału od cnłopów, oczekiwał 
ją  na drodze, prowadzącej z Janowa do pobliskiej 
wsi Okrąg] ik. I  w rzeczywistości około godziny 
6-tej rano jadąc rowerem na szosie, natknął się o- 
skarżony na Waksmanównę, ale w przygotowanym 
planie zbrodni natrafił na nieoczekiwaną przeszko­
dę. Waksmanówna bowiem nie była sama. Towa­
rzyszyła jej 11-letnia Fajgla Knobler, siostrzenica 
zamordowanej.

Habros zszedł z row eru i wszczął s przyszłą o- 
fiarą rozmowę, w ciągu której, chcąc pozbyć się 
niewygodnego świadka, zwróc.ł się do Knobleró- 
wny, by wróciła do Janowa, gdyż spóźni się do 
szkoły. Gdy ta „rada“ nie poskutkowała, oskarżo­
ny decyduje się nawet w obecności Knoblcrówny 
na realizację swego niecnego planu. Dobytym z 
kieszeni młotkiem uderza Waksmanównę w głowę, 
żądając od niej pieniędzy. Po pierwszym ciosie, 
leżąc na ziemi, wyjmuje Waksmanówna zza bluz- 
ki całą posiadaną gotówkę w Kwocie 25 zł. i wraz 
z portmonetką daje ją swemu ourawcy. oświadcza­
jąc, że opowie o tym ludziom ua wsi W odpowie­
dzi na to, oskarżony leżącą na ziemi kobietę, ude­
rza w głowę młotkiem z taką nasją i siłą, że z 
tw arzy denatki zostaje jedna krwawa masa. Jak  
wynika z sekcji zwłok, morderca zadał swej ofie­
rze siedem ciosów, z których każdy był śmiertel­
ny. ,

Swiadrk zbrodni Knoblerówna, widząc, jak Ha­
bros zn< ca się nad jej ciotką, wszczym krzyk. Wte­
dy to oskarżony uświadamia sobie, że to dziecko 
zdradzi go, i postanawia usunąć jedynego świadka 
zbrodni. Uderzeniem młotka traf'a  dziewczynkę w 
głowę, powodując jej strzaskanie lewej kości jarz­

mowej. Tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności, Knoblerówna mimo tego ciosu, który le­
karze uznali za śmiertelny, zdołała wydrzeć się 
śmierci. Pozostawiwszy swe ofiary Habros udał 
się do domu do wsi Okrąglik i tam ukrywszy na­
rzędzie zbrodni i zmieniwszy okrwawioną kurtkę, 
pojechał do Przyrowa. Za zrabowane pieniądze ku­
pił wódkę, sok i 16 czekoladek... i z tym prezentem 
udał się do swej narzeczonej. Tu został ujęty.

Na rozp"awie Habros przyznał się do winy; 
tw ieraził Jednak, że w chwili zbrodni był pijany, 
a Waksmanówną zamordował dlatego, że po otrzy­
maniu 25 zł. od niej, które mu była dłużna, ta osta­
tnia obraziła go, wołając nań „cham" i „rabuś“.

Knoblerówną uderzył dlatego, że_  „krzyczała coś
po żydowsku". ,

Dreszcz zgrozy przechodzi przez salę, gdy przed 
Sądem staje sprowadzona ze szpitala niedoszła o- 
fiara Habrosa, cudem tylko ocalona Fajgla Kno­
bler, 11-letuia dziewczynka. Ma ona tw arz oban­
dażowaną. Jednak spoza gazy widać oszpeconą na 
zawsze twarzyczkę. Słabym, dziecięcym głosem 
maluje dziewczyna przed Sądem tragiczny przebieg 
zajścia.-

Niemniej tragiczne są chwile, kiedy przed po­
dium sędziowskim składają swe zeznania 70-letni 
ojciec i 65-letnia matka zamordowanej, których 
byłu żywicielką...

Dokładny przebieg zbrodni odtwarza na podsta­
wie przeprowadzonego dochodzenia s t przodow­
nik służby śledczej Jan Lipnacki, klóry w s ta w ia  
oskarżonemu świadectwo pijaka i awanturnika.

Prokurator w blisko Jodzinnym przemówieniu 
odmalował sylwetkę oskarżonego i podłoże zbrod­
ni. W konkluzji prokurator oświadcza, że kara, 
której zażąda dla oskarżonego nic będzie tylko od­
wetem za popełnione przestępstwo, lecz winna to 
być kara. która zabezpieczy społeczeństwo przed 
jednostką niebezpieczną, a taką karą jest całkowita 
eliminacja jednostki o takim morale, a więc kara 
śmierci. ,

Oskarżony w ostatnim słowie prosił Sąd o jak- 
najłagodniejszy wyrok.

Po naradzie Sąu ogłosił wyrok, skazujący Janq 
Habrosa na karę dożywotniego więzienia.

Sosnowiec pod znakiem pikieiiarzy
Sosnowiec. 31. 12. (K) W miejscowym organie 

endeckim, a ostatnio ozonowym „Kurierze Zacho­
dnim" ukazał się artykuł, podpisany przez „Zwią­
zek Polski", poświęcony pikietowaniu sklepów 
żydowskich w Sosnowcu. W arlykule tym „Zwią­
zek Polski" zapowiada dalsze pikietuwanie skle­
pów i wyraża swą wdzięczność dla organów poli­
cji za skuteczne pilnowanie pikieciarzy przed „a- 
gresją żydowską" oraz dla tych wszystkich, któ­
rzy przyczynili się do powodzenia tej ackji, nie 
szczędząc przy tym pochwał pud adresem ludno­
ści za wyrobiona noczucie patriotyczne i za 
przyjście z pomocą pikieciarzom w formie szkla­
nek golącej herbaty itp.

Faktycznie od dwóch tygodni trw a w sosnow ­
cu pikietowanie sklepów żydowskich, Szczególnie 
pikietowane są sklepy na ul. 3 go Maja, gdzie ma­
ją swe interesy przywódcy Stowarzyszenia Kup­
ców Polskich, zaś obok sklepów przylegających 
do interesu prezesa Związku Polskiego Br. Garhń- 
cKiego uwijało się aż 6 pikieciarzy w cnwili, gdy 
gdzie indziej ustawiono po jednym p<kieciarzu na 
kilka sklepów... Pikietowane były przeważnie 
sklepy uznane za konkurencyjno dla przywódców 
„Związku Polskiego" i spraw y le były niejedno­
krotnie przedmiotem burzliwych obrad członków 
tego związku, którzy jaw '>e zarzucają p. Garliń- 
skiemu, że cała prowadź r przez niego akcja 
służy jego piyw atnym  iu  aresom i jego poplecz­
nikom.

Zarzuty te znajdują pełne porwierdzenie w róż­
nych faktach. Otóż p. Garliński jest również w ła­
ścicielem kina „Zagłębia", uczęszczanego przez 
duży odsetek Żydów ł pierwsze pikiety ustawione 
były koło kina ,.Patria", przy czym nie pomógł

właścicielom pp. Binderom nawet „dokooptowa­
ny" wspólnik-aryjczyk p. Marcinkowski, pod fir­
mą którego kino figuruje obecnie. Widzowie nie 
byli wpuszczani przez pikieciarzy, którzy nie co­
fali się nawet przed użyciem siły. O innych fak­
tach lepiej nie pisać.- ,

W pierwszych dniach klientela ulegając terro­
rowi pikieciarzy, którzy rekrutow a1! się nie z 
najlepszego środowiska, nnikala pikietowany e t  
sklepów. Gdy akcja przeciągała się, niektórzy 
poczęli wykazywać cywilną odwagę i niejedno­
krotnie dochodziło do starć Domiędzy kupującymi 
a  pikietującymi. Prawdą jest również, że do wielu 
kupców żydowskich zwracano się z prośbami, by 
sobie urządzali tylne wejścia. Na ul. Warszaw­
skiej po skończonym „urzęd-jw&niu" jeden z pi­
kieciarzy wszedł do sklepu swej ofiary i we w zru­
szających słowach przeprosił go za krzywdę, w y­
jaśniając, że ojca zmuszają do tego, ny on poszedł 
piketować...

Ludność żydowska nie wyciąga jednak morału 
z tej akcji odwiedzając tłumnie kino „Zagłębie". 
Właściciel pewnej popularnej kaw iatni na ul. 3-go 
Maja w Sosnowcu, uczęszczanej wyłącznie przei 
Żydów, uruchamiając kawiarnię w Dąbrowie Gór. 
niczej, wypuścił na miasto afisze o jej aryjskosci, 
używając przy tym zwrotu nieba rdzo smacznego 
pod adresem Żydów. Początkowo społeczeństwa 
zareagowało jak się należy, ale wystarczyło, że 
właściciel ogłosił w jakimś pisemku żydowskim 
oświadczenie, że w jego lokalu (naturalnie w So­
snowcu) wszyscy są mile widziani, by znów Ży­
dzi tam uczęszczali, zapominaiąc o „aryjskich” 
afiszach w Dąbrowie...

też pyta Einstein, co w Eroice, IX. symfonii, lub 
w cis-moll kwartecie Becthovena jest „rheinisch". 
WMemy dziś np., że Weber, nazwany przez Wa­
gnera najbardziej niemieckim muzykiem, miał ba­
bkę Francuzkę, żc w „Wolnym Strzelcu" jest du­
żo naśladownictwa wzorów włoskich i francu­
skich a niemieckie jest tylko libretto i akcja. Brak 
cechy i stempla niemieckiego, iak wogóle chara­
kteru odrębnego muzyki narodowościowej zd. m. 
nie tylko nie jest wadą, lecz urzeciwnie, niezwy­
kłą siłą i zaletą wspaniałej twórczości wspomnia­
nych 12 mistrzów, obejmującej okres blisito 200- 
letni, twórczości niezwiązanej 7 żadnym specjal­
nym nastawieniem narodowym, jasnej i ciepłej 
jak słonce i zrozumiałej nie tylko dla wybrańców 
pewnej uprzywilejowanej klasy, narodowości 
czy rasy, ale dla każdego człowieka obdarzonego 
zdolnością percepcji muzycznej. Dlatego też je­
stem przekonany, że należy się odnosić ze znacz­
nym krytycyzmem do propagowanych prądów 
twórczości muzycznej świadomie narodowościo­
wej, których dość problematyczne wyniki rów ­
nież nie bardzo przemawiają za taką tendencją.

Towarzystwo, w które nas wprowadzają te w y. 
brane listy jest pod każdym względem pierwszo­
rzędne, przede wszystkim już z uwagi na samych 
ich autorów, którzy stanowią śmietankę kultural­
ną owych czasów. Poz,. tym cesarze, królowie 
|  książęta, Stanowiący. i kompozytorów XVU.,

XVIII. i początku XIX w. stałe tło wielkiej dzia­
łalności muzycznej występują i tu w listach Ba­
cha, klasyków wiedeńskich i Wagnera. Poza tą 
niezawinioną i niezasłużoną rodową arystokracją 
spotykamy na każdym kroku najwyższą arysto­
krację ducha wszystkich dziedzin. A więc przede 
wszystkim Goethe, do którego jusze łfc-lctni Schu­
bert, przesyłając mu kilka swych nieśmiertelnie 
pięknych pieśni natchnionych liryką Olimpijczy­
ka. Na list ten nie nadeszła niestetj żadna odpo­
wiedź, mimo zapewnienia Schuberta, że zwróce­
nie uwagi na te kompozycje stanowiłoby najpięk­
niejsze zdarzenie w życiu piszącego. Ekscelencja 
weimarski nie poznał się na geniuszu Schuberta 
— wolał Zełtera. O Goethem opowiada też szero­
ko i pięknie w liście do rodziny swej 21-letni Men- 
delsohij, bawiący wówczas z kilkudniową wizy­
tą u 81-letniego autora Fausta. Do Hebbla pisze 
Schuman, do skrzypcowego mistrza nad mistrze 
Joachima — Brahms, do wielkiego dyrygenta H. 
Richtera — Wagner, do dostojnej niewiasty i pia­
nistki Klary Schuman jej mąż, a później Br; hm*, 
do wielkich firm  nakładowych, Brcitkopfa i 
Hartla, SimbrocKa, A rtaria 1 t. d. cały szereg w 
rozmaitych sprawach. Płeć piękna jest w tym 
wielkim i pięknym salonie muzycznym oczywiś­
cie obficie zastąpiona. Różnorodne style, zwroty, 
języki, z oryginalną pisownia, wyrażeniami, błę­
dami ortograficznymi i omyłkami wprowadzają

interesujący i zabawny moment. Okazuje się npn 
że w słynnym „Testamencie Heiligenstadskira** 
Beethovena nazwa miejscowości jest błędnie napi­
sana: Heiglnstadt. Niezwykle interesującym jest 
list 60-letniego „papy Haydna" w roli emerytowa­
nego kochanka do Luigii Polzclli, śpiewaczki, żo­
ny skrzypka w orkiestrze na dworze ks. Esterha- 
zy‘ego którą (tj. cudzą żoną i orkiestrą) dyrygo­
w ał Haydn, jako nadworny kapelmistrz. W obję. 
ciach łej o 30 lat młodszej damy szukał Haydn po­
ciesze t? a po mękach swego małżeństwa z prawdzi­
w ą Ksantypą, którą nazywa w o w jur. liście „pie­
kielną bestią" i u której doszukał się nieślubnego 
syna. Wspaniałym aktem dyplomacji muzycznej 
są listy Handla jak również niezwykły list 
Brahmsa do Wagnera z r. 1875, w którym Br Jun t 
odmawia wydania Wagnerowi manuskryptu se*- 
ny W enery z „Tannhausera". ,

Jednym słowem zbiór ten — nie pierwszy w  teł 
dziedzinie stanowi skarbnicę poznania ludzi i sto­
sunków na szczupłym może odcinku jednak n ie . 
zwykle fascynującym i bezpowrotnie minionym. 
Piękna szata bibliograficzna książki przyczynia się 
do prawi^iiwej radości z tej lektury w zbudzającef 
równoca >nie gryzącą gorycz, ie  tak strasznie —• 
tempora Jiu tantur.

DR. HENRYK A PTft
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Wskaźniki cen kultowych 
w listopadzie

Ogólny wskaźnik cen hurtowych w  listopadzie 
1938 r. wyniósł 54.6 (podstawa 1928 — 100) wobec 
54,8 w pażdziern. 1938 i 58,4 w listopadzie 1937 r.

Poniżej podajemy wskaźniki cen hurtowych grup 
specjalnych w listopadzie 1938 r. (podstawa — 
1 9 2 8 =  100; pierwsza liczba w nawiasie ozna­
cza wsi a^nik za październik 1J38 r„  druga — za 
listopada 1937 r .) :  

żywność i używki 52,0 (52,5 — 57,1), nabywane 
przez spożywców 58,6 (58,4 — 60,9);

artykuiy rolne krajowe 47,1 (47,7 — 52,9), sprze­
dawane przez rolników 40,6 (41,0 — 49,1), w tym 
ziemiopłody 35,5 (35,7 — 51,2);

artykuły przemysłowe 57,1 (57,0 — 59,6), surow­
ce 55,5 (55,1 — 60,0), półfabrykaty 56,6 (56,6 — 
58,2), wyroby gotowe 58,8 (58,9 — 60,8), w tym 
dla konsumeji 55,6 (55.8 — 58,8);

surowce i półfabrykaty przemysłowe 56,2 (56,0 
— 59,0), uzależnione od zagranicy 41,0 (41,0 —
44,5), skartrlizowane 77,3 (77,4 — 77,7); 

materiały budowlane 54,7 (54,8 — 54,6); 
artykuły przemysłowe, nabywane przez ro lni­

ków 64,4 (64,5 — 65,8).

Zryczałtowany podatek 
obrotowy od nawozow 
sztucznych

W opini złożonej M inisteistw j Skarbu w  spra­
wie projektu rozporządzenia o poborze scalonego 
podatku obrotowego od sprzedaży nawozów sztu­
cznych Związek Izb Przemysłowo-Handlowych 
m. in. podkreślił niewspółmierność wysokości pro­
jektowanych stawek podatkowych (od 4,2 proc. do 
4,6 proc.) dla nawozów sztucznych produkowanych 
w kraju w stosunku do znacznie niżfzycn stawek 
przewidzianych -w ustrw ie o podatku obrotowym.

Według obliczeń Związku Izb naju. yzsza stawka 
przy scaleniu podatku od obrotów nawozami sztu­
cznymi nie może przekraczać 2,8 proc.

Rękawiczki polskie z a m i a s t  
czeskich

Wśród szeregu gałęzi przemysłu czeskiego, któ­
re po odłączeniu Sudetów znalazty się w grani­
cach 111 .Rzeszy, wspomnieć należy również i o 
przemyśle rękawiczniczym. Przemysł ten był bar­
dzo silnie rozbudowany i stanowił jedną z podsta­
wowych gałęzi czeskiego eksportu włókiennicze­
go, zwłaszcza na rynki zamorskie. Wartość wywo­
zu rękawiczea czeskich na rynek Stanów Zjedno­
czonych wynosiła kilkanaście milionów dolarów 
rocznie. Obecnie rząd czeski projektuje ułatwienie 
rozbudowy tego przemysłu w granicach obecnej 
Czechosłowacji, w celu umożliwienia przemysłowi 
czeskiemu utrzymania nadal tego eksportu. Nale­
ży zaznaczyć, że likwidacja konkurencji czeskiej 
w tym przemyśle na rynku amerykańskim umożli­
wiła polskiemu przemysłowi włókienniczemu czę-

Okres cbniżki składek ubezpieczenie 
wych należy przedłużyć

W dniu 30 marca 1939 r. traci moc obowiązującą 
ustawa o czasowym obniżeniu składek za ubezpie­
czenie społeczne, która miała na celu zwiększenie 
siły nabywczej szeronich warstw ludności. Gar es 
składek ulgowych rozpoczęty z początkiem 1936 r. 
miał być również wykorzystany do przeprowadze­
nia prac nad reform ą obecnego systemu ubezpie­
czeń społecznych jednak sprawa ta nie posunęła 
się naprzód. Związek Izb Przemysłowo-Handlo­
wych zwrócił się do Ministerstwa Opieki Społe­
cznej, z wnioskiem o przedłużenie okresu obniż­
ki składek ubezpieczeniowych do dnia 31 marca 
i94t) r. przy czym do tego terminu powinna już 
być przeprowadzona reforma systemu ubezpie­
czeń społecznych, któraby, zapewniając konieczną 
1 realną pomoc warstwom ekonomicznie słab­

szym, brała jednak pod uwagę rzeczywiste mo- 
i żliwości ekonomiczne Państwa.
| Za przedłużeniem o dalszy rok okresu obniżki 

składek przemawia fakt, iż zarządzenia wyjątko­
we, zwiększające obciążenia z tytułu podniesienia. i norm podatku dochodowego i wprowadzenia poda­
tku specjalnego nie zostały dotychczas cofnięte,

' a związane z tym ulgi w innych dziedzinach zo- 
■ stały nadal utrzymane.
j Powrót w chwili obecnej do poziomu składek z 
; przea 1. I. 1936 r. przyniósłby życiu gospodarcze­
mu i światu pracy zwiększenie ciężarów z tytułu 

, ubezpieczeń społecznych, nie usuwając podnoszo- 
! nych obaw co do możliwości wywiązania się w 
! przyszłości ubezpieczeń długoterminowych z ich 
1 obowiązków ustawowych.

Postulaty podatkowe rzemiosła
Dnia 29 grudnia ub. r. odbyło się w Związku Izb 

Rzemieślniczych posiedzenie zwołane w celu za­
opiniowania projektów rozporządzeń wykonaw­
czych Ministra Skarbu, dotyczących zryczałtowa­
nego podatku obrotowego i podatku dochodowego, 
które to projekty po wprowadzeniu odpwiednich 
uzupełnień zostały przez komisję przyjęte.

Najważniejszym z uzupiełnień wprowadzonych 
przez komisję do projektu rozporządzenia o ry­
czałcie podatku dochodowego był wniosek rozcią­
gnięcia poboru ryczałtu na obszar całego pań­
stwa.

Celem tego wniosku jest zryczałtowanie dodatku 
komunalnego, z tym, aby dodatek nie przekraczał 
sumy państwowego podatku dochodowego.

Omówiono również konsekwencje wynikające 
z wchodzącej w życie od dnia 1. I. 1939 r. ustawy 
o podatku obrotowym, ze szczególnym uwzględ­
nieniem warsztatów rzemieślniozych.

Ponadto korni si® stwierdziła konieczność jak, 
najszybszego wydania przez Ministerstwo Skarb 
rozporządzenia zwalniającego od podatku oh. 
towego najdrobniejszych rzemieślników.

śeiowe opanowanie pozycyj, zajmowanych dotąd 
przez Czechy. W związku z tym właśnie fabryki 
rękawiczek w Polsce otrzymały zamówienia przy­
najmniej o 200 proc. większe aniżeli w r. ub„ co 
nie tylko pozwala na nopSnalne zatrudnienie fa­
bryk, ale umożliwia również zwiększenie produ­
kcji chałupniczej.

Nowe zwyczaje giełdowe 
w Polsce

Z dniem 1 stycznia 1939 r. obowiązywać będą 
przy transakcjach giełdowych uowe warunki oprą. 
cowane i ujednostajnione przez Radę Związku 
Giełd Zbożowo-Towarowych w Polsce.

Nowe warunki zatwierdzone zostały przez 
wszystkie krajowe giełdy zbożowo-towarowe.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Nr. 102 Dziennika Ustaw R. P. z 

29 grudnia 1938 r., w którym opublikowano na­

stępujące rozporządzenia o charakterze gospodar­
czym:

rozp. ministra Skarbu z 12 grudnia 1938 r. w 
sprawie ustalenia pozycyj taryły celnej przywozo­
wej dla towarów, których przynależność taryfo­
wa wzbudza wątpliwość (poz. 675); 
rozp. ministra Skarbu z dnia 19 grudnia L933 r. 
wydane w porozumieniu * ministrami: Przemysłu
i Handlu oraz Rolnictwa i fi. K. — o obniżeniu 
ceł wywozowych na niektóre artykuły gdańskiego 
przemysłu, gdańskich rękodzieł oraz gdańskiego 
rolnictwa (poz. 676);

zarządzenie ministra Komunikacji z dnia 21 
XII. 1938'w sprawie nadania koncesji na eksplo­
atację normalnotorowej kolei do użytku publicz­
nego z Jaworzna do Szczakowy (poz. 677);

obw. ministra Rolnictwa i R. R. z dnia 13 grudnia 
1938 w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 
1933 r. w sprawie uregulowania obrotu zwie­

rzętami gospodarskimi i drobiem oraz ohcuiu hur­
towego mięsem (poz. 678).

TO I OWO
Książka telefoniczna za 100 doi.

Magnaci nowojorscy z 5-tej Avenue, z Park 
Avenue i z innych dzielnic zostali w ostatnich 
czas.eh zasypani nawałą, reklam, ofert, 
próśb i zgłoszeń telefonicznych. Fakt ten wy 
wołał istny popłoch wśród uprzywilejowa­
nych „dziesięciu tysięcy”, gdyż zarówno adre 
sy jak i telefony tych os>>b są zastrzeżone i 
n;e /.najdzie się w 'en  książce telefonicznej No- 
v Jo rk u . Kto, jakiin cudem zdołał przerwać 
tę obręcz tajemnicy na około magnaterii fi- 
mamsowej ? Zwyczajem ojczyzny Pinkertor 
lia powierzono rozwikłanie zagadki zdolnemu 
dct.ktywowi. Ten wziął się do roboty, praco 
wał dość długo, aż wreszcie po nitce dotarł 
do kłębka. Otóż niejaki J. Feigusson zesta­
wił aokładny spis adresów i telefonów wszyst 
kich nowojorczyków, których dochód roczny 
wyn< vjj więcej niż 200.000 dolarów. Spis ten 
wydrukował w postaci książki telefonicznej 
i.. . sprzedawał go chętnym firmom i osobom 
nr/watnym, pc cenie 100 dolarów za egzem- 
oiarz, WysymmĘi caiy nakład w. ilości 5000

egzemplarzy za niebylejaką sumę pół milio­
na dolarów. Dotarcie do źródła „przykrości” 
wyrządzanych magnatom nowojorskim przez 
sprytnego Fergussona riie doprowadziło jed-

KUP&N ZASTĘPCZY
którym zaitąpić można każdy braau,ący kupon

od i  iy

L k o n k u r s  z i m o w y
dla Czytelników 

„NOWEGO DZIENNIKA"*
P e n n ju n a ty :

„Goplana'* w  Szczyrku 
Je d y n a c zk a '* w  uabce 
„ H e u u T  w  Zanopanem  
„o p ie k a ”  w  Kaoce

nak do niczego, gdyż wydanie prywatnej 
książki telefonicznej nie stanowi przestęp­
stwa. To też milionerom nie pozostaje nic 
innego, jak zmienić numery telefonów.
Stajemy się coraz wyżsi?

Instytut Antropologiczny w Londynie prze 
prowadził szereg badań nad wzrostem czło­
wieka, przy czym materiałem do obserwacji 
było 70.000 rodzin, których miejscem zamie­
szkania był zarówno Londyn, jak inne miasta 
oraz wieś. Z przeprowadzonych badań i po­
miarów wynika, iż w 90 proc. wypadków sy­
nowie „przerastali o głowę” swych ojców. 
Tym razem dosłownie, nie w przenośni. Nie­
którzy antropologowie angielscy wysnuwają 
stąd wniosek, iż jest to tendencja stała choć 
odbywająca się w powolnym tempie. Profe­
sor Woodruffe wyraził się nawet, iż „za 5000 
lat ziemię naszą zamiesikiwać będzie rasa 
olbrzymów, których przeciętna wysokość wy 
niesie nie mniej niż 2 i pół metra 1 5000 Lt! 
— wystarczający kawałek czasu dla fabry­
kantów łóżek i innych sprzętów domowych, 
by zdążyli się przygotować do fabrykacji 
mebli dla gigantów. i
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Zawiadamiam
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Łacuód słońca 
3 30 id
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$ heren Majesod — Kofer Haam
Przypomina się na lej drodze komitetom i mężom 

sawania w Rozwadowie, Tarnobrzegu, Mielcu, Le­
żajsku, Rudniku, Nisku, Ulanowie, Przeworsku 1 
Łańcucie, że w dniach najbliższych odwiedzi te 
miejscowości tow. Dr. Józef Pinkelstein celem 

przeprowadzenia akcji Keren Hajesod-Kofer Haam. 
Uprasza się o poczynienie niezbędny ph przygoto­
wań w myśl naszych pism z 27. XII. 19a8, aDy tej 
akcji zapewnić zasłużony sukces.

Jubileusz 
wac.awa Nowakowskiego

W bieżącym roku upływa 30 lat pracy scenicznej 
jednego z najbardziej cenionych, i zasłużonych ar- 

stów naszej sceny Wacława Nowakowskiego, 
iązana z tym uroczystość jubileuszowa odbę- 
[e się w teatrze im. J . Słowackiego w dniu 5 

znia 1939 r., gdzie wystawioną zostanie pię- 
basii dramatyczna „Zaczarowane koło" Lucjana 

której czcigodny jubilat kreuje postać 
ojewądy. .
Celem-uczczenia bardzo zasłużonego i powszech­

nie łubianego artysty zawiązał się Komitet Oby­
watelski pod przewodnictwem b. min. inż. H. Du- 
aaha, w skiad którego weszli reprezentanci mia­
sta, obywatelstwa, ster literackich i teatralnych. 
Miedzy powziętymi uchwałami Komitet postanowił 
wydać na dzień jubileuszu odpowiednią publika­
cję poświęconą Jubilatowi, na którą złożą się ar­
tykuły A. E. Balickiego, J. A. Gałuszki, Z. Leśno- 
dorskiego i j .  Wiśniewskiego. — Po uroczystym 
przeuśtawieniu „Zaczarowanego koła“ odbędzie 
się w restauracji Grand Hotelu wspólna wiecze­
rza.

Zgłoszenia udziału w uroczystościach przyjmuje 
prot. Tadeusz Kremer, Batorego 4a. (tel. na miej­
scu). Komitet zwraca uwagę, że bilety zarezerwo­
wane na przedstawienie w teatrze wykupywać na­
leży do końca nieżącego tygodnia, potem sprzedaje 
je kasa teatralna, z woJnej ręki. — Strój na uro­
czystość jubileuszową i bankiet wizytowy.

Seminaria dla aplikantów 
actwekaciiich

Stowarzyszenie Aplikantów Adwokackich Okręgu 
Apelacyjnego w Krakowie komunikuje, że w ostat­
nich dniach ogłoszony Został okolnik Rady Adwo­
kackiej W Krakowie w sprawie mających się roz­
począć seminariów dla aplikantów adwokackich.

W interesie wszystkich aplikantów leży zapozna­
nie się z Lreścią lego okoinika, który jest ogło­
szony na tablicach Izby Auwokackiej w poczekal­
niach sądowych, — a to najdalej do dnia 3 stycz­
nia 19u9 r., — wszelkich zaś iniormacji udziela 
Sekretariat.

Nadto Stowarzyszenia komunikuje, łe  mający 
się odbyć Ogólnopolski Zjazd aplikantów adwo­
kackich w dniach 5 i 7 stycznia 1939 r. W War­
szawie, został uchwałą Rady Naczelnej Stow. 
Aplik. odwołany i przełożony na miesiąc luty 1939 
r. Bliższy termin podany zostanie w swoim Czasie 
do wiadomości,

Chalucim — uchodźcy do farm
rolnych

Dziś odbędzie się w lokalu „Ezry Chalucowej" 
w Krakowie, ul. Grodzka 9, godz. 12 w południe, 
pożegnanie wyjeżdżającej dó farm rolnych pierw­
szej grupy młodzieży chalucowej, wysiedlonej t
Niemiec.i

Dwa zuchwałe włamania kasowe 
w śródmieściu Krakowa

Rozbito kasy w biurach „Ruchu" i firmy „Transport*
P o lic ja  k rak o w sk a  prow adzi dochodzenia w 

spraw ie dw óch zuchw ałych  w łam ań kasow ych, 
dokonanych  nocy onegdajszej w  śródm ieściu  
K rakow a.

1 lak  n ieu ję ta  narazie  szajka kasia rzy  doko­
nała  w łam an ia  do b iu r  T ow arzystw a K się­
garń  K olejow ych „R uch" p rzy  ul. Potockiego 
1 3. W łam anie  zauw ażył w oźny, k tó ry  p rzy ­
szedł do b iu ra  o godz. 5-tej rano, aby posprzą­
tać i wówczas rzucił m u się w oczy dziw ny 
nieład, panu jący  w lokalu  biurow ym . Po b liż­
szym  przyglądnięciu  się slw ierdził, że kasa 
ognio trw ała  została  ro zp ru ła  i obrabow ana.

N iebaw em  okazało się, że nocy onegdajszej 
szajka w łam yw aczy dostała  się do szopy, są­
siadu jącej z realnością  m ieszczącą b iu ra  „R u­
chu". Z szopy przez podkop i dwie dziury w 
m urze w łam yw acze dostali się do b iu r  „R u­
chu", gdzie przystąp ili do dzieła. R ozpruli r a ­
k iem  żelazną kasę ognio trw ałą , z k tó re j zab ra ­
li kw otę 2.331 złotych. N astępnie sp lądrow ali 
jeszcze b iu rk a  i zbiegli.

PODZIĘKOWANIE 
W. P. Drowi DORNFELDOWI

LEK. DENTYŚCIE, KRAKÓW STAROW IŚLNA 
27 za skuteczne przeprow adzenie  zabiegu chi- 
i urgicznego

66b4g L. B. FEINGuLD

Tej sam ej nocy dokonano w łam an ia  do b iu r  
firm y „ T ran sp o rt"  przy ul. Polockiego L 7. 
T u ta j w łam yw acze weszli do b iu r a  przez okno 
od strony  ulicy, gdzie w ybili dw ie szyby. W ła­
mywacze dostaw szy się do w nętrza  rozp ru li że­
lazną kasę ogniotrw ałą, w k tó re j W ywiercili 
otY /ór obok zam ku i  zrabow ali około 500 zł. 
w gotówce.

K radzieży dokonali fachow cy, k tó rzy  w  obu  
w ypadkach  zab ra li jedyn ie  gotów kę, pozosta­
w iając na to m iast na  m iejscu  inne  p rzedm io ty  
w artościow e.

U

Otwarcie dregi
Urząd Wojewódzki w Krakowie zawiadamia, że 

budowa kolektora kanalizacyjnego w Tarnowie w 
ciągu drogi państwowej nr. 12/1 (ul. Krakowska) 
km. 1 i w ciągu drogi państwowej nr. 12 (ul. No- 
wodąbrowska) km. 120 została ukończona i ruch 
samochodowy oraz kołowy na tych drogach zo­
stał na całej szerokości dróg otwarty z dniem 
16 grudnia. 1933 r.

16 wypadków szkarlatyny 
w Ktanowie

W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu Miej­
sk iego 'K rakow ie-zg łoszono  od dnia 20. 12. . 1938 
do dnia 31. 12. 1938 następujące choroby .zakaźne: 
błonica 8 wypadków, płonica 16, dur brzuszny 1, 
dur osulkowy 1, czerwonka 1, krztusiec 3, róża 2, 
odra 1.

Dwa pociągi popularne
Liga Popierania T urystyki — Delegatura w Kra­

kowie organizuje dwa pociągi pupuiarne z Krako­
wa do Warszawy i z Krakowa do Rabki-Zdroju.

Pociąg popularny z Krakowa do Warszawy od- 
jedzie dnia 5 bm. godz. 22.35. Odjazd z Warszawy 
nastąpi 8 bm. godz. 14.55. Przyjazd do Krakowa 
tego samego dnia godz. 22.30. Opłata za przejazd 
tam i z powrotem wynosi 12.90 zł.

Uczestnicy dojeżdżający do pociągu popularnego 
z miejscowości oddalonych w promieniu od 20 do 
150 kim. od Krakowa korzystają na podstawie wy­
kupionej karty kontrolnej z 50 proc. zniżki do­
jazdowej i powrotnej.

Pociąg popularny z Krakowa do Rabki-Zdroju 
odjedzie dnia 6 bin. goz, 5-ta rano, przyjazd do 
Rabki godz. 8.05. Odjazd z Rabki-Zdroju tego sa­
mego dnia, godz. 18.25, przyjazd do Krakowa, godz, 
21.30.

Opłata za przejazd tam i z powrotem wynosi
5.— zł. W programie: Wycieczka narciarska na 
Stare Wierchy pod kierownictwem przewodników.

Rozwiązanie Związku Niezależ­
nej M.uazie^y ^c>m tycznej

Postanowieniem z unia 19 grudnia r038 krakow­
ski Starosta grodzki rozwiązał ZNAIS w Krakowie, 
uzasadniając ten krok zagrożeniem przez ZN MS 
bezpieczeństwa, porządku i spokoju punliczuego.

Wyrok na szajkę młodocianych 
przestępców

W dniu wczorajszym ogłoszony został wyrok 
w dwudniowym procesie szajki młodocianych zło­
dziei, jaki toczył się w Sądzie Okręgowym Kar­
nym w Krakowie.

Oskarżony Jan Giendłek został skazany na karę 
więzienia przez dwa lata, taką samą karę wy­
mierzono Józefowi Obłuskiemu, oskarżeni Stani­
sław Gródecki i Zbigniew Wagner zostali skaza­
ni na więzienie przez 1 rok i 6 miesięcy, osk. Sta­
nisław Charmaj został skazany na umieszczenie 
w zakładzie poprawczym, natomiast stojący pod 
zarzutem paserstwa liana Lichtenfeld i Hersz Ja- 
ger zostali skazani na karę więzienia przez 8 mie­

sięcy, którą to karę Sąd im warunkowo śhwta- 
sił na przeciąg lat. 4. Lichtenfeld i Jiiger zostali
od razu wypuszczeni na wolność.

Odczytywanie sentencji wyroku trwało 3 kwa­
dranse.

Kto zgubił zarękawek?
W Wyuziale Śledczym przy ui. Siemiradzkiego 24. 

biuro Nr. 1, można odebrać zarękawek brązowy, 
znaleziony na chodniku przy ul. Siemiradzkiego.

— KOLONIA WYPOCZYNKOWO-NARCIAHSKA ŻYD. i 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH W ZAKOPANEM — 
15. XII. 19J8 — SŁ L1L 1939, Koloni* m ieśc i tią w Z wil­
la c h :  „ P n m u lk a "  i „ Z u s ie n k a " , p o ło żo n y ch  n a  B y s tr e m  
w p o b liż u  ś w ie tn y c h  te re n ó w  n a rc ia r s k ic h .  15 m in u t  pie­
szo od c e n t ru m  Z ak o p an e g o . K u rs y  n a r c ia r s k i e  p o d  kie­
ro w n ic tw e m  in s t r u k to r a .  B o g a to  z a o p a tr z o n a  c z y te ln ia .  
1‘udio , p a ie fo n . p in jf-p o u g . g r y  to w a rz y sk ie . W ik t  pensjo­
n a to w y  5 r a z y  d z ie n n ie . C en a  z a  p o b y t  10-dniow y z l *7.—•
2 ty g o d n io w y  64.—

W Y C IE C Z K A  3 -dn iow a  z  K ra k o w a  (6—7—8 s ty c z n ia  1sa ł)  
łą c zn ie  z p o d ró ż ą  i p o śc ie lą  z l 26.90, 2 -dn iow a s l 22.50. — 
Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  i  in fo rm a e y j u d z ie la :  K t s a  S am o ­
p om ocow a Żyd. P ra o . D in y st. K ra k ó w , p i. W W . Ć w ią ty ch  
8T p . T e le f. N r  109-97. U615g

Szczęśliwego Nowego Roku
z y u y m y  nasktrn staty.n t y  walcom

Kawiarnia „SC ALA“  Katow ce

Warszawa 31. 12. PAT. Komunikat meteorolog!- 
czny z dnia 31. 12. J938. Stan pegody W Polsce 
dziś o godz. 7 rano: dziś rankiem w całej PMóce 
było pochmurno i miejscami padał śnieg. Tempe­
ratura o godz. 7 wynosiła od 0 st. na zadiódtle 
Wielkopolski do minus 11 w Lubelskim oraz Od 
minus 4 do minus 12 w górach. Opady w ciągu 
doby ubiegiej notowano głownie na zachodzie i po­
łudniu kraju lecz były one na ogół nieznaczne. 
Gruoość warstwy śnieżnej w poszczególnych miej­
scowościach górskich wynosi: 30 cm. w Zwardo­
niu, 24 w Rance, 25 w Zakopanem, 18 na Hali 
Chochołowskiej, 26 przy Morskim Oku, 30 na Hali 

. Gąsienicowej, 71 na Kasprowym Wierchu, 35 w 
| Szczawnicy, 20 w Krynicy, 25 na Jaworzynie kry­

nickiej, 15 w Siankach, 20 w Sławsku, 11 w Wo- 
rochcie, 16 ua Pop iw anie i  75 na Zaroślaku pod

I Howerlą.
W Warszawie o godz. 11 notowano: drobny opad 

śnieżny przy umiarkowanym wietrze południowo- 
wschodnim. Ciśnienie wynosiło 741,1 mm, tempe­
ra tu ra  minus 7 Ceis., wilgotność 91 proc.

Przewidywany przebieg pogody w tiniu 1. I. 
1939 r.: pochmurno z przejaśnieniami, miejscami 
opady śnieżne na zachodzie śnieg z deszczem. Tem­
peratura na zachodzie i w środku kraju w pobliżu 
U St., na wschodzie do minus 8 st. Umiarkowana 

i w iatry, prieW&Zuia południowa.



„NOW Y DZIENNIK" niedziela 1 stycznia 193Ł 13
Z  t e a t r u, ki ieralury  i s z t u k i

~  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
po!, 'niu Z. Nowakowskiego „Gałązii i rozmarynu”. 
W k .io re in  powtórzenie g ranej'na  nocnym przed­
stawieniu świetnej komedii II. Niewiarowicza 
„Dlączego zaraz tragedia?!". W sztuce występu­
ją w roiach głównymi: J. Ziejewski, H. Broehoeka, 
H. Bielsna, U. Wroński, K. UpaiińsKi, K. Eabisiak, 
i . HoiuowiCZ i 1 1 1 . — „Dlaczego zaraz tragedia?!" 
powtorzona będzie jutro i we wtorek.

— NJBL1ŻSZ4 1’iiKidiEKA Teatru im. J. Słowa­
ckiego oęuzie iiasń urania tyczna Lucjana Bydła 
„Zaczarowane koiu“ w opracowaniu scenicznym 
reż. Jozma Karnowskiego.

— DRUGI 'iYDZirsN REKORDOWEGO POWO- 
DZENiA URKiiKiKi VVA«.S/lAVVaKlEJ w teatrze 
na ul. Boctienskiej. Dziś dwa przeustawienia o 
godz. 4-ej pop. po cenach zniżonych . o gudz. 9-ej 
wiec z. dana nęuzie komedia muzyczna I. Perłowa 
p .t. „Grunt, ze widzimy się", w 3-ch aktacti, 25 
numerów śpiewu. Przedsprzedaż hiletow od godz. 
11-tej przy kasie.

— DZiS III. KONCERT SYMFONU.ZNY W S TA­
RYM TEATRZE. Dziś w niedzielę 1 stycznia br. 
punktualnie o gudz. 12-tej w oułudnie odbędzie się 
w Starym Teatrze 111. Koncert synnoniczny w wy­
konaniu Krakowskiej Orkiestry Symfonicznej pod 
dyrekcją znanego kapelmistrzu Olgierda Straszyń­
skiego, a z współudziałem świetnego pianisty E. 
Rossi-Vecchi.

— JESZCZE KILKA DNI TRWANIA WYSTAWY 
OBRAZÓW, CERAM. I RZEzB W ŻYD. DOMU 
AKAD., PRZEMYSKA 3. Kto dotychczas nie zwie­
dził wystawy, ma jeszcze kilka dni sposobność o- 
glądania ciekawych prac Bera Horowitza, Leona 
Lewkowicza i Hanki Lewkowiczówny.

REPERTUAR TEATRU M IEJSKIEGO
Niedziela, 3.30 pop. „G ałązka R ozm arynu"; 

3 wiecz.: „Dlaczego zaraz tragedia".

REPERTUAR O PERETK I LOLI FOLMAN 
(ul. Bocheńska)

Niedziela godz. 4 pop. i 9.30 wiecz.: „G runt, 
że w idzim y się".

KEJPLIU UAU K IN O T E A T E O W
ADRIA: „Z apom niana m elodia".
ATLANTIC: „Indie  m ów ią" (D rum ) Sabu, R,

M assey i  „Jose tte"  (Sim one S im on). 
APO LLO : „Pola  E lizejskie" (Sacha G uitry ). 
L u P P : „K orsarze".
PROM IEŃ: „W ięzienie bez k ra t" .

M A R IA  A N T O N I K A w roli głównej:

NORMA SHEARER
ch uba teao io c  nej Mo d u k c i  film ow e' u k ro ic e  w k n e  t .W

TO i OWO
Miasto 59 pawilonów na wystawie
n o w o ^ O L t t k u e j

Z 59 państw  m ających  swoje paw ilony  na 
w ystaw ie now ojorsitiej, ukończyło dach nad 
paw ilonam i zaledw ie 5 państw : Polska, F ra n ­
cja, Belgia, Anglia i itan a . Inne paw ilony są 
w trakcie budow y ścian lub fundam entów . Nie 
zaczęto jeszcze budow y 28 paw ilonów  oficjalnie.

T eren  w ystaw y now ojorsk iej podzielony jest 
m  k ilka  części, z k tó rych  jedną zajm uje m ia­
sto 59 paw ilonów  59 państw . T a zagraniczna 
dzielnica w ystaw y sk łada się z dw óch ulic: jed ­
nej długości 300 m etrów , d rug iej przeszło 1 kin. 
Na honorow ym  m iejscu  znajdu je  się paw ilon 
holendersk i ze względu na wysoce cenioną tra ­
dycję pierw szych kolonizatorów  Nowego Am­
sterdam u (obecnie Nowego J o rk u ) . O bok H o­
landii stoi paw ilon  polski, otoczony kw ietn i­
kam i i ogrodam i w pobliżu slacji autobusow ej, 
co jest uważane za okoliczność sp rzy ja jącą  
frekw encji w naszym  paw ilonie.

Obecny slan  prac dokoła paw ilonu  polskiego 
przedstaw ia się n astępu jąco : Ukończono dach 
nad  głów nym  budynkiem , k tórego w ysokość 
wynosi 10 m etrów . 56 m etrow a wieża przed pa-

z a w ia d a m ia  P . T . K u p có w  i K lie n tó w  p ry w a tn y c h ,  iż  od 
d n ia  d z is ie jsz e g o  ro z p o czy n a  w y ja z d y  w k ie ru n k u  K rak ó w - 
I ta b k a  i z p o w ro te m . W sze lk ie  z le cen ia  z a ła tw ia  szy b k o  ku  

n a jw ię k sz e m u  zad o w o le n iu . — W iad o m o ść : R e s ta u r a c ja
„ T łlO llN 4- K R A K O W S K A  13, T E L E F O N  137-93. 6S41s

w iionem  je s t w trakcie  m ontow ania. P rzy jęto  
kósztorysy  na ogród dookoła paw ilonu, oraz za- 
Iw ierdzono kosz,y  buuow y restau rac ji, k tó ra  
stanow i osobny budynek  obok paw ilonu pol- 
sk iego.

P rzestrzeń  terenu polskiego w ynosi 60 tys. 
stóp kw adratow ych . R ozm iaram i swym i nie od- 
niega więc zbytnio od terenów  zajętych  przez 
w ielkie państw a, ja k  A nglia, (100 tys. st. kw .), 
R osja  (110 tys. st. kw .), Jap o n ia  (70 tys. st. 
kw .). P aw ilon  polski będzie w ykończony w 

i końcu stycznia, a w szystkie robo ty  dookoła pa­
w ilonu zakończone zostaną  15 kw ietn ia , t. j. 
na dw a tygodnie przed o tw arciem  wystawy7. 
Na w ystaw ę now ojo rską  w ysyła P o lska  blisko 
11 tys. eksponatów , nad  k tó ry m i pracow ało 
pizez 10 inies. około 4800 osób.

Madame Czang-Kai-Szek
Przedstaw icielka now ych u h m  pisze:

Mam nadzieję, iż zbliża się czas że zagraniczne 
demokracje przyjdą nam z pomocą. Tymczasem 
czynimy wszystko, co leży w naszej mocy. Jed­
nakże nikt nie może przewidzieć, co się może stać 
w obliczu tych skoncentrowanych mas artylerii, 
bombowców, tanków i zmechanizowanych sil 
zbrojnych. Nie traćmy nadziei, równocześnie jed­
nakże jesteśmy przygotowani na najgorsze. Przede 
wszystkim zaś jesteśmy zdecydowani nie ustępo­
wać, póki mamy jeszcze jakąś przydatną broń. — 
Skoro tylko panować będzie w dalszym ciągu 
zgoda między nami i nie stracimy wiary w zwy­
cięstwo. Japonia nas nie podbije. Znam siłę na­
szego wroga i dlatego się nie przechwalam. Będzie 
my przechodzili straszne cierpienia lecz nasza 
krew nie będzie się lała daremnie. Chiny z tej 
próby wyjdą wzmocnione na duchu i  zdobędą 
uznanie i szacunek.

SCALA: „Moi rodzice rozw odzą się" (Junosza 
Stępow ski, Jadzia  A ndrzejew ska i in .). 

Ś W IT : „100 dni N apoleona" (C orrado Racca) 
SZTUKA: „ h e id i"  (Shiriey  T em pie). 
UCIECHA: „P od lo tek" (D eanna D urb in ). 
WANDA: „Serce m atk i"  (S tan isław a Angel 

A ngelówna, M ieczysław C ybulski i in.».

Przed kilkoma tygodniami wyszła książka p. 
Zofii Zalewskiej p. t. „Czasopisma kobiece w Pols 
ce od 1818 roku." Przez 120 lat kobiecego piśmieh 
nictwa przewinęło się około 250 inicjatyw wyda­
wniczych z których część tylko zdołała trw ać 
przez dłuższy czas, a nieliczne utrzymywały się 
do dnia dzisiejszego.

FEJILETON NAUKOWY

S Z T U C Z N Y  R A D
Prasa donosiła ostatnie. iż p. Joliot, zięć 

p. Curie-Skłoilowskiej znajduje się na drodze do 
wykrycia substancji odpowiadającej fizycznie i 
chemicznie wartości 30 gramów radu. Odkrycie to 
da się ocenić, gdy zważymy, że na całym świecie 
jest zaledwie 10 gramów rauu. Kilka dni temu 
Duński Instytut Wiedzy ogłosił Komunikat, iż pro­
fesor NieJs Bohr, słynny iizyk doświadczalny i te­
oretyczny wyprodukował jeuen kilogram substan­
cji identycznej z raucin, wartości dziesięciu milio­
nów funtów szterlingów. Te komunikaty operu­
jące zawrotnymi wprosi liczbami, wzbudzają o- 
gólne zaciekawienie i dlatego postaramy się na­
szkicować ogólne dzieje tego pierwiastka, wykry­
tego zaledwie 40 lat lenili.

Uczony francuski BeąuereJ bada! w roku 1896 
własności fluorys.cencji soli najcięższego pierwia­
stka eimmirznego Uranu. Fhiorc-scencja jest to 
własność fizyczna zbliżona do losforysccneji, po­
legająca na tym, iż ciało wysyła promienie. Wy- 
siiaiiie promieni nie odbywa się jednak saino- 
uzieinie, lecz gdy ciało zosiaje poprzednio naświet­
lom', a potem odosobnione od źródła światła, sta- 
, - się samo ciałem świecącym. Możemy to po­
równać do pieca, który po napaleniu zaczyna og­
rzewać mieszkanie. Zupełnie identycznie ciała ma- 
j ;ce zdolności fluoresceńcji jak gdyby wchłaniają 
światło, którym są naświetlane, aby potem je od­
dać fosforyzując. Ku swemu wielkiemu zdziwie­
niu, przekonał się profesor Bcąuerel, iż sole ura­
nu wykazują własność wysyłania promieni (naz­
wane później promieniotwórczością) nawet, gdy 
nic będą poprzednio naświetlane. Własność ta 
okazała się zupełnie odrębną od zjawiska fluores- 
oencji. Promienie wysyłane przez sole uranowe 
'kazały się promieniami elektromagnetycznymi.

Zjawiskiem tym zainteresowali się Pierre Gurie 
• użiiiejszy profesor Sorbony) i jego małżonka Ma­

ria Curie-Skłodowska, którzy zaczęli szukać ciała 
o silniejszych własnościach promieniotwórczych. 
Istotnie udało się małżonkom Gurie wykryć w r. 
1898 nowy pierwiastek, który został nazwany z 
uczuć patriotycznych polonium. W niespełna pół 
roku później został przez państwo Curie odkryty 
nowy pierwiastek o wyjątkowo silnych własno­
ściach promieniotwórczych, który pozwolił na 
wszechstronne teoretyczne zbadanie zjawiska. Był 
to rad.

Gd tego pierwiastka wzięła swą nazwę własność 
promieniotwórcza zwaną odtąd radioaktywnością, 
jak się przekonano, radioaktywność jest zjawi­
skiem samorzutnym, na które z zewnątrz nie mo­
żemy wywrzeć żadnego wpływu. W żaden sposób 
me potraiimy zamunować wysyłania promieni 
przez raci, ani też nie możemy przyczynić się do 
intensywniejszego promieniowania tego pierwia­
stka. je s t ona wynikiem katastrof, jakie mają miej­
sce wewnąmz atomow pierwiastka. Następują bo­
wiem tam ekspiozje i wyouchy, których elektem ze­
wnętrznym jest właśnie wysyłanie promieni. Pro- 
mienie wysyłane możemy podzielić na trzy grupy. 
Pierwsza grupa zwana „promieniami alpha" okazała 
się prądem dodatnio naładowanych atomów helu 
(pierwiastka używanego do napełniania balonów ); 
druga grupa zwana „promieniami betha", to prąd 
elektronów, a trzecia grupa zwana „promieniami 
gamma" to promienie zbliżone do promieni Roent­
gena. Badanie tych promieni i pierwiastków pro­
mieniotwórczych dostarczyło wiele materiału do 
wysnucia ogólnych wiosków na temat budowy 
materii w ogóle i w szczególe przyczyniło się do 
rozwoju teorii profesora uniwersytetu w Kopen­
hadze Nielsa Bohra o budowie atoinu.

Przy badaniach okazało się, iż pierwiastki pro­
mieniotwórcze nie są ciałami niezmiennymi, lecz 
poprzez promieniowanie ulegają ciągłym przeobra­

żeniom: tak Uran przechodzi (poprzez kilka sta­
diów pośrednich określanych jako Uran Xlf Uran 
Xa i t. d.) w rad, które znowu przy dalszym pro­
mieniowaniu przekształca się w nowy pierwiastek 
zwany emanacją radową, następnie zamienia się 
w Rad A, Rad B, Rad C, polonium, a wreszcie staje 
się ciałem niepromieniotwórczym, które przeto 
dalszym przemianom nie ulega, a mianowicie: oło­
wiem. Zjawisko to zwane „rozpadem" było rewe­
lacją w fizyce, wykazało bowiem, iż różne ciała 
różniące się własnościami fizycznymi i chemiczny­
mi, nie będące związkami innych ciał, mogą się 
przemieniać w siebie (coprawda w jednym tylko 
kierunku: Uran przechodzi w ołów, a nie odwrot­
nie). Niestety przemiany te dokonywały się samo­
rzutnie bez żadnego udziału ze strony uczonych, 
którzy byli jedynie obserwatorami tego zjawiska. 
Komunikaty o odkryciach Joliot-Curie i NieJs 
Bohra świadczą, iż w laboratorium udało się wy­
tworzyć to, czego natura dostarczyła nam  w sposób 
wyjątkowo skąpy.

Szczególnie ważne znaczenie ma rad ze względu 
na swe zastosowanie w medycynie do leczenia ra ­
ka, gdzie została wykorzystana silna przenikliwość 
promieni radowych. Ale nie tylko mcuycynie odda­
je rad bezcenne usługi. Stwierdzono, iż niezależnie 
od wieku pierwiastka promieniotwórczego wystę­
pują kolejne przemiany tego pierwiastka w stosun­
kach stałych. Jedynie ilość ołowiu i helu (ołów 
jako ostateczny wynik rozpadu, a hel jako produkt 
promieni alpha) zwiększa się z wiekiem pierwia­
stka. Otóż geologowie badając w próbkach skal­
nych ilość ołowiu i helu starają się w ten sposób 
określić wiek skały. Aby mieć pojęcie jakimi okre­
sami może przy tym geologia się posługiwać zwró­
cimy uwagę, iż czas potrzebny do „połowicznego 
rozpadu" Uranu t. j. czas potrzebny, aby z jednego 
grama Uranu połowa zamieniła się na Uran X, wy­
nosi 4500 milionów lat, podobnie czas połowiczne­
go rozpadu radu wynosi 1580 lat, natomiast fen 
sam okres dla cmanacji radowej wynosi niecało 
4 dni. Te liczby świadczą dobitnie o korzyści tej 
metody badań dla skał starogeologicznyeh.

DAWID W A JNSTEIN
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KRONIKA LITERACKA
„Księga tysiąca języków"

Pod tak im  ty tu łem  ukazała  się w A m eryce 
p raca  d r. E rica  M. N ortha  w j d au a  nakładem  
„A m erican Bibie Society". K siążka ta  da je  k ró t­
k i ry s  h isto ryczny  tłum aczeń B iblii na ponad 
iOuO języków , d ialektów  i  narzeczy całego 
św iata . W edług podanych  przez a u to ra  s ta ty ­
s tyk , najw ięcej przekładów  P ism a Świętego u- 
kazało  się w pierw szej połow ie XIX w ieku . W  
w ieku  XV i  XVI ukazało  się  14 przekładów , a 
w ciągu trzy stu  następnych  la t —  jeszcze 57. 
Od 1831 do 1937 ro k u  przyby ło  851 tłum aczeń 
B iblii. W  E uropie  ukazało  się 179 przekładów , 
w Azji — 212, w A fryce —- 345, w A m eryce — 
89 i w A u stra lii —  189. W tej chw ili n ie  ma 
chyba języka d ia lek tu  lu b  narzecza, k tóreby 
n ie  m iało  p rzek ładu  P ism a.

Emila Ludwiga „Kleopatra"
W  najbliższym  czasie ukażą się dw a nastę ­

pne  tom y z  cyk lu  „ P o rtre ty "  (w yd. Książnica- 
A tia s ): M. P aleo logue w yda książkę o Ale­
ksandrze  I, a  E m il Ludw ig o „K leopatrze". — 
P rzypom inam y, że w reżyserii p o rtre tów  lite- 
racKich ukazały  się  do tąd  — M, B. Lepeckiego 
„B eniow ski", Boya-Żeleńskiego „M arysieńka" 
o rsz  p rof. B ystron la  „L iteraci i g rafom ani K ró­
lestw a K ongresow ego". (P IL )

Nowa książką Pearl S. Buck
Ja k  donosi p rasa  am erykańska, w lu tym  1939 

roku  ukaże się nakładem  now ojorsk ie j firm y 
„T he Jo h n  D ay C om pany" now a pow ieść lau 
rea ik i tegorocznej nagrody  lite rack ie j Nobla, 
p an i P ea rl S. Buck. K siążka nosić będzie ty ­
tu ł „P a trio to ", a  fabu ła  je j — ja k  zw ykle — 
ż y u e  w C hinach, k tó re  s ta ły  się w yłączną s lre  
fą  za in teresow ań am erykańsk ie j p isa rk i. (P IL )

Rabindranath Tagore — 
Malarzem!

W  L ondynie Zustała otwarta w C halm ana- 
G ąllery w ystaw a p rac  m alarsk ich  słynnego 
w ieszcza hinduskiego, lau reata  nagrody  No­
bla, s ir  R ab in d i. n a th a  T agore. W ielk i poeta, 
k tó ry  obecnie liczy 90 lat, zaczął m alow ać do­
p iero  12 ła t tem u. O brazy sw oje  tw orzy  kolo- 
i  ow ym i tuszam i. P rzed  k ilk u  ła ty  n iek tó re  z 
jego  ry sunków  były w ystaw ione w „B ritish  
In d ian  U nion" w L ondynie i w yw ołały  wiel­
k ie  za in teresow anie  w sfe rach  fran cu sk ich  m a­
larzy , którzy  nak łan ia li sędziwego p isarza  do 
w ystaw ienia  ich we F ran c ji. (PL )

„U k. esu sil" Conrada
In s ty tu t W ydaw niczy „B iblio teka P o lsk a"  

w ydaje  —  ja k  w iadom o —  pism a zbiorow e 
Jo sep h a  C onrada. O becnie ukazało  się p ierw ­
sze w ydanie pow ieści „U k re su  sił", w pięknym  
przekładzie Anieli Z agórsk iej. W  pow ieści tej 
au to r w prow adza nas znow u na  południow e

m orza, gdzie poznaliśm y ju ż  tak ie  postacie 
ja k  Lord Jim , L ingard  („O calen ie"), H eysl 
(„Z w ycięstw o"). — P arow iec „S ofala" snu je  
się niebezpiecznym  m orsk im  szlakiem  pośród  
raf, sun ie  przez pełną w ysepek zatokę pod 
chm aram i dzikich ptaków  ciągnących z k rzy ­
kiem  na nocleg, lu b  płynie rzeka m iędzy brze­
gam i o bu jnej roślinności. „S o fa la" dowodzi 
kap itan  W hailey, w spaniały  m arynarz , w oto­
czeniu załogi; naszk icow ana je s t ona z nie­
zrów naną p lastykę. — Poznajem y w książce 
całą przeszłość k ap itan a  W haileya, daw ny 

jego  bryg „P iękne  dziewczę", patrzym y na  je ­
go w ielką ofiarną  m iłość do córk i i  g roźne po­
w ik łan ia  jego życia.

J a k  każda książka C onrada, „(J k resu  s ił"  po- 
■ostawia n a  czy teln iku  n iezatarte  w rażenie. N a­
szej lite ra tu rze  m aryn istycznej p rzybyło  je ­

szcze jedno  arcydzieło .

Przyznanie nagród 
im. 0 ‘ftenry‘ego w Ameryce

J u ry  nag rody  im . 0 ‘H en ry ‘ego, k tó re  przy­
zn a je  coroc.r.iti p rem ie  za najlepsze  opow ia­
dan ia  (t. zw. sh o rt stoi y ) , zam ieszczone w m a­
gazynie  ogłosiło  tegoroczną lis tę  lau rea tó w : 
p ierw szą nag ro d ę  p rzyznano  A lbertow i M alt-

Akty terroru bojóunk czeskich
nie ustaję

Wybuch granatu ręcznego w mieszkaniu restauratora
w Szom barko

K atow ice 31. 12. PA T. W  nocy z 30 n a  31 
g ru d n ia  br. o godz. 23-ej w rzucono g ran a t rę ­
czny do m ieszkania re s ta u ra to ra  K arola F o l­
warcznego, zam . w S zom barku  pow. cieszyń­
skiego. W skutek  w ybuchu zdem olow ane zo­
sta ło  m ieszkanie, a nad to  odnieśli rany , pogrą­
żony wówczas we śn ie  w łaściciel re stau rac ji

K arol F o lw arczny  i jego żona E m ilia. R any ich 
są dosyć poważne.

Podczas przeprow adzenia w izji lokalnej i do­
chodzeń znaleziono odłam ki g ran a tu  pochodze­
n ia  czeskiego. Ślady spraw ców  prow adziły  w 
k ie ru n k u  lasu  n a  g ran icy  państw a do Czecho­
słow acji.

Obce agentury na terenie Litwy
Kowno 31. 12. PA T. K om unikat urzędow y 

om aw ia sp raw ę rozpow szechniania n s  Litw ie 
w ydaw anego w K łajpedzie p ism a opozycyjnego 
„Zygls", nie mającego ja k  w iadom o debitu  na  
ob szarze w ielkiej L itw y.

K om unikat w ym ienia w iele osób, u k tórych  
zostały skonfiskow ane większe przesyłki, za­
w ierające nielegalne p k m o . K om unikat pod­
k reśla  dalej, że w dn iu  w yboiów , a  więc w 
czasie, w k tó iy m  w ym agana była najw iększa 
jedność  L itw inow  w k ra ju  kłajpedzkim , uka­
zały się w K łajpedzie ulotki, naw ołujące do 
nie b ran ia  udzisiu  w głosow aniu. Kom unika!

przyp isu je  au to rstw o  tych ulotek redak to rom  
pism a „Zygis".

O m aw iając działalność tych, ja k  k om un ika t 
nazyw a „szerzycieli n iepokoju", k om un ika t 
podkreśla, że jest ona ja k  najgorsza. Zaszko­
dziła ona in teresom  L itw inów  w czasie w y­
borów, w prow adzając ciernie niezgody. „P oza 
tym  — głosi k om un ika t —  ludzie ci prz6łużyli 
się siłom  obcym, k tó rych  in teresy  w żadnym  
w ypadku nie są skoordynow ane z litew skim  
honorem  narodow ym , z litew skim  poczuciem  
godności osobistej i  n iezależnością państw a li­
tew skiego".

Życzenia noworoczne dla prezydenta
Francji

Paryż, 31.12. (R ). W  obecności prem iera Da* 
lad ie r i m in is tra  sp raw  zagr. B onnet prezydent 
L ebrun  p rzy ją ł na  uroczystej aud iencji człon­
ków  k o rp u su  dyplom atycznego, k tórego dzie­
k an  nuncjusz  aposto lsk i Valeri złożył m u ży­
czenia now oroczne, podnosząc w przem ów ie­
n iu , iż ubiegły rok  groził pow szechnym  k o n ­
flik tem , oraz w yrażając  nadzieję, że ro k  obecny 
przyniesie  popraw ę.

P rezyden t L ebrun  ośw iadczył w odpowiedzi,

iż fak t. że udało  się  udarem nić  w ojnę, zosta ł
wszędzie pow itany z uczuciem  ulgi. N ależy 
m ieć nadzieję, iż pokój zostanie zachow any n ie  
ty lko  pom iędzy k ra jam i, k tó re  go n ie  pogwaL 
ciły, lecz, ze n astąp i rów nież pom iędzy k ra ja ­
m i rozdzielonym i zb ro jnym  konflik tem . F ra n ­
cja  złożyła dow ody sw ej dobrej w oli i współ* 
p acy w prześw iadczeniu, iż  w szystkie k ra je  
te j w spółpracy pragną.

Dalszy spadek funta -  
frank bez zmian

W arszaw a, 31. 12. PAT. Dewiza na  Londyn I Dewiza na  P a ry ż  dziś n ie  w ykazała żadnych  
spada ła  w dn iu  dzisiejszym  w dalszym  ciągu, poważniejszy ch zm ian.

zowi (300 doi.), za opow iadania  „N ajszczęśliw ­
szy człowiek n a  ziem i", ogłoszoną w „ lia rp e rs  
M agazine", d rugą  nagrodę otrzym ał R ichard 
zam ieszczoną w „S tory  luagazine", trzecią zaś 
W righ t (200 doi.) za now e.ę „Jbire and  (Jloud", 
Jo h n  S te.beck (100 doi.) za opowieść „P rzy ­
rzeczenie", zam ieszczoną w „H arpers M agazi­
ne". Poza tym  w yróżniono 12-tu innych  au to ­
rów .

P ra c e  tych  15 now elistów  ukażą się  w zbio­
row ej księdze p t. „O T łen ry  M em oriał A w ard 
P rize  fo r  1938".

„Król ‘ prasy amerykańskiej 
sprzedaje swą bibliotekę

J a k  pod ają  z Nowego Jo rk u , od 26 listopada 
w  „P a rk ę  B e ru tt G alleries" o tw arta  je s t w y­
staw a licy tacy jn a  książek, inkunaou łów  i ręko ­
pisów  ze s ły n n e j b ib lio tek i W iliam a R ando lpha 
J iea rs ta , „ k ró la "  p ra sy  cm ery kań sk ie j. P o  a u k ­
c ji jego sły n n e j ga le rii obrazów , kolej przyszła

u a d ru k i. Na licytację W ystawiono p ięknie  o* 
praw ne kom plety  D ickensa, Thac& traya, E lio ­
ta, Reade'a, C ollinsa, Szekspira, T ennysona, 
o u rteesa  i innych klasyków  lite ra tu ry  anglo- 
am erykańsk ie j. Poza tym  są  do nabycia ręko­
pisy lrv in g a , M arka T w aina, Conan D oyla oraz 
o ryginały  ry sunków  Alkena, Row andsona, 
h ack h am a i innych  ilu stra to rów . A utografy  
prezydentów  od W ashingtona do W ilsona. Li­
sty  s ły nnych  pisarzy angielskich .

Z kolei w ystaw iono n a  sprzedaż w iele cen­
nych  inkunabu łów  z końca XV w ieku oraz ilu  
m inow ane m an u sk ry p ty  z tego okresu . W śród  
liczn j ch zbiorów  zw raca ją  uw agę „L incolnia- 
ua", a  m iędzy n im i kopia  D ek larac ji W olnoś­
ciow ej M urzynów , podp isana  przez L incolna.

D otychczas sprzedano  d ruków  za 40.000 dó- 
1j rów . N ajw yższą cenę —  7.500 doi. —  uzyskał 
dokum ent, podpisany przez B uttona G w innetta 
— jednego z sygnatariu szy , D eklaracji N iepo­
dległościow ej G eorgii. P onad  2.500 doi. p łaco­
no  za m an u sk ry p ty  Poego, W ash ing tona  i  
Twaina.
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Wojew. Raczkiewicz do Polaków 
z zagranicy

T oruń , 31. 12. PA T. D orocznym  zw yczajem  
prezes św iatow ego Zw iązku Polaków  z zag ra­
nicy, w ojew oda W ładysław  Raczkiewicz, wy­
głosił w dniu  31 g ru d n ia  br. przed m ik ro fo ­
nem  Polskiego R adia okolicznościow e prze­
m ów ienie now oroczne dla Polaków  zagranicą.

O bszerne to przem ów ienie, nactchow ane 
szerokim  ujęciem  sp raw  narodow ych, zob ra­
zow ało dorobek osiągnięty w ciągu kończące­
go się roku, zam ykającego pierw sze dw udzie­
stolecie odbudow anej państw ow ości oraz n a ­
szkicow ało drogi, k tó rym i naród  po lsk i k ro ­
czy ku coraz w iększej potędze.

Spoglądając na kończący się rok, ocenił go 
w ojew oda Raczkiewicz jak o  w yjątkow y dla 
P o lsk i i w szystk ich  je j synów , zarów no w 
k ra ju  ja k  1 zagranicą. Bogaty dw udziestoletni 
dorobek, im ponujący  tw órczym  rozm achem  w 
każdej dziedzinie życia polskiego, zam knięty  
zosta ł pow ażnym i sukcesam i zarów no w dzie­
dzinie gospodarczej, ja k  i po lityk i zagran icz­
nej, k tó rych  k o roną  był radosny  fak t pow ro­
tu  na  łono M acierzy Ś ląska Z aolzlańskiego.

Z działalności komisyj hutniczej 
i górniczej na Zaolziir

Cieszyn, 31. 12. PA T. Na posiedzeniu po łą­
czonych kom isy j hu tn iczej i górniczej — pod 
przew odnictw em  głów nego in sp ek to ra  p racy  
p . K lotta  — postanow iono, że kom isje  te  po­
w ołane w listopadzie r .  b. po orzeczeniu ko ­
m isji rozjem czej w celu op racow an ia  now ej 
um ow y zb io iow ej i  ta ry fy  staw ek  zarobko­
w ych w  przem yśle górniczym , hutniozym  1 
przetw órczym  na  Z aolziu — przyspieszą tok  
sw ych p rac  tak , aby n a jd a le j do dn ia  9 stycz­
n ia  zostały  one zakończone. N ieuzgodnione 
do tego te rm in u  sp raw y zostaną  rozstrzygnię­
te  przez orzeczenie k om isji rozjem czej, k tó ra  
zbierze się w dn iu  10 stycznia  1939 r. Na po­
siedzeniu uzgodniono rów nież, że um ow y zbio­
rowe, k tó re  zostaną podpisane, obow iązyw ać 
bęu« od  d n ia  1 stycznia  1939 r .

Stosunki handlowe 
włosko-lttewskie

K ow no 31. 12. PA T. W  zw iązku z  rozw ojem  
litew sko-w loskich stosunków  gospodarczych, 
rząd w łoski m ianow ał a ttache  handlow ego n 
L itw ę w osobie p. Basile. Będzie on rezydow ał 
s ta le  w Sztokholm ie.

Rumuńskie osobliwości
Czerniowce, 31 .12. PA T. P o lic ja  w Czerniow- 

each przeprow adzała w okresie św iątecznym  — 
w  czasie zw iększonego ru ch u  ulicznego —  sze­
reg  lo tnych  ko n tro li n a  ulicach, celem  s tw ie r­
dzenia, czy Żydzi czerniow ieccy s to su ją  się do 
nstfazu  rozm aw ian ia  w yłącznie po ru m u ń sk u . 
P rzy trzy m an o  wiele osób, używ ających  w roz­
m ow ie języka żydow skiego (s ic !)  i odstaw iono  
do kom saria tów  po lic ji d la  sp isan ia  p ro to k o ­
łów.

Nadchodzi ciężka dola 
dla Rzeszy — mówi uoering

Berlin, 31. 12. PA T. F eldm arszałek  G oering 
w ydał z okazji Nowego R oku odezwę, w k tó re j 
w zyw a do okazania bezgranicznego zaufan ia  
kanclerzow i H itlerow i oraz w iary  w w ieczy­
s tą  przyszłość N iem iec. W zw iązku z trzecim  
rok .em  czteroletniego p lan u  gospodarczego, 
fe ldm arszałek  w zyw a każdego poszczególnego 
Niemca do m aksym alnej o fiarności, zapow ia­
dając, iż  ro k  1939 będzie ro k iem  ciężkiej 

v pracy.

Wizyta premiera Finlandii 
w Sztokholmie

H elsinką 11. 12. PA T. F iń sk a  Agencja Tele­
graficzna  donosi, że p rem ier F in lan d ii p ro f. 
C aiander w yjeżdża b s tyczn ia  a o fic ja lną  w izytą 
do Sztokholm u w tow arzystw ie  m in. sp r. zagr. 
E rkko , celem om ów ienia z rządem  szw edzkim  
sp raw y  rem ilita ryzacji w ysp A landzkich . P o ­
by t fin landzk ich  mężów s ta n u  w Sztokholmie 
po trw a do  7 styczn ia . .

'.T ó r  o „k o m isję  sie kie ry" 
w  izbach francuskich

Rząd Daladiera postawi kwestię zaufania
P aryż, 31. 12. (t)  U zgadnienie budżetu m ię­

dzy Izbą D eputow anych a Senatem , zgodnie 
z przew idyw aniam i, przeciągnęło się poważnie. 
G łów nym  przedm iotem  sporów  pom iędzy obu 
Izbam i je s t sp raw a kom petencji kom isji o- 
szczędnościow ej, czyli tak  zw anej popularn ie  
w P aryżu  „kom isji siek iery", k tó re j Izba De­
pu tow anych  chce odebrać praw o przeprow a­
dzania redukc ji urzędników  oraz kasow ania  
zbytecznych urzędów i in stan c ji ad m in is tra ­
cyjnych. D rugą kw estią  spo rn ą  je s t kw estia  
k o n tro li m in isterstw a finansów  nad rach u n k a ­
mi o tw artym i w bankach, szczególnie jeżeli 
chodzi o kw estię dochodów  uzyskiw anych 
przez posiadaczy kon t od kuponów  papierów  
w artościow ych. W  tej sp raw ie  znów Senat 
sprzeciw ia się p rzyznaniu  m in iste rstw u  fin a n ­
sów odnośnych prerogatyw .

W  kolach parlam en tarn y ch  uchodzi za rzecz 
n ieun iknioną, że rząd będzie m usiał postaw ić 
kw estię  zaufan ia  przy 2-ch głów nych pun­
k tach  spornych, aby tym  sposobem  zakończyć 
wzajem ne odsyłanie sobie budżetu przez obi* 
Izby.

Aczkolwiek rząd nie posiada żadnej oficjal­
nej zw artej w iększości w Izbie, jednak  w ko­
łach  politycznych nie liczą się % tym , aby kw e­
stia  budżetu m ogia stw orzyć jak ie ś  pow ażniej­
sze trudności dla prem iera D aladier, k tó ry  bez­
pośrednio po uchw aleniu przez obie Izby bu­
dżetu, opuszcza P aryż, aby odpłynąć z Tulo- 
nu  na K orsykę i do B izerty w sw ą podróż do 
A fryki północnej, k tó ra  to  podróż nazw ana 
została przez p rasę  fran cu sk ą  „podróżą im pe­
ria lną".

Przyłączenie Rusi Podkarpackiej 
do wągier -  nadal aktualne?

Znamienny artykuł „Le Moment**
B ukareszt, 31. 12. PAT. „Le M om ent" zam ie­

szcza charak terystyczny  a rty k u ł, w k tórym  
stw ierdza, że zagadnienie Rusi P odkarpack ie j 
n ie  je s t bynajm niej zakończone oraz że sp raw a 
przyłączenia tych  obszarów  do W ęgier je s t n a ­

dal ak tu a ln a . D ziennik podkreśla, że sy tu ac ja , 
ja k a  w ytw orzyłaby się po stw orzen iu  w spólnej 
gran icy  polsko-w ęgierskiej sprzy ja łaby  u s ta ­
len iu  tez p o ko ju  w te j części E uropy

Ws niana not miedzy Japonią
a Stanami Zjednoczonymi

w sprawie rewizji obecnego stanu rzeczy w Chinach
W aszyngton, 31. 12. (R ) Z Tokio  donoszą, 

iż jap o ń sk i w icem inister spraw  Zagranicznych 
Saw ada doręczył dziś am basadorow i Stanów  
Z jednoczonych Grew notę, w k tó re j Jap o n ia  
p roponu je  w szystkim  m ocarstw om  zain tereso­
w anym  w C hinach rokow ania, celem p rzep ro ­
w adzenia rew izji obecnego s tan u  rzeczy, opie­
ra jącego  się  na dotychczasow ych trak ta tach . 
Ze sw ej s tro n y  am basador S tanów  Z jednoczo­
nych  w ręczył no tę  rządow i japońsk iem u.

N ota am ery k ań sk a  stw ierdza, że działalność 
obyw ateli am erykańsk ich  w C hinach została  
ograniczona, zaś in teresy  jap o ń sk ie  w Chi­

nach znalazły się w  sy tu ac ji uprzyw ile jow anej. 
N ota am ery k ań sk a  p rzy jm u je  propozycję  ja ­
pońską odnośnie rokow ań, lecz po lem izuje ze 
stanow isk iem  Jap o n ii cp do całkow itej zm ia­
ny sy tu ac ji w C hinach.

Podróż przewodniczącego
łCuomin&ngu

T okio, 31. 12. (R ). A gencja Dom ei k o m u n i­
kuje, iż w iceprzew odniczący ra d y  naczelnej 

K uom intangu, W ang-Czing-W eJ, w yjedzie z  
H ongkongu do Szanghaju .

Osobliwy proces inżyniera
atngiels, w l e

'Władze sowieckie skonfiskowały satmloU którym inż. Crover
pi-zybyi do swej żony ■

L ondyn, 31. 12. (R ). R eu ter donosi a Mo­
skw y, iż zakończył się tam  dziś p roces inży­
n ie ra  angielskiego G rovera, k tó ry  swego czasu, 
p racu jąc  w Sow ietach ja k o  specja lista , poślub ił 
R osjankę. Gdy inż. G rover opuszczał Sow iety, 
w ładze nie zezwoliły n a  w yjazd jego żony, k tó ra  
pozostała  obyw ate lką  sow iecką.

P o  w yjeździe inż. G rover długo s ta ra ł się o 
wizę n a  w yjazd do  ZSRR, celem  odw iedzenia

żony, k tó ra  p isa ła  m u, lż  c ierp i nędzę. W ów ­
czas inż. G rover w y sta rto w ał do Sow ietów  sa ­
m olotem  i w ylądow ał w odległości 200 km  od 
M oskwy. Po w ylądow aniu  zosta ł aresztow any 
przez w ładze Bowieckie i  s taw iony  przed sądem  
k tó ry  Bkazał go n a  1500 ru b li g rzyw ny, ko n fi­
sk a tę  sam olo tu  o raz  zakaz p o w ro tu  do ZSRR 
w ciągu pięciu la t. i

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— Czesko-słuw ackie m in iste rstw o  sp r. zagr. 

wprow adzało w życie od dn ia  1 styczn ia  1939 
soku obowiązek w jazdow ych wiz d la  obyw a­

teli W . B ry tan ii.
— Z dniem  w czorajszym  zlikw idow any  zo­

s ta ł gen era ln y  k o n su la t czecho-słow acki w  Pa-« 
ryżu.



„NOW Y D ZIENNIK" niedziela I  stycznia  1939

Niemcy prowokują wyścig 
zbrojeń morskich

W. Brytan.a rozszerzy s^ój program zbro eń na morzu
Londyn, 31. 12. PA T. K om entując zapowie- tra k ta t  m orsk i is tn ie je  nadal w całej rozciągło- 

dziane przez Niemcy rozszerzenie p rogram u ści.
m orskiego w zakresie  budow y łodzi podw od­
nych  „T im es" zaznacza, że o ile w w yniku roz­
m ów  berlińsk ich  Niemcy w pełni skorzysta ją  
z p raw a, jak ie im  przysługuje  na  zasadzie tr a ­
k ta tu  m orskiego z 1933 r., to w A nglii nie w y­
w oła to zaniepokojenia. Aczkolwiek W. B ryta­
n ia  może ze spokojem  spoglądać na rozbuauw ę 
niem ieckich  zbro jeń  m orsk ich  w zakresie, w 
jaKim się na  to już  z góry zgodziła, to jednak 
rozbudow a to może m ieć bardziej niepokojący 
*;fekt w innych  k ra jach , gdzie może pociągnąć 
za sobą wznow ienie w yścigu zbro jeń  m orskich. 
„T im es" podkreśla, że angielsKo-niem iecki

„D aily T elegraph" zaznacza, że p roponow a­
ny k ro k  niem iecki bynajm niej nie w yw ołał 
zadow olenia w L ondynie. D ziennik w yraża na­
dzieję, że przedstaw iciele b ry ty jscy  zdołają  być 
może sk łonić adm ira lic ję  niem iecką do zm ia­
ny  stanow iska co do nagłości p rogram u roz­
budowy flo ty  niem ieckiej. W edług „Daiiy T e­
legraph" w kołach  adm ira lic ji b ry ty jsk ie j pod­
kreśla ją , że w razie w ykonania niem ieckiego 
program u zbro jeń  m orskich, W. B ry tan ia  zm u­
szona byłaby znacznie rozszerzyć sw ój p ro ­
gram  w zakresie jednostek  m orskich, m ogą­
cych zwalczać łodzie podw odne.

Rozmowa Ciano — Perth
Rzym, 31. 12. (t) Dziś odbyła się rozm ow a 

m in istra  sp raw  zagc h r . C irno  z am basado­
rem  b ry ty jsk im  lordem  P ertlrem .

— —00------

Zamknięcie sesji parlamentu
i l i t t W ^ K t t g O

Kowno, 31. i2 . PA T. W  dniu  dzisiejszym  zo­
sta ła  zam knięta zw yczajna sesja  Sejm u litew ­
skiego. Należy się liczyć ze zw ołaniem  sesji 
nadzw yczajnej w pierw szej połow ie stycznia.

W a sa l

Węgrzy wysypują z Ligi Narodów
i przystąpią do paktu anWkominternowskiego

Zgon małżonki prez. Hyaea
Dublin, 31. 12. (K ). Z m arła  nagle m ałżonka 

prezydenta w olnego państw a  irlandzkiego p. 
Hyde.

MISLliatlA

Budapeszt, 31. 12. PA T. W  now orocznym  n u ­
m erze „P este r L loydu", w ęgierski m in is te r sp r. 
zagr. h r. Csaky czyni a luzję do m ożliw ości w y­
stąp ien ia  W ęgier z Ligi N arodów  oraz ich p rzy . 
łączenia do pak tu  an tykom internow skiego . „U- 
znajem y — pisze m in. Csaky — i w ysoko ceni­
m y doniosłość paktu  antyK om interńow skiego, 
a jednocześnie od przeszło 10 ła t jesteśm y św iad 
kam i upadku  Ligi N arodów . O pinia św iatow a 
zaczyna się k rysta lizow ać dokoła dw óch sprze­
cznych idei, na tom iast n ie  ulega w ątpliw ości, 
iż n ie  m ożna w yznaw ać z tym  sam ym  przeko­
nan iem  dwóch ideologii jednocześnie".

S tw ierdzając przyw iązanie W ęgier do osi 
B erlin— Rzym, m in. Csaky pisze, że przy jaźń  
polsko-w ęgierska opiera się na  solidnych pod­

staw ach, zaś daw ny szacunek W ęgier dla n a ro ­
du jugosłow iańskiego wzm ocnił się w rezulta- I 
cie jesiennego k ryzysu . O dnośnie R um unii i Cze j 
chosłow acji m in. Csaky poczynił a luzję w sło- I 
w ach: „S tosunki W ęgier z nnym i sąsiadam i 
zależą w pierw szym  rzędzie, co pragnę podkre­
ślić  od trak tow an ia  i losu m niejszości w ęgier­
sk ich". |

W zakończeniu m in. Csaky podkreślił, że o- 
pow iedzenie się W ęgier po stron ie  osi Berlin  
—Rzym nie oznacza zajęcia w rogiego stanow i­
ska  w sto sunku  do m ocarstw  zachodnich.

Co do perspektyw  nadchodzącego ro k u  1939, 
m in iste r w yraził się zasadniczo optym istycznie, 
przew idując wszakże pew ne trudności.

Krwawe żniwo śmierci w  Barcelonie
Barcelona, 31. 12. PAT. Sam aloty gen. F ra n ­

co bom bardow ały  dziś dw ukro tn ie  Barcelonę 
o godz. 19 i 19 m in. 20. O fiarą  nalotów , we­
dług dotychczasow ych doniesień padło 30 za­
bitych i 80 rannych .

*  *  *
S alam anka 31. 12. PA i'. K om unikat pow stań­

czy kw atery  g łów nej: W ojska pow stańcze za­
ję ły  w piątek wieczorem na froncie Leridy 
m iejscow ość Bobera, położoną na południe  od 
G rana D eda. Na innych odcinkach fro n tu  ka- 
ialońskiego odbyw ały się postępy w ojsk  po­
wstańczych w tym  sam ym  tem pie co w dniach 
poprzednich. Na odcinku T rem p zajęli pow ­
stańcy  m iejscow ość C am arrasa  położoną o 10

km . na południow y wschód od B alaguer, m ie j­
scowość T orm s o iaz  szereg w ażnych stra teg icz­
nych w yniosłości terenow ych. Na drodze, w io­
dącej du gran icy  francusk ie j, oddziały pow ­
stańcze dofarły  aż do m iejscow ości Cubeile. 
O gólna liczba w ziętych dotychczas jeńców  prze­
kracza 17 tysięcy. W śród zdobyczy w ojennej 
znajdu je  się rów nież k ilka czołgów, k ilkanaście  
ciężkich dziat oraz setk i karab inów  m aszyno­
wych. Lotnictw o pow stańcze bom bardow ało 
w czw artek obiekty w ojskow e w B arcelonie i 
w C artagenie, gdz.e zostały uszkodzone dwa 
rządow e krążow nik i oraz jeden  kontrtorpedo- 
wiec. W  w alce pow ietrznej s trąc ili lo tnicy 
pow stańczy 15 n ieprzy jacielsk ich  sam olotów .

5dziannikaw przesiało wychodzić w Pradze
P raga, 31. 12. PAT. Z dniem  1-szym stycznia 

przeD.cje wychodzić w P radze  5 dzienników , 
m ia n rr .ic ie : n a jsta rszy  dziennik  niem iecki 
^Bohemia", w ychodzący tu od 111 lat, oraz n a j­
starsze pifa~:’o czeskie p rzy p u szcza ln e  jedno  z 
nnjstarszyc-h środkow ej E uropie, w ychodzące

1 259 lat „P rask ie  N oviny“, k tó re  były ofi- 
m organem  rządu . P onad to  zaw ieszone 

. Śfcer P resse", założony przez b. pre- 
- - ,i nrzefi 18-t’i laty, do tychcza­

sow y organ  socjal-dem okralyczny  „P ravo  L i­
du " (po 49 la tach  is tn ien ia ) oraz „P ra g e r A- 
je n d b ta tt"  w ychodzący w języku  niem ieckim  
.rg a n  póło fic ja lny . 2 w spółpracow ników  „ P ra - 
ger P re sse"  przejść  m a do redakcji „P ra g e r Ta- 

. geb la ttu ", k tó ry  to dziennik  m a się stać  orga- ( 
nem  urzędow ym . Na m iejsce zlikw idow anego 
„ P rav a  L idu" ukazał się pierw szy num er o rga­
n u  now ego narodow ego s tro n n ic tw a  pracy p. t. 
..N arodni P race".

Międzynarodowy turniej
m,Ł4fe>*/y w K^nicy 
w Katowicach

W  dn iach  od 1—6 stycznia b r. zostanie ro ­
zegrany doroczny 11-ly tu rn ie j hokejow y o m i­
strzostw o K rynicy.

P ierw szy  tu rn ie j rozegrano  w  ro k u  1927/28. 
Zw ycięstw o odniósł, wówczas m istrz  P olsk i 
AZS. W arszaw a przed reprezen tac ją  W iednia  
i B. K. E. Budapeszt. W  ubiegłym  ro k u  zw ycię­
żył F . T. C. B udapeszt przed C racoyią i Rolh- 
W eiss (B erlin ).

W  tu rn ie ju  tegorocznym  sp o tk a ją  się : F e­
renc varos T orn a i K lub (b u d ap esz t), Telefon 
Club R om an (B ukaresz t), akadem icka rep re ­
zentacja  Polski, k tó ra  baw i w K rynicy, przygo­
tow ując się do m iędzynarodow ych zawodów a- 
kadem ickich, oraz Pogoń (L w ów ) i team  K ry­
n icy ).

R eprezentacja K rynicy  grać będzie w  sk ła ­
dzie n astępu jącym : Cipła, N ow ikow  (obaj z 
Jaw o rzy n y ), P iechura , P ro ro k  (obaj z K T H ), 
Migacz i Czorych (obaj z Jaw o rzy n y ), P ro ro k  
2gi (K T H ), B arnow ski (Jaw o rzy n a), Szlendak 
i Kulig (K T H ).

K ierow nictw o tu rn ie ju  spoczywa w  ręk u  b. 
prezesa P . Z. H. L. d r. Polakiew icza. Uroczyste 
o tw arcie tu rn ie ju  nastąp i w  dn iu  1 bm . o godz. 
20-tej defiladą w szystk ich  d rużyn  i po odegra­
niu  hym nów  państw ow ych oraz po w ciągnięciu 
na m aszt flagi tu rn ie jow ej, zostanie rozegrany  
pierw szy mecz pom iędzy m istrzem  R um unii Te- 
lephon Club R om ana i rep rezen tac ją  K rynicy. 
Mecz ten będzie praw dopodobnie m iał decydu­
jące znaczenie, gdyż obie d rużyny należą do 
najg roźn iejszych  przeciw ników .

Niespodziewane zwycięstwo
w ę g i e r s k i c h  h e i i i e i s t ł i w

D rugi w ystęp w ęgierskiej d rużyny  hokejo ­
wej B. B. T. E. B udapeszt w K atow icach, zakoń­
czył się nieoczekiw anym  zw ycięstw em  gości 
n ad  m iejscow ym  Dębem  w sto su n k u  3:1 (2:1, 
1:0, 0 :0).

*  *  *

Londyn, 31. 128. PAT. W Londynie w krytej 
hali odbyły się zawody narciarskie międzynaro. 
dowe w skokach.

Zawody toczyły się o tytut mistrza Europy I 
odbyły się przy udziale zawodników europej­
skich oraz. przedstawicieli Kanady i Stanów Zje­
dnoczonych. Zawodom przyglądało się każdego 
dnia około 25 tys. widzów.

Pierwszych pięć miejsc zajęli skoczkowie nor. 
wescy w następującej kolejnoś-i: Kolterud, Sand- 
vig, Fossnos i Olaf Amundsen.

i
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Kronika krakowska
IrtzuitY APTEK

Dziś mają dyżur dzienny apteki: Rynek GŁ 13, 
Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7. Dług;! 
66.

Dyżur dzienny i nocny mają apteki: Szezepań- 
skal, Mikołajska 4, Slradom 6, Senatoiska 5, Aleja 
29 Listopada 17, Kalwaryjska 27, Rakowicka 12, 
Madaiińskiego 7.

III. Egzamin sprawnościowy 
„Akii>y“

Gniazdo krakowskie „Akiby“ przystępuje znowu 
do zorganizowania egzaminów sprawnościowych 
z zakresu sprawności judaistycznych. Zasięg spra­
wności, który dzisiaj obejmuje: Tnach, język he­
brajski, literaturę hebrajską, historię żydowską, 
historię syjonizmu i palestynogratię — pogłębił 
się znacznie od ostatniego egzaminu. Wyniki pra 
cy, które, jak wówczas stwierdzili egzaminatorzy, 
były bardzo zadawalające, skłoniły Kierownictwo 
gniazda do rozszerzenia wymagań i warunków 
sprawnościowych.

Społeczeństwo żydowskie Krakowa Jarzyło zaw­
sze wielkim zaufaniem tę poważną, wychowawczą 
imprezę, sądzimy też, że i tym razem zjawi się 
chętnie na uroczystym otwarciu III Egzaminu 
Sprawnościowego, które odbędzie się dziś w nie­
dzielę o godz. 5 pop.

Otwarcia dokona dr. Chaim Hilfsleia, kurator 
ruchu „Akiba“.

imiai.y na stanowiskach 
kuratorów szkolnych

W arszaw a, 31. 12. Rozchodzą się pogłoski
0 w ażnych zm ianach na  teren ie  szkolnictw a.
1 tak  m ówi się, że w s tan  spoczynku przejdzie 
k u ra to r  O. S. w W ilnie, p. G oJecki. Jego m iej­
sce m iałby zająć  w iceku ra to r k rakow sk i p. 
W łodz. Gałecki. W pew nych kołach m ówi się o 
zm ianie  w M in. W . R. i O. P . M ianowicie, j a ­
koby w icem inistrem  (w nuejsce pi of. A leksan­
drow icza) m iał został dyr dep. p. P o llak , a W; 
jego m iejsce m iałby p rzy jść  k u ra to r  lwowski, 
p. K opczyński. jed n ak  cakże głosy, że p. P o l­
lak  przechodzi na stanow isko k u ra to ra  we 
Lwowie.

Ks. Konoye deklamuje 
o „zwycięstwie"...

Tokio, 31. 12. (R ). W now orocznej odezwie 
do narodu  prem ier japo ń sk i ks. K onoye ośw iad- 
cza, że w spaniale  zw ycięstw a w ojsk japońsk ich  
w Chinach stanow ią podstaw ę re k o n stru k cy j­
nej p racy  w Azji w schodniej, k tó ra  rozpocznie 
się  w najbliższym  czasie. Ks. K onoye dodaje, 
iz n a  bark i każdego Japończyka spada zaaan  c 
zw iązane z em ancypacją ludów  Azji w schod­
n ie j oraz ze sharm onlzow aniem  k u ltu ry  Vv .cho­
du  i Zachodu.

Hitlier zmierza
do zawfaiiiigcja Rosja

Sensacyjny odczyt gen. Denikina w Paryżu

Orędzie Hitlera przyjęte 
je zniewoleniem... we Włoszech

Rzym , 31. 12. PAT, Now oroczne orędzie k a n ­
clerza H itlera p rzy jęte  zostało z zadow oleniem  
przez opinię w ioską.

„G lornale d ‘lta lia “ pisze, że Niem cy p ragną  
irtworzyc sobie w roku  1939 drogę do ekspansji 
zam orsk iej oraz zdobyć ziem ie potrzebne dla 
żądnej p racy  ludności n iem ieckiej. Te sam e 
potrzeby, te sam e ideały ożyw iają W iochy. Ta 
rgudność pisze „G iornale d ‘ita lia “, w zm acnia 
oś Rzym— Berlin. Słow a H itlera  o trw ałych  zo­
bow iązaniach niem ieckich  wobec W łoch, s ta ­
now ić w inny — zdaniem  pism a — przestrogą 
d la n ieprzv jació ł W łoch  we F ran c ji, k tórzy  li­
cząc na osłabienie osi, pragnęliby  usunąć z po­
rząd k u  dziennego zagadnienia kolonialne.

Pampeiuna odcięta od świata
Lizbona, 31. 12. PA T. Z B urgos donoszą, że 

spad ł tam  śnieg, pok ry w ając  g ru b ą  w arstw ą 
m iasto  i okolice. Z pow odu zasp śnieżnych 
przerw ana została kom un ikac ja  P am peluny  z 
San Sebastian  i z Saragossą. W  w ielu m iej­
scach zerw ane zostały przew ody telefoniczne 
' telegraficzne.

PARYŻ, koniec grudnia
W tych dniach generał A. I. D >nikin wygło 

s ił w P ary żu  odczyt pod tytułem  „W ydarzenia  
św iatow e i kw estia  rosyjska**. —  Odczyt fen [ 
bardzo in teresu jąco  ośw ietlił obecną sytuację,
0 k tó re j gen. D enikin m ów ił z głębokim  pe­
sym izm em .

— O dbyw a się „żyw iołow y ru cn “, ustalone 
gran ice pękają. N astępuje zm iana m apy. — Nie 
m ożna je j un iknąć — mówi prelegent. — I w  
procesie tym  możliwe są jedyn ie  dwie sy tu a ­
cje: albo kap itu lac ja  przed silą, albo też n ieu­
błagana walka.

Scharakteryzow aw szy „w ielkie zew nętrzne 
naprężenie i o lbrzym ią w ew nętrzna obłuuę*' 
tej walki, m ów ca w skazuje nu caikuw ity brak  
uzasadnienia w „przyp isyw aniu  ideologicznych 
zasad osi Rzym—B erlin i tró jkątow i Rzym— 
B erlin -—Toki o“. W  w ielkich dem okracjach 
także „zasady idelologiczne stanow ią  jedynie 
broń w walce partii między sobą i z rządami**. 
W  rzeczywistości jed n ak  w alka idzie w spólną 
dla w szystkich drogą.

— Nie przeciw staw ienie dem okracji dykta- 
tu rom  naruszyło  rów now agę eu ropejską  i do­
prow adziło  do niezw ykłego naprężenia sy tu a ­
cji w całym  świecie, lecz w ypadnięcie z n o r­
m alnego m iędzynarodow ego obro tu  wielkiego 
im perium  rosyjskiego, odrodzenie niem ieckiej
1 w łoskiej siły  zbrojnej, przy w yjątkow ym  dy­
nam izm ie obu narodów  oraz niegotowość w o­
jen n a  A nglii i F rancji.

Mówca szczegółowo i dokładnie w yjaśnia,
I gdzie m ianow icie, w czym i w jak ich  w aru n ­

kach rów now aga zootałą nariiszOna.
— Niem iecka ekspansja  i p ropaganda t r z y ­

m ają  pod te rro rem  sąsiadów , szczególnie po 
zniszczeniu nadziei na obronę w ielkich dem o­
k rac ji. Belgia asek u ru je  się neu tra lnością  i 
dw ustronną  gw arancją, ale w dni w rześniowe 
zam knęła granicę z Niem cam i i obsadziła ją  
w ojskam i. K łajpeda czeka na sw ój Jos w n a j­
bliższym czasie. P aństw a bałtyckie w prosi 
/drżą, p rzy  czym czując s trach  przed Sow ieta­
mi, pom im o wszystko m ają  jak ieś  nieuzasa - 
•dnione nadzieje, że stam tąd  przyjdzie obrona. 
H o lan d ia  w ysyła swe zapasy złota do Czecho­
słow acji, zw racając się w stronę  anglo-francu- 
<skiego bloku, a naw et w stronę  R osji sow iec­
k ie j, choć nie pow zięła jeszcze ostatecznej de­
cyzji. Szw ajcaria zbroi się „na całego“, wzno- 
t,ząc w dzień i w nocy um ocnienia na sw ych 
g ran icach  szczególnie przed w rotam i bazylej- 
(Skimi.

— W sto su n k u  do h itlerow skich  Niemiec, 
em ocjonalna polityka pew nych sfer rosy jsk ie j 
em ig racji osiąga najw yższe granice, szczegól­
nie w ostatn ie dni.

I A utor pow ołuje się na fakty , niekiedy nie- 
■ znane szerokiem u ogółowi.

Na em igrację rosy jaką Berlin zwróci! uw a­
gę po raz pierw szy przed p ięc.u laty . Z in ic ja ­
tyw y posia niem ieckiego w P aryżu  zaproszo- 
•ny został doii na śn iadan ie  obecnie już  nieży­
jący  gen. W. 1. H urjtu. W rozmowie ich kw e­
s tia  ro sy jsk a  nie była om aw iana, ale g e n e ra ­
łow i zaproponow ano udanie się do Berlina i 
sp o tk an ie  tam  z m in istrem  sp raw  zagran icz­
nych  N eurathem . Spotkanie odbyło się. — 

•Neurath, u n ikając  daw ania jak ichko lw iek  zo­
bow iązań, po in io rm ow ał się głów nie o orien ­
tac ji i zam iarach  R osjan em igrantów . W ido­
cznie poglądy gen. H u rk i lub  też udzielone

1 — W  P radze  p an u je  epidem ia g rypy . W edług
urzędow ych danych zgłoszono przeszło 400 w y­
padków . Przebieg  choroby  w ykazuje w ty m  ro ­
k u  znaczny odsetek śm ierte lności. Je d n ą  z o- 
i ia r  epidem ii pad ł rów nież znany pisarz, K arol 
Czapek.

przezeń in fo rm acje  nie zadow oliły N euratha, 
poniew aż rozm ow y te nie m iały żaanych  aon- 
sekw encyj. Ale próby  przeciągnięcia na sw ą 
stronę  zarów no pew nych organizacji, jak  i w y­
bitnych  em igrantów  rosy jsk ich , nie ustaw ały. 
N iektóre próby oam osly  sukces, inne spotka 
ły  się z k-udnościam i. W  tym  sam ym  czasie 
•po kra jach , zam ieszkałych przez em igrację 
ro sy jsk ą  zaczęli rozjeżdżać agenci Gestapo — 
częściowo z pośród em igrantów  rosy jsk ich  — 
—  z niew ielkim i pieniądzm i i w ielkim i obiet­
nicam i.

Gdzieniegdzie robo ta  ta odniosła sukces. 
Z nana je s t ro la  ta k  zw anej „W szechrosy jsk iej 
faszystow skiej partii** R odzajew skiegu na  Da­
lekim  W schodzie. W  sam ych Niem czech w ładzę 
u jęły  w swe ręce cały k ie ru n ek  politycznego 
życia rosy jsk iego  em igracji: stw orzyły  organ 
adm in istracy jnej re jestrac ji, na w zór b iura  
charbińskiego, założyły gazetę w języku  ro sy j­
sk im ; inaczej m yślące organizacje nie są  tam 
tolerow ane. Nawet n a jlo ja ln ie jszy  oddział o r­
ganizacji b. w ojskow ych został obecnie rozw ią­
zany prze^, Niemców 1 przekształcony w sam o­
dzielny „Zw iązek ro sy jsk ich  w ojskow ych or- 
ganizacji**, „samodzielny** to  znaczy całkow icie 
poddany Gestapo.

P ozostaw iając  na  boku n iedyskre tne  p y tan ie : 
jak im i m otyw am i k ie ru ją  się ludzie, gdy w łażą 
w tę kabałę gen. D enikin  przechodzi do an a ­
lizy stosunków  rosy jsko-n iem ieckich :

—  Przecież H itle r w czoraj jeszcze m ów ił z 
najw iększą pogardą o narodzie  ro sy jsk im . — 
Czy obecnie zm ienił sw ój pogląd? —  zapytu je  
m ówca.

— Nie, pogląd n ie  został zm ieniony. A CPl — 
różnicie i zaw ładnięcie R osją  — pozostaje po 
daw nem u. D okonuje się „kainow e dzieło**; n a ­
rody  R osji sk ierow yw ane są  jeden  przeciw ko 
drugiem u.

— Nigdy, oczywiście— w ola gen. Denikin—  
żadna R osja, reak cy jn a  czy dem okratyczna, re ­
pub lik ań sk a  czy au to ry ta ty w n a , n ie  dopuści do 
oderw an ia  U krainy . Spór m iędzy R osją  m os­
k iew ską i R usią k ijow ską  je s t naszym  w e­
w nętrznym  sporem , nie dotyczącym  poza cym 
nikogo więcej, k tó ry  m usi być i będzie rozstrzy ­
gnięty przez nas sam ych.

Mówca nie rozum ie, skąd w tak ich  w aru n ­
kach  bierze się „ślepe germ anofilstw o w śród 
pew nych sfe r ro sy jsk ie j emigracji**. O stro  p ięt­
n u je  lis t m etropolity  A nastazego do H itlera, ry ­
su je  straszliw y obraz znęcania się nad  p raw o ­
sław nym i in sty tu c jam i w Niemczech... Ślepe 
germ anofilstw o m a w idocznie te  lamę m oralne 
i m ateria lne źródła, co bezgraniczne jap o n o fib  
siwo.

Pierw szy sw ój odczyt gen. D enikin  zakoń­
czył ch a rak ie ry s ty k ą  w ydarzeń na  D alekim  
W schodzę. R osy jska em igracja w  M andżurii 
„dosłow nie m ordu je  się w jap o ń sk ie j niewoli**, 
szkoła ro sy jsk a  jest rozgrom iona, w ychow anie 
młodzieży ro sy jsk ie j dostało się całkow icie w 
ręce japońskie...

O błuda „w alk i ideologicznej** p rzeraża m ów ­
cę:

— Dla nas obecnie —  m ówi — nie może być 
m owy o zasadniczej w rogości lub  zasadniczej 
p rzy jaźn i z obcym i m ocarstw am i. Nie może być 
rów nież m ow y o obow iązku w sto su n k u  do 
nich . Po tym , ja k  cały św ia t odniósł się do w iel­
kiego nieszczęścia rosy jsk iego , n ie jesteśm y 
dłużnikam i, lecz w ierzycielam i. K w estia je s t 
ty lko  co do lo jalności i podporządkow ania się 
praw om  k ra ju  w państw ach, gdzie ży je ro sy j­
sk a  em igracja . A d ług m am y jed en : w s to su n ­
k u  do naszej ojczyzny Rosji.

Odczyt gen. D enik ina był w ielokro tn ie prze­
ry w an y  burzliw ym i oklaskam i, aczkolwiek 
znaczna część au d y to rium  sk ładała  się z tych 
sfer, k tó re  m ów ca z tak im  oburzeniem  p iętno­
w ał.
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Niedziela ,  1  stycznia
STACJE KRAJOWE 

Kraków: 7.15 Kolenda; 7.20 Muzyka poranna 
w wyk. ork. wojskowej pod d>i. por. Koseckiego; 
8.10 Program na dzień bieżący; 8.15 Noworoczna 
gazetka rolnicza dla wsi; 8.30 Muzyka (płyty); 
9.25 „śląscy betlejkarze", aud. muz. słowna w <>pr. 
Wykonawcy: chór miesz., chór dziecięcy, o:k.
i gawędziarz oraz aktorzy charakteryst.; 10 Na­
bożeństwo; 11.57 Sygnał czasu, Hejnał; 12.03 Po. 
ratiek symfoniczny w wyk. Krakowskiej Orkiestry 
Sjtnifonicznej pod dyr. Olgierda Straszyńskiego; 
i3  §Vyj<itki z Pism Józefa Piłsudskiego; 13.05 Mię­
dzynarodowa audycja noworoczna; 13.20 Koncert 
rozrywkowy .w opr. Wiktora Budzyńskiego. Wy- 
konawc^t: ortu Rozgł. lwowskiej, soliści, Szcze. 
pko i Tóv\ko; 14 45 Audycja dla dzieci: „Wycinan­
ki noworoczne-* w opr. Jerzego Gerzabka; 15.10 
Audycja dla wsi: 1. „Kto z nami nie idzie — nie 
da rady bi&*ie“ duchowisko z muzyką w opr. Le­
cha Rościszeiwskiego 2. Kolendy w wyk. chóru 
miesz. i męsIUego Kościoła św. Marcina pod dyr. 
W. Kulczyńskiego. 3. „Zabłocić idzio ku światu" 
obrazek z życia wsi w  opr. St. Dębowskiego; 16.30 
„Żółta szlafmyca albo kolenda na Nowy Rok" Fr. 
Zabłockiego. Muzyka Gąetąniego, radiofonizacja 
z Sylwestra. Koncert rozrywkowy w wyk. ork. 
rozgł. wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego, J . 
Kalin (tenor) i E. Romanowski (baryton, — due­
ty), i zespół gitarzystów PPW. pod dyr. Bronisła­
wa Hajna, w przerwie o 18.10 Chwila Biura Stu­
diów; 19 Noworoczna audycja sportowa; 19.35 
Program na dzień uastępny; 19.50 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Alfreda Mullera i Małgorzaty 
Rudówny (2 fort.), Niny Fedorówny (piosenki), 
Piotra Kruszewskiego (bas) i Alojzego Kluczniaka 
(akomp.). W przerwie skecz J. R. H arrer‘a p. t.: 
„Rewizja domowa" w przekładzie i radiofonizacji 
A. Somkowieżowej; 20.15 Tyg. dźwiękowy, prze­
gląd polityczny, dzień, wiecz., wiadom. sport. (5 
min.), Ntosz program na ju tro; 21.05 „Cyklon" 
powieść mówiona Ferdynanda Goetla: 21.20 Mu­
zyka taneczna w wyk. zespołu Pawła Rynasa;
21.40 „lelegram y noworoczne" — Śląska Po*y- 
tywka Zb. Lipczyńskicgo i J. Tepy; 22.20 d. c. 
koncertu w w yk. zespołu Pawia Rynasa; 23.00- • 
23.05 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego.

WARSZAWA: 7.15 p. K iaków; 19.35 Utwory
Mozarta (p ły ty); 20.15—23/05 p. Kraków; 23.05 
Ptyty.

KATOWICE: 7.15 p. Kraków; 15.10 „Popołud­
nie śląskiego rolnika" — aud. słowno-muzyczna; 
16.30 p. Kraków; 19.35 „W niedziele przy żeleź- 
nioku" — aud. regionalna; 20.15—23.05 p. Kraków.

LWÓW: 7.15 p. Kraków; 15.10 „Lwowska War­
ta**; 15.35 „Złota Księga Gmin"; 15.40 p. Kraków;
19.40 .Gospoda pod Lwem" — aud. pióra W. Bu­
dzyńskiego; 20.15—23.05 p. Kraków-.

ŁÓDŹ: 7.15 p. Kraków; 15.10 Audycja robot­
nicza; 15.40 p. Kraków; 19.35 Muzyka polska; 20.15 
„Humoreski z za kulis" — felieton wygł. WM Kra- 
snowieeki, 20.30—23.05 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE 
15 FLORENCJA: „Madame Butterfly" — opera

Pucciniego. ,
17 MEDIOLAN: Koncert symfoniczny.
18 LONDYN RFG.: Piosenki przy fortepianie;

LUBLANA: Muzyka jazzowa i kwartet Schram- 
mla; LUKSEMBURG: Muzyka lekka; OSLO:
Program rozrywkowy; PRAGA: Muzyka roz­
rywkowa; STRASBURG: 18.20 Kwartet man- 
dolinistów; RYGA' 18.30 „Błękitna maska" — 
operetka Raymonda.

!9 BRUKSELA FLAM.: Muzyka kameralna; FLO­
RENCJA: Muzyka rozrywkowa; LUKSEM­
BURG. Muzyka rozrywkowa; PRAGA: „Na nu­
tę ludową" — koncert; RYGA: 19.20 Koncert; 
LONDYN REG.: 19.30 Muzyka lekka; BUDA­
PESZT: 19.50 „Potpourri radiowe' — koncert. 

20 BEOGRAD: Muzyka ludowa; OSLO: Otwarci* 
norweskiej stacji krótkofalowej; TALLIN: 
Koncert muzyki estońskiej; WIEŻA EIFFLA: 
Koncert solistów; LAHTI: Koncert wieczorny; 
DROITWICH: 20.05 Koncert świąteczny; PRA­
GA: „Libusze" — koncert; LONDYN REG.: 
Słuchowisko muzyczne; KOPENHAGA: 20.15 
„Fiołek z Montmartre‘u" — operetka Kaima- 
na; MEDIOLAN: 20.30 Muzyka rozrywkowa; 
BEROMUNSTER: 20.40 „Sroka złodziej" — o- 
pera Rossiniego.

BI BRUKSELA PLAM.: Niedzielny program roz­
rywkowy; BRUKSELA FRANC,: Koncert or­
kiestrowy; LYON: Muzyka lekka; MEDIOLAN: 
„Hrabia Luksemburg" — operetka Lehara; 
OSI O: Koncert orkiestrowy; RZYM: Koncert

S Z O R S T K I E  
I S T R U G A N E

M A T E R I A Ł Y
S T O L A R S K I  
B U D O W L A N E  
D Y K T Y , POSADZKI, O P A Ł

p r  o d u k  c 11

Lasów P ań s tw o w y c
IX AK tUWAltOlY

L®P
STANDARYZOWANE WYMIARY-DOKŁADNE SORTOWANIE 
STARANNA KONSERWACJA - KLASYFIKACJA JAKOŚCI

ubezp ieczają  nabywcą przed błędną kalkulacją ł iŁ a ta  1

>'PAGED« ritsu mitJi oueto sum .
Centrala: G o yn la , ul. Świtjtclaftska 44, tel. 19-16

S K Ł A D Y  W  K R A K O W IE : PR Z E M Y S Ł O W A  12. te l .  103-8* 
M IK O Ł A J S K A  1S, te l .  203-0*.

Ma (Mapie.
A N G IE L S K IE G O  

K A R M E L , K O LE TEK  TRZY  

6549g

TAŃCZYĆ W Y U C Z A M  -  
IN D Y W ID U A L N IE . T E L E ­
F O N  220-59. 6581g

A N G IF L S K IE G O  g ru n to w ­
n ie  u d z ie la  — ta n io  — w y- 
s ied len io c  z N iem iec . Z g ło ­
szen ia  A d m in . „N ow ego  
D z ie n n ik a "  p o d  16306. 6G77g

F R A N C U S K IE G O  szy b k o  -  
. a r i o  u d z ie la  a b so lw e n tk a  
g im n a z ju m  we F r a n c j i .  — 
Z g ło szen ia  A d m in . „N ow ego  
D z ie n n ik a "  p o d  14303. 6650g

„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E "
A n p ie lsk o -P o lsk ie , F r a n c u ­
sk o -P o lsk ie , N ie m ieck o -P o l­
s k ie  — . je d y n e  czaso p ism o  
u ła tw ia ją c e  p ra k ty c z n ie  o- 
p a n o w an ie  je ż y k ó w  (z n a ją ­
cy m  p o c zą tk i) . Szczegó łow e 
p ro s p e k ty  n u m e ry  okazow e 
b e z p ła tn ie . W arsz a w a , W a- 
liców  t r z y .  8993U

KTO  n a u c z y  a n g ie lsk ie g o  
w z am ia n  f r a n c u s k ie ,  n ie ­
m ieck ie , p o lsk ie , ła c in a . — 
Z g ło sze n ia : T e le fo n  109-39.

9UMk

A N G IE L S K I, f r a n c u s k i,  —• 
n iem ieck i — m e to d ą  A n so a a  
Zł 4.— m iea. K ro w o d e rs k a  5 

65tilg

S T E N O G R A F II N O W O C ZE­
S N E J  w 10 le k c ja c h  p e r fe k t 
w y u c za  Z O F IA  S C lliiN G U - 
TOW NA W W . Ś w ię ty ch  8, 
f r o n t  I  p ię tro ,  te le fo n  109-97. 
O P L A T A  M IN IM A L N A . -  

8907Ł

A N G IE L S K IE G O  1 n ie m ie c ­
k ie g o  in d y w id u a ln e  i zb io ­
row e — W ein fe id o w a, Zy-
b h k ie w ie za  14. 6565g

N A U C Z Y C IE L  u ch o d źca  « 
N iem iec, ab so lw en t H e b ra j ­
sk ieg o  P e d a g o g iu m  w W ie­
d n iu  (n a jle p s z e  św iad e c tw a) 
u dz io ia  le k c ji je ż y k a  H E ­
B R A JS K IE G O , A N G IE L ­
S K IE G O  I  N IE M IE C K IE ­
GO — o ra z  p rz y g o to w u je  
do g im n a z ju m  (ła c in a , m a- 
te m a ly k a  e tc . — Z g łoszen ia  
S ła w k o w sk a  25/5, — te le fo n  
162-64. 6C45g

D O K S l T M t A J A U  i . U k i Y
„STUDIU!/*

K R A K Ó W , A L . S Ł O W A C K IE G O  1. R o k  za ł. 1918.

I- K U R S Y  L IC E A L N E  M A T E M .-F IZ Y C Z N E  (E W E N T . 
H U M A Ń .). _  U .  K U R S Y  G IM N A Z JA L N E  K LA SY  

I —I i ,  I I I —IV . N O W E G O  T Y P U .
L e k c je  k o re s p o n d e n c y jn e  w y p ró b o w a n ą  n o sz ą  m e to d ą  
„G L O B U S " B E Z  O P U SZ C Z A N IA  ST A Ł E G O  Z A M IE ­
S Z K A N IA . P R O F E S O R O W IE  P A Ń S T W O W I. N a jle p ­
sze w y n ik i. — N o w o w p isu ją c y m  się  DO 15. I .  1989 
zn aczn e  Z N IŻ K I. P r o s p e k ty  z p o d z ię k o w a n ia m i b e z ­
p ła tn ie .  UW AG A * W y sp rze d a ż  k o m p le tó w  sk ry p tó w  
k la s y  V — V I, V I I —V I I I .  g im n . z a  bezcen . 9062k

włoskiej muzyki regionalnej; WIEŻA EIFFLA: 
Muzyka lekka; STRASBURG: 21.15 Koncert 
orkiestrowy; LILLE: 21.30 Tr. z Opery; PA- 
RIS PTT.: Teatr wyobraźni: „Orlątko** — dra­
mat Rostanda; RADIO PARIS: „czarne domi­
no" —opera komiczna Aubera. t

22 BEROMUNSTER: Muzyka taneczna; BUDA­
PESZT: Muzyka jazzowa; LUKSEMBURG: Mu­
zyka lekka; STRASBURG: „Paganini" — o- 
peretka Lehara (skró t); DROITWICH: 22.05
Tealr wyobraźni; LONDYN REG.: Niedzielny
koncert symfoniczny; POSTE PARISIEN: Go­
dzinka dla amatorów; SZTOKHOLM: 22.15 „Lo- 
hengrin" — opera Wagnera, akt 111; IIILYER- 
SUM I.; 22.40 Program noworoczny.

K URSY SA M O C H O D O W E 
K ru k ó w , K ru p n ic z a  14 Te 
le fo n  2U6-S8. — P ro w ad zo n e  
p rzez  fachow ców  P raw o  ja  
zdy g w a ra n to w a n e . W pisy  
co d z ien n ie . 8 /j6 ,t

JE Ż Y K Ó W : f ra n c u s k ie g o ,
an g ie lsk ie g o , n ie m ieck ieg o , 
w y u czam y  n a js z y b c ie j  m e­
to d ą  „G L O B U S " N ow ow pi- 
e an y m  do 15. s ty c z n ia  zł 3.30 
m ie s ięc zn ie . D ru g i m ies iąo  
d a rm o . „S T U D IU M ", K R A ­
K ÓW , S Ł O W A C K IE G O  1 
S am o u czk i z ł 4.— a n g ie ls k i  i
zł 6 U W A G A ! O g lą d a jc ie
w y s ta w ę  n a sz y c h  w y d a w ­
n ic tw  w k s ię g a rn i  P o d w a le  
6. 8924k

A N G IE L S K IE G O  p o c z ą tk u ­
ją c y c h , z aa w a n so w a n y c h  — 
l i t e r a tu r a  — g r a m a ty k a  — 
p rz e d m io ty  h a n d lo w e . S ta ­
ro w iś ln a  41/8. 9039k

DO M A TU R Y  I LIC E Ó W
p rz y g o to w u ją  d y p lo m o w an e  
s iły . U d z iela  s ię  też  le k cy j 
sp e c ja ln y c n  z M A T E M A - 
TY K I , G E O M E T R II WY- 
K R E Ś L N E J , -  N IE M IE C - 
K IE G O  1 Ł A C IN Y . L ekcjo  
p o je d y n c ze  lu b  zb io row e . — 
E g z a m in a  E X T E R N 1S T Y - 
C ZN E p rz e p ro w a d z a m y  i  
p o m y ś ln y m  w y n ik ie m  Zgło 
sze n ia  K o rd e c k ieg o  9 m . 10

6627g

K U R S Y  K R O JU , m o d e lo ­
w a n ia  s z y c ia  k o n c es jo n o w a­
n e  E lw i r y  H a lp e rn -S iisse -  
ro w e j, a b so lw e n tk i W ie n e r  
M o d en -A k ad em ie  ro zp o czy ­
n a ją  n o w y  k u r s  9 s ty c z n ia . 
Ś w iad e c tw a  u k o ń czen ia . — 
K u rs y  w ieczo rn e . — K u rs y  
k ro ju  d z iec in n eg o . W p isy : 
K ra k ó w : K ru p n ic z a  13.

6671g

M E B L E  L A K IE R O W A N E : 
P IE R W S Z O R Z Ę D N E ! N A J ­
T A N IE J !  Sehor, Braoka 6.

9056k

R A D IA T O R  gazo w y  b la s z a ­
n y , — k rz e s ło  ro z k ła d a n e  
d z iecięoe iT h o n e t) — s p rz e ­
d a m  ta n io  K ra k ó w , D łu g a  
23 d o z o rc a . 9092k

W Y T W Ó R N IA  w y ro b ó w  
d rz e w n y ch  d la  Przyborów 
e zk o ln y ch  1 b iu ro w y c h  o ra z  
w y k łu w a cz y  w K ra k o w ie  ę- 
k u z y ju ie  do s p rz e d a n ia .  Ce­
n a  s p rz e d a ż y  6.080 z ł. Z g łu ­
sze n ia  skierować: B la u
g ru n d ,  K r  .ków, D a, wór 16.

6625g

P Ł A S Z C Z Y K I dziec in n o  — 
w y p ra w k i n lem o w lę o e  — 
b ie liz n a  — n a j ta n ie j  Ob- 
s ta n d e r ,  R y n e k  U . 7709k

M A SZY N Y  do s z y c ia  n a jn o ­
w sze n a  d o g u d n e  s p ła ty  t y l ­
ko K r is c h e r ,  K ra k ó w , Z w ie- 
rz y n ie o k a  ( . 8525k

N A R C IA R S K IE , ly iw ia r*
Biiie o b u w ie  n ie p rz e m a k a ln e  
n a j t a n ie j  Z u c k e rm a n  B oże­
go C ia ła  22. 8024k

S p m d a z

B IU R O  „ M E B K U R *  -  
K ra k ó w , D ie t la  59, te le fo n  
176-89.
K A M IE N IC A  u o w o b u d o w a- 
na , su p e rk o m fo r to w ą , c e n ­
tr a ln e  o g rz e w a n ie , w in d a . 
D ochód  23.300.— g o ló w k a  
250.000.

K A M IE N IC A  c z te r o p ię tr o ­
w a lu k su so w o  k o m fo r to w a , 
c e n tru m . D ochód 19.350, go ­
tó w k a  190.000.
K A M IE N IC A  trz e c h p ię tr o  
w a  p ie rw s z o rz ę d n y  k o m fo r t 
D ochód 11,200.—* g o tó w k a  
UO.OOO.-ł 9 » 7 k

j ---------------------------
B U D Y N E K  p rz e m y s ło w y  —
25.806.— b ru t io  9’/.. Z gm sze- 
n ia  A d m in . „N o w eg o  P z ie n -  

| n ik a “  p o d  16223. (628g

T O R E B K I, M U F K I w y ra b ia  
w y tw ó rn ia  to re b e k  d a m ­
sk ich . K ra k o w ek a  5. —

| W A C H ST O C K . #077k

ZN A N E  Z E  S W E J  S O L ID ­
NOŚCI B IU R O  R U B IN A  -
K rak ó w , W ie lo p o le  26, te l. 
171-78 sp rz e d a :
K A M IE N IC Ę  n ow ą, su p er- 
k o m fo r to w ą , d o chód  22.176— 
ceu a  25U.UOO.— g o tó w k ą  do 
u n .o w y .
K A M IE N IC Ę  n o w o w y b u - 
d o w an ą , su p e rk o m fo r to w ą , 
u l. W IE L O P O L E , doohód 
14.310— c e n a  160.000.— g o ­
tó w k ą  120.000.— 
K A M IE N IC A  n o w a , trzech- 
p ię tro w a , D O BR Y  PUNKT, 
dochód  8.500.— c e n a  #5.000.— 
g o tó w k a  65.000.— 
K A M IE N IC A  now a , trzech- 
p ię tro w a  su p e rk o m fo r to w ą , 
P A R K  JO R D A N A , dochód  
7.200.— c e u a  90.000.— g o tó w ­
ka  6U.UU0, pow yższe  d om y  są  
B E Z  T A K S Y  P R Z E N O Ś ­
N E J . P R O W IZ J A  m in im a l­
na, »06Sk
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Z d r o j o w i s k a
Z A K O P A N E  — now oczesny  
L U K S U S O W Y  p e n s jo n a t  
, .8 P U iN U I D "  -  z a rz ą d  
S IN G E R Ó W  te l .  1099 ohok 
d ro g i do B ia łeg o  p o le c a  sio  
P . T . G ościom . Z n a n a  w y ­
k w in tn a  k u c h n ia . 8996K

Z a K O l A ł ł i f  p e łn u k o in fo r- 
to w y  bota l — p e n s jo n a t 
s J lK L L lN "  b ie lą c a  u.-epta, 
z im n a  w ola , p o k o je  s ło n ecz ­
n e , kuohufa w y k w in tn a , r y ­
tu a ln a  Z a rz ą d : S C llE ltE K - 
B B B E N O W A , te l. 1141. S7u5k

Z A K O P A N E , k u ra y  n a rc ia r -  
a k la  n a d a l  p ro w a d z i in ­
stru k to r  P . Z. N . Z w ik le r  
J a J tu b , in fo rm a c je  K ru p ó w ­
k i  37, n a p rz e c iw  O rb isu .

9U26k

Z A K O P A N E  „A N A S T A Z JA  
Z a m o jsk ie g o  T e l. 1344 p e lu o - 
k e m fo r lo w y  p e u s ju u a i.  C ie­
p ła  z im n a  w oda  b ie lą c a  -r 
p o k o ja c h . K u c h n ia  w y k w in ­
tn a .  C zy n n y  c a ły  ro k .

8428k

Z A K O P A N E  — P e n s jo n a t 
„ I r n s i a "  do B ia łeg o . T e le  
to n  19-49. W y k w in tn a  k u ­
c h n ia  k u c h n ia  r y tu a ln a .  — 
B a j tn e ro w ie . 8773k

Z A K O P A N E , P e n e jo n a t pod  
„ S Z A R O T K A M I" . te le fo n  
18-50, d ro g a  do B ia łeg o  p o ­
le c a  p o k u je  k o m fo r to w e . — 
K o o b n la  r y tu a ln a  pod  za- 
raąoain H . Z IE U E R A . B?21k

ZAKOPANIE — L uksusow y  
p en sjon at „K A P R Y S "  J o 
B ia łeg o  T e lo f. U-43. Z a rz ą d  
H elen y  B U b erfa id . 8li01k

ZAKOPANE -  I GM A lt.  -  
D ro g a  do B ia łeg o , te l. 12-93, 
c iy n u y  d a lsz y m  c ią g u  pod  
w ła sn y m  z a rz ą d e m  w ła śc i­
c ie lk i polfeća sio  P . T . G o­
ściom . B e ren b a u m o w a  lloc .1: 
> ergerow a. 8530k

'l . L E  sp ąd z isz  czus w p e n ­
s jo n a c ie  „ C u r u ś k a "  Zuku 
p a n a  te l.  19-44. Z a rz ą d  G u ty  
Tiaginy Z u c k e r . 81197 k

ZA K O PA N E  — k o m fo r to w y  
p e n s jo n a t . .J A N I N A " . B ie ­
ż ą c a  c ie p ła ,  z im n a  w oda , — 

p o k o je  S łoneczne, t a r a s y ,  — 
u o u m o  w y k w in tn a  r y tu a ł -  

ia. Z a rz ą d : J .  B eim o w ia , — 
•el. 18-73. E890k

B A B K A . P e ln o k n m fo r to w y  
pensjona t „ R o k i tn a "  pod 
a r tą d e iu  B e n z io n a  B ra u n - 
n ld a  .S ło n eczn e  p o k o je  z 

•P e łąc ą  c ie p łą  1 z im n ą  w odą 
» p o k o ja c h . T e le fo n  120.

«049k

B A B K A . — P ie rw s z o rz ę d n y , 
p e lu u k u in fo r to w y  P E N S JO ­
N A T ST O U C H O W E J „ J E ­
D Y N A C Z K A " te l. 273, u p r a ­
sza  o w cześn ie jsze  z a r e z e r ­
w o w an ie  p o k o i. 8854k

K R Y N IC A . P ie rw sz o rz ęd n y  
p e n s jo n a t  „ S p le n d id " , te le t. 
883, c z y n n y  od  13 g ru d n ia .

8733k

K B Y N IC A . — P e n s jo n a t  
„ K A P R Y S "  n a p rz ec iw  P a ­
t r i i  n a le c ą  lu k su so w e  p o k o ­
je .  8983k

K B Y N IC A : P e n s jo n a t  -
„Z G O D A " S te r n a  p ro w ad zo  
n y  pud  w ła sn y m  ta rz ą d e m  
p o le c a  s ię  n a  sezon  zim ow y .

«371g

K B Y N IC A . P e ln o k o m fo rto - 
w y  p e n s jo n a t .ŚW IATOW ID' 
— b lisk o  r  w ych  łaz ienek - 
C e n tru in is  o g rz e w an y . Z a­
rz ą d  D ro w e j G d rb e ro w e j.

90Uk

IN F O B M A C JE  n io k tó ry o n  
b iu r  p o d ró ż y  O rb isu , J a k o ­
by  w K U YN1CY n ie  by ło  
w o ln y ch  p o k o i, są  N1E- 
P B A W D Z 1W E . T O W A R Z Y ­
ST W O  W Ł A Ś C IC IE L I R E ­
A L N O ŚC I W K R Y N IC Y .

9055k

P E N S JO N A T  „ M E R A N "  w 
K R Y N IC Y , c e n t r a ln e  o g rz e ­
w a n ie , b ie ż ąc a  c ie p ła  1 z i ­
m n a  w oda w p o k o ja c h , w e­
ra n d y  do le ż a k o w a n ia , '  u- 
c h u ia  w y k w in tn a , n a  ż a J a  
n ie  d ie le ty c z ra .  P e n s jo n a t 
o a ly  rok  o tw a r ty .  S a n k i do 
d y s p o z y c ji P. T . G ości, t e ­
le fo n  37o. C EN Y  N IS K IE .  -  
M A R IA  B lE u E R -D K d H L l-  
C H O W A  ł H A N K A  K R A N  
ZÓ W N A . 8738 k

Matrymonialne
P I Ę K N IE , p rz y tu ln ie  u r z ą ­
dzi w asz h a l l  — Z y g m u n t 
G r iin b e rg  G ro d z k a  48 te l. 
174-06. 9087k

P A N N Ę  In te l ig e n tn ą ,  p r z y ­
s to jn ą  z z am o żn eg o , le p ­
szego  d o m u  p o tn e  In te lig e n t 
n a  s ta n o w is k u  80-le tn l. — 
N ie an o n im y  s  fo to g r a f ią  
p o d : „ K . 1939". K a to w ice , 
p o s te - re s ta u te .  9073k

K A W A L E R  a k a d e m ic k im  
w y k sz ta lo e n le m  a zu k a  po- 
s e ż n e j żo n y  do  l a t  90, ktA- 
r a b y  z o c b c la ła  w y e m ig ro ­
w ać. N le an o n lm o w e  zgłozze- 
n la  pod „ E m ig r a c ja "  K r a ­
ków , S k r y tk a  p o c z to w a  353.

MMk

rw rw rrw

K A W A L E R  a k a d e m ic k im  
w y k sz ta łc e n ie m  s z u k a  to n y  
p o saż n e j do la t  30, k ló ra b y  
s e c b c ia la  w y e m ig ro w a ć . — 
N lean o n im o w e  zg ło sz e n ia  
pod „ E m ig r a c ja "  K ra k ó w . 
S k r y tk a  p oczt. 331. 90648

B IL A N S E  -  Z a k ła d a n ie  
k s iąg . N a d zo ry  — po leca  
B iu ro  B U C U A L T E U  V J  N E 
U UUNSTE1NA -  K ra k ó w , 
G ro d z k a  28. 6030g

P O S Z U K U JĘ  lo k a ty  d la  kl
10.000.— Z g ło szen ia  A dm in . 
„N ow ego  D z ie n n ik a "  — pod 
„ P e w n e  zab ezp ieczen ie  8974" 

8974k

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O
p rz e m y sło w e  w w ojew . k ie ­
le ck im  do s p rz e d a n ia  w zgl. 
w y d z ie rża w ie n iu . C eua  zl 
74.000— , g o tó w k a  45.000, r e ­
s z ta  h ip o te k a . Z y sk  m ie s ię ­
czn y  5—6.000 z ło ty c h . Zglo- 
azeu ia  A d m in . „N ow ego  
D z ie n n ik a "  p o d  64f7. 6477g

8P O L N 1K A  s  b a n k o w ą  g w a  
r a u c ją  nu  30.000 zl p o szu ­
k u ję  do sk łu d u  kom isow ego  
l z a s tę p s tw a  n a  c a łą  Pol- 
•k«  z a g ra n ic z n e j f a b ry k i 
w yrobów  te k s ty ln y c h . Zglo 
aze n ia  pod  „B y z y k o  w y k lu ­
czone" B iu ro  O głoszeń  S ta t-  
ta r a ,  K ra k ó w , R y n ek  8.

90S2k

A o m u n i K i n e ,
i  O p rzep ro w ad zam , 

w  z a k ła d z ie

„KOSM ETYitA"
W szelkie z ab ie g i k o sm e ­
ty czn e  w odlo  o s ta tn ic h  
re z u lta tó w  b a d a ń  n a u ­
ko w y ch . — W y g ła d z a c ie  
z m a rsz c z ek . — K o n sc r-  
w ow anlo  c e ry .— M aq u ‘l- 

la g e  no w o czesn y . — 
K ra k ó w , K R U P N IC Z A  i  

T e l. 148 54.
R . S C H R A G E R O W A

H A L L U ! T e le f. 108-21. G a r ­
d e ro b ę  noszoną k u p u ję ,  plą­
cę n a jw y ż s z e  cen y . G old- 
b e rg . G azcw a  U . 6317g

K O N C E S JO N O W A N A  r l r  
m a k u p u je  w sze lk ą  noszoną 
g a rd e ro b ę , o b u w ie , b ie lizn ę . 
P ła c i n a jw y ższ e  cen y . — 
K uks. K ru k ó w . S ta ro w iś ln a  
74. Telefoi- 210-18.

34S9k

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
b ra n ż y  m e ta lo w e j, p ro sp e - 
ru ją o a . U tu la ją c e  p rz e sz ło  
49 l a t ,  S p o w o d u  p o d e sz łeg o  
w ie k u  s p rz e d a m . W y m a g a ­
ny  k a p i ta ł  oko ło  23.900.— zł. 
Z g ło sz e n ia  p od  „ W y tw ó r ­
n ia " ,  B iu ro  O g ło szeń  S ta t-  
ta r a ,  K ra k ó w , R y n e k  8.

MBTk

S P O L N 1C Z K I do in s ty tu tu  
k o sm ety cz n eg o  p o łożonego  
p rz y  g l .  u lic y  K ra k o w a  p o ­
s z u k u ję .  — Z g ło szen iu  pod 
„ W s p ó łp ra c a "  do A d m in . 
„N o w eg o  D z ie n n ik a " .  9083k

M ŁO D Y  e n e rg ic z n y  fa c h o . 
w ieo k a r tą  rz e m ie ś ln ic z ą , — 
b ra n ż y  c u k ie rn ic zo -czek o la - 
d o w e j p r a g n ie  w y e m ig ro ­
w ać. S z u k a  s p ó ln ik a , m o g ą . 
cego  d o s ta rc z y ć  m a sz y n y  — 
d la  w sp ó ln eg o  u rs ą d z c n la  
s ię  z a g r a n ic ą .  W iad o m o ść  I 
o fe r ty .  W a rsz a w a , M uran o - 
w sk a  11 na. 18, B ro m b e rg , 
d la  T e k la .  9069k

U N D E ltW O O U  -  m a sz y n y  
do p is s u ia  w a lizk o w a , a a j -  
u o w sza j k o n s tru k o jl .  B e p i— 
zenfaC Ja 1 w y ią o s a a  a p ra a  
d a t :  Ig n a c y  G roaa 1 S p ó ł­
ka , K ra k ó w , S ta ro w iś ln a  I. 
te la f . 13199 4Uk

M A T E R A C E , p o d u ask l w ló- 
s ien u e , t ó ik a  po tow e, o to ­
m a n y , ta p c z a n y , p o d u szk i 
d la  n ie m o w lą t, o ra z  p r z y j ­
m u ję  w sze lk ie  ro b o ty  ta - 
p ic e rsk ie  Z A K Ł A D  T A P I-  
CE11SK I BAUDAJCUA, -  
K ra k o w sk a  44, ts le fo a  174-81

DOM N O W Y  P E Ł N O K O M - 
FO R TO W Y  O B O K  A L K I 
S Ł O W A C K IE G O , L U K S U ­
SOW O B U D O W A N Y , C E ­
N A  105.900 ZŁ. DOCHOD 
ROCZNY OŚM P R O C E N T . 
DOM J E S T  W O LN Y  OD 
PO D A T K O W  I  T A K S Y  
P R Z E N O Ś N E J 15 L A T . -  
S P R Z E D A  B IU R O  U E L B E - 
KA, K R A K Ó W . ST A R O ­
W IŚ L N A  8. T E L . 135-7*.

A R T Y ST Y C Z N A  PR A C O W - 
N IA  TRY  K O T A R S K A  d la  
p a ń , p an ó w  1 d z iec i. M odele  
z ag ra n ic z n e , k o a tiu m y , pu l- 
lo w e ry , s u k n ie  w e łn ia n a . — 
W o issm an n , K ra k ó w , Z y b ll- 
k ie w ic za  3/3. 8909k

U W A G A . N ad szed ł d u ły  
t r a n s p o r t  B ie lsk ic h  re s z te k , 
kuponow  n a  n b ra n ia  m ę sk ie  
o ra z  m a te r ia łó w  n a  N A R l 
C IA R S K 1 E . C en y  o k a z y jn e . 
J A K U B  M iiN TZ, K ra k ó w . 
ST R A D O M  II  w  p o d w ó rcu .

8967k

T A P C Z A N Y  A U T O M A T Y ' 
C ZN E f a b ry k i  „L E C H Ó W " 
N ow oczesna  k o n s tru k c ja ,  — 
b a rd z ó  h ig ie n ic z n e , n ie b y ­
w a le  trw a ło ś ć . W y łą cz n e  
z a s tę p s tw o : L . S C H ó N F E L D  
K R A K Ó W . G R O D Z K A  47 -  
W ie lk i w y b ó r m a te r i i  m e ­
b lo w y ch . S990Ł

O B IC IA  m e b lo w e  — n a j ­
trw a ls z e , n a jg u s to w n le j tz e .  
T k a ln ia  a r ty s ty c z n a ,  T h o rn , 
G ro d z k a  42/5. 6199g

S P R Z E D A M  m a sz y n ę  do p i ­
sa n ia ,  fu t r o  m ę sk ie , p a l tn  
z im ow e. D ie t la  56/5.

IÓ Ż K A  P O L O W E  Ż E L A ­
ZN E z a k u p isz  — n a p ra w is z  
N A J T A N IE J ,  T a p ic e r  W ę­
g lo w a  5. 6646g

DO S P R Z E D A N IA  „ M a g u  
zyn  M ód" od z a ra z . Zglo  
s z e n ia  R y n e k  P o d g ó rsk i 12.

6656g

O K A Z Y J N IE  s u k n a , w e łn y  
je d w a b ie . „ B la w a tn la  o b a  
z y jn a " ,  K ra k o w s k a  * I  p.

#ll7k

P IE R Z E , p u c h  (h ig ien ic z n e )
ży w y ch  g ęsi (d w ó r b a lic k i)  
„ P IK R Z O P U C H "  S T A R O ­
W IŚ L N A  19 (w l. K le in ) .

8317 k

P A D I O u r  B I O R N I K I  now o
czesne  w szy s tk io b  m a re k  n s  
dogo d n e  s p ła ty  p o le c a  K ri 
s c h e r . K ra k ó w , Z w ie rz y n ie ­
c k a  3 8525 b

K A M IE N IC Ę  N O W Ą , \ A -  
ROŻNĄ. 84 U B IK A C Y J , -  
W Y PO SA ŻO N A  W  ET A ZO . 
W E  O G R Z E W A N IE , W IN - 
D Ę O SO B O W Ą . D W IE  
W IN D Y  W Ę G L O W E . H A L - 
L E , S Ł U Ż B Ó W K I. B A L K O - 
NY D LA  K A Ż D E G O  M IE ­
S Z K A N IA . S K L E P Y , CEN - 
T R A L N E  P O Ł O Ż E N IE , DO- 
C H ÓD  P R Z Y  W Y B IT N IE  
N IS K IC H  C Z Y N SZ A C H  -  
15.369 ZŁ, C E N A  989.IM ZŁ.
K a m i e n i c a  j e s t  w o l -  
NA OD PO D A T K Ó W  I T A ­
K SY  P R Z E N O Ś N E J, -  
S P R Z E D A  B IU R O  G E L B B - 
R A . K R A K Ó W . S T A R O W I­
ŚLNA a. T E L E F O N  135-79.

G R Y P A „
P R Z E Z I Ę B I E N I E  ś'

D o b ra  r a d a  w  c z a s i e  
e p id e m i i  grypy.- s lrz e i-  
cis sie p rzed  zak ażen iem  
i choroba. Z apobiegać jeei 
ła tw ie j n iż  leczyć. P rz y  
p ierw szych  objaw ach gry­
py , p rz e z ię b ie n ia  siosu- 
je  s ię  iabletkiTogaLTogal . 
p o w o d u je  spadek  gorącz­
ki i p r z y n o s i  u lg ę . K ilka 
tab le tek  Togalu, zaży ty ch  
w  p o rę  m o ż e  z a p o o ie o  
ro zw in ię c iu  s ię  choroby. 
Do n a b y c ia  w  a p te k a c h .

ŁY Ż W Y , s a n k i,  w ie lk i w y ­
b ó r, n a j t a n ie j  S a t t le r ,  K r a ­
ków , G e r tru d y  24.

I S P R Z E D A M  ko c io ł p a ro w y  
j  p o d w ó jn y , now y  o k rą g ły ,  
| h e rm e ty o z n le  z a m y k a n y  2x1 
I n a d a ją c y  s ię  dó w u lk an iza - 
1 ć ji  g a m y  lu b  d e z y n fe k c ji .  
 ̂ K ra k ó w , Z ab lo c io  5. (679g

I T R A N  LE C Z N IC Z Y  n a jie p -  
! szy  z b ió r  1938'39 w p ro s t N or- 
| W e, j i  n ad szed ł. C eń „  ko n ­

k u r e n c i  j„ a .  J e d y n ie  D ro g e­
r i a  S C H a P S E N S O H N A . -  
K rak ó w , P la c  N ow y. 71)71 ł

M A SZY N Y  do p is a n ia  b ln - 
ro w e  — w alizk o w e  w ie lk i 
w y b ó r, d o g o d n e  s p ła ty :  G u­
s ta w  K re m le r ,  K rak ó w , F lo ­
r ia ń s k a  8. 8fil8k

P I E C E  sz am o to w e  trw a lo -  
p a ln e . oszczędne, p a te n to w e  
S a t t l e r ,  K ra k ó w , G e r tru d y  
24. 1 6937k

M A SZY N Y  do p is a n ia  w a ­
lizkow e , b iu ro w e , o lb rz y m i 
w y b ó r. D odobne  s p ła ty ,  fa ­
b ry c z n e  o e n y . „ M a szy n o - 
d om " M ax  L S w en s te ln  — 
K ra k ó w , Z w ie rz y n ie c k a  A 

9073k

N IE B Y W A Ł A  O K A Z JA . — 
D om  k o m fo r to w y  d ż le ln lo a  
h a n d lo w a  K ra k o w a  — 83 U- 
b ik a c ji  dochód  21.000.— c en a  
145.000 S P R Z E D A  FA C H O - 
W E  B IU R U  „R E A L N O Ś Ć " 
G O L D S T E IN A . K ra k ó w , — 
K a rm e lic k a  8 te le fo n  221-34. 
W łasn y  sam o ch ó d  do d y ­
sp o z y c ji  k l ie n te l i .  9068k

Mm IN U 9 S B A U H
K r fali i> IV , U i L T l A

N A JW .Ę K SZ Y  w y b ó r

D Y W A N U  • (.HUONIKOW
N A D Z W Y C Z A JN A  o k a z ja . 

K A M IE N IC A  n o w a  trzeoh - 

p ię tro w a . PE Ł N O K O M F O B - 

TO W A , bez ta k s y  p rz e n o ­
ś n e j, w o ln a  15 l a t  od po­
d a tk ó w , b lisk o  P a r k u  K R A ­
K O W S K IE G O  -  280 sążn i 
O G RO D U  ow ocow ego , b ra ­
m a  w ja z d o w a , O A H A 2. — 
C uchód RO CZN Y  7.650 zlo 
ty o b , c e n a  K U P N A  90.000, 
G O TO W K A  65.000, r e s z ta  n s  
d ro b n e  s p ła ty .

K A M IE N IC A  n o w a , pełno- 
k o m fo rto w a . d z ie n ic a  H A N 1 
D L O W A , dochód  M 1 E S IĘ  
CZNY 1.D20 Z ło tych , c e ­
n a  155.000 G O TÓ W K A  120.001 
sp rz e d a  P O S N I R -łłA L K E N  
K ra k ó w , S e b a s t i a n a  7, te l 
143 63. 908Sk

O D C IS K I u s u w a  n ie z aw o d ­
n ie  .H iU O " ,  50 g ru s z y  D ro ­
g e r ia  S C H A P S E N S O H N A , 
K ra k ó w , P la c  N ow y 3475k

d o b r z e  z a p ro w a d z o n a  w y -
p o ż y cz a lu ia  k s iąż e k  w K r a ­
kow ie  z p o w o d u  w y ja z d u  do 
sp rz e d a n ia .  I n f o rm a c je :  K o ­
ś c iu s z k i 18. 90863

J A D A L N IE . S Y P IA L N IE , 
G A B IN E T Y , O R A Z M E B L E  
L A K IE R O W A N E . -  DOM 
M E B L O W Y  S O liO R , SZPI­
T A L N A  45. *7511

DUZA p a rc e la  b u d o w la n a  — 
ta n io  do  s p rz e d a n ie  p rz y  
u l. M o g ilsk ie j .Z g ło szen ia  
A d m in . „N o w eg o  D z ien n i­
k a "  p od  162G2. 6s34f

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z
S O B IE

1 O U A j I  t r o s k i
Oj m '' ji K Ł O P O T Ó W ,

ŻĄDAJĄC WYRAŹNIE i
p r z y j m u j ą c  J E D Y N I E  

ORYGINALNE om r . w  r . rr

P a t e n t
Pa t e n t

FRANC
A M E R  N R .

G u m  ?
N R  7 9 0  3 0 G

0 0 9  7 0 1
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KSIĘGOWY-BIŁANSISTa
ru ty n o w a n y  p o d a tk o w ie c , p ro w a d z i k s ięg i k u  z ad o ­
w o le n iu  S zefów . R e fe re n c je  z n a n y c h  f i r m  w K a to ­
w icach  i S osnow cu . F r e n k e l  S O S N O W IE C , W ie js k a  28. 

T e le fo n  626-72.

PU A K TY K .A .<1' b iu ro w y  z 
ts - lu y m  p is i_ e m  i  u k o ń czo ­
n a  szk o lą  h a n d lo w ą  p o szu ­
k iw a n y . Z g ło sz e n ia  A d m in . 
„N o w eg o  D z ie n n ik a "  pod  
16722.

A G E N C I do  s p rz e d a ż y  r a ­
ta ln e j  koszu l m ę sk ich  n a  
m ia rę  o p a te n to w a n e g o  k ro ­
j u  o raz  do p rz y jm o w a n ia  
s ta r y c h  k o szu l do d o ra b ia ­
n ia  k o łn ie rz y  z i ego  sam eg o  
m aL en a ru  p o szu k iw a n i. Jfa- 
uhow uść n ie k o n ie cz n a l Z g ło ­
szen ia  „ E g z y s ten c ja * ’ K r a ­
ków , S k r y tk a  64. 9054k

P R Z E W ID U JE S Z  p o s a d ę !
W yuczę  szybko  zk u te cz n ie  
w sz y s tk ic h  p rz e d m io tó w  
h an d lo w y ch . — S ta ro w iś ln a  
4J/B. 905bfc

P R Z E D S T A W IC IE L A  #be- 
K nanego z b ra n ż a  d r u k a r ­
s k ą  — n a  K rak ó w  1 w o je ­
w ództw o K ra k o w sk ie  — po ­
s z u k u je  — po w ażn y  z a k ład  
g ra f ic z n y .  — W ła sn o rę c z n ie  
p is a n e  o f e r ty  w raz  z ż y c io ­
ry so m  i fo to g r a f ią  pod  „O ff- 
«e t“  B iu ro  O głoszeń  S ta t-  
te r a ,  K ra k ó w , R y n ek  8.

9089k

P R A C Ą  D O M O W Ą  s tw o ­
rz y ć  so b ie  m ożesz s ta ły  za­
ro b e k  p rzez  z a k u p n o  m asz y ­
n y  do ręc zn eg o  p rz e m y s łu  
MP h o e m x “ . W y sy ła m  m a te ­
r ia ł ,  p rz y m u ję  g o to w e  w y­
ro b y . W iad o m o śc i fach o w e  
n ie p o trz e b n e . Ż ą d a jc ie  p ro - 
p ro s p e k tó w . J u r is to w s k l ,  — 
K ra k ó w , F lo r ia ń s k a  23.

8653k

Z A K Ł A D  p e ru k  a r  sk i F e l i ­
c j i  S t r a s ie r  p rz y jm ie  p ra -  
k ty k a n tk ę  z a ra z . S tra d o m  
16 6659*

CA K ŁA D  d e n ty s ty c z n y  E. 
S c h m e id le ra , K rak ó w  S e ­
b a s t ia n a  22 p o s z u k u je  p r a ­
k ty k a n ta  ( tk i) . 6663g

C H E M IK , s p e c ja l is ta  w 
p ro d u k c ji  f a rb  d ru k a rs k ic h  
z d łu g o le tn im  dośw iad cze ­
n ie m  w p o w a żn y c h  f a b r y ­
k a c h  p o sz u k iw a n y  n a ty c h ­
m ia s t .  Z g ło szen ia  K rak ó w , 
S k r y tk a  P ocz tow a  233. 9014k

P O S Z U K U JE M Y  w p ro w a ­
d z o n y ch  p rz e d s ta w ic ie li na  
w o je w ó d z tw a : k ra k o w sk ie ,
p o z n a ń sk ie , w a rsz a w sk ie  — 
bez W a rsz a w y . „ B r a n ż a  Ga- 
la u te r y jn a “ , N ow a  R e k la m a  
Lw ów . 9G76k

Pocztę szyfrowa 
inseratawa

ualcły w r z u c a ć  w ciągu 
całego dnis

tylko 
d o  sk r z y n k i
w n u r o v i u e l  w bismir 
^ rz e d  .Nowym D zien n ik iem ' 
a k tó r ą  o n . ó ż n i s  s ię  

6 i .z y  dziennie

P R O P A U A N D Z 1 S T K I o do­
b re j  p re z e n c ji  ,do  p ro p a ­
g o w a n iu  m u rk o w e g o  a r t y ­
k u łu  p ie rw a ze j p o trz e b y  — 
p o sz u k iw a n e . O fe r ty  z d o łą ­
cze n iem  fo to g r a f i i  z g ła sz a ć : 
K .a ń ó w , S k r y tk a  poczt. 2.

6668g

P R Z Y J M U J Ę  n a p ra w y  — 
p rz e ró b k i R A D IO A P A K A - 
TÓW  I f n .  F U E Y L 1C U , D ie ­
t l a  5 !  T E L E F O N  119-26.

3552k

ZDOLNY p rz y k ra w a c z  k o n ­
fe k c j i  m ę sk o -d am sk ie j, z 
d łu g o lo n ią  p r a k ty k ą ,  c h ę t­
n ie  z m ie n i p o sadę . Z g łosze­
n ia  Adin>u. „N ow ego  D ueu. 
D in a"  po d  14842. 5963g

D R U K A R Z , w y s ie d lo n y  z 
N iem ie c . P IE R W S Z O R Z Ę ­
DNY F A C U O W 1E O . b y ty  
k ie ro w n ik  w ięk szy ch  z a k ła ­
dów , o s ta tn io  w ła śc ic ie l d r u  
k a rn i ,  p o s z u k u je  o dpow ie ­
d n ieg o  z a ję c ia . P ro p o a y r je  
do A d m in  „N ow ego  D z ien ­
n ik a "  pod  16U3L 0587g

S Y M PA T Y C Z N A , in te l ig e n ­
tn a  p o s z u k u je  p o zad y  lek- 
to rk i ,  ew eu t. te w a rz y s z k i 
do  s ta r s z e j  osoby . U p rz e j­
m e  z g ło sz e n ia  A d m in . „ N o ­
w ego  D z m u u lk a "  pod  „16040*

8S42g

Ś L U S A R Z  m e o h a u ik  p o s ia ­
d a ją c y  k a r tę  rz e m ie ś ln iczą , 
p ra w o  ja z d y , z u a ją o y  t ie  
□a m ły n - tra tw ie  — p o szu k u ­
j e  p ra c y . L  -k a w ę  zg łu sze ­
n i* :  A d m in  „N o w eg o  D zień  
u ik a “  pód  16113. 6b78g

PO D R Ó Ż U JĄ C E G O  p ie rw ­
szo rzę d n ie  z ap ro w ad z o n e g o  
w b ra n ż y  g a la n te r y jn e j  je  
d y n ie  u a  Ś lą s k u  p o szu k u jo  
f a b r y k a  g u z ik ó w . K ra k ó w , 
J ó z e f iń s k a  20. 6629g

K A T O W IC E . Z d o ln y  b u ­
c h a l te r  k o re s p o n d e n t p rz y j  
Lnie p ra c ę  p ó łd n io w ą , w zglę  
d n ie  g o d z in o w a. D zw on ić  
854-69. 9028k

RU C i V I L T E R -R II.A N S 1S T A  
r u ty n o w a n y  p ra c o w n ik , k o ­
re s p o n d e n t p o lsk o -n iem ie k i 
o b e jm ie  p o sad ę  p ó łd n io w ą  
ew en t. go d z in o w o . Z g łosze­
n ia  A d m in . „N ow ego  D zlen- 
n ik a “  po d  16284. 6669g

S A M O D Z IE L N A  ru ty n o w a ­
n a  e k s p e d ie n tk a  z b ra n ż y  
g a la n te r y jn e j  p o s z u k u je  po ­
s a d y  e w en t. k a s je rk i  lu b  
g o sp o d y n i od z a ra z . Z g ło ­
s z e n ia  A d m in . „N o w eg o  
D z ien n ik a* ' p o d  „6658

6658g

D Ł U G O L E T N I p rz e o s ta w i-  
c ie l f i r m  z a g ra n ic z n y c h  
b ra n ż y  k o lo n ia ln e j ,  p ie rw ­
szo rzęd n e  re fe re n c je  f i r m  
k ra k o w sk ic h  — lw o w sk ich , 
w a rsz a w sk ic h , — p o s z u k u je  
d o d a tk o w y ch  z a s tę p s tw , k a ­
ż d e j b ra n ż y . Z g ło sz e n ia  po d  
„ R u ty n o w a n y "  B iu ro  O g ło ­
szeń  S t a t t e r a  B y n e k  8. 9064k

P R A K T Y K A N T  fa b ry k i  k a ­
pe lu sz ., d a m sk ic h  s z u k a  p o ­
sa d y . Z g ło sz e n ia : B iu ro  O 
g ło szeń  S ia t t e i a ,  B y n e k  8 
po d  „ D w u le tn ia  p r a k ty k a " .

9l)i>0k

F O T O G R A F , p ie rw s z o rz ę d ­
n y  r e tu s z e r  — la b o ra n t ,  po ­
s z u k u je  p o s ad y  od z a ra z . — 
Ł a sk aw e  z g lo s .s u it .  A Jm in . 
„N o w eg o  Dziennika** pod  
16317.

O S T A T N IE  now ości w y p o ­
ż y c z a j w B ib lio te c e  U n iw e r­
s a ln e j  B ra c k a  9, K a rm e lio - 
k a  80 6554g

ŁY ŻW Y  ostrzy  z k a n a d y j­
s k im  ro w k ie m  na m o k ro  — 
ty lk o  s z l i f ie rn ia  M yszkow ­
sk i, D ie tla  46. S zy b k o  — 
T a n io . „025k

U R R A N IO Z M IA N  z a m ie n ia  
no szo n ą  g a rd e ro b ę  m ę sk ą  n a  
m a te r ia ły  b ie lsk ie . K O ZŁ O ­
W S K I, K ra k ó w , — T e le fo n  
148 62 8646k

W Y T W Ó R N IA  p e ru k  Z ofii 
S in g e r  - W eisso w ej p rz e n ie ­
s io n a  n a  u lic ę  K ra k o w sk ą  21 
(N ow y dom ) .eleżou  167-00. I 

8892k

W S P Ó L N 1K A -C Z K A  k a p ita -  I 
łem  od 6.000 do  in te re s u  — j 
(w y z n a n ie  '  b o ję tn e ) . O fe rty  i 
„PAR** P o zn ań , „Ó9.x08*. {

9071k

K R A K U  V \a K lE  K U R S Y  
K O S M E T Y C Z N E  p o d  k ie ro ­
w n ic tw em  D ra  n ied . Ow- 
c zy u sk ie g o . N a u k a  5 m ie s ię ­
c y  w ro z sze rzo n y m  z ak re s ie . 
P o  u k o ń c z e n iu  k u rsó w  d y ­
p lo m y . in s t r u k to r k a  H e le n a  
A p se l-S c b ra g e rc w a . Z g łosze­
n ia  i p ro s p e k ty  K ra k ó w , — 
P iłsu d s k ie g o  11, te le f .  177-57.

W AŻNE DLA W ŁAŚCICIELI DOM ÓW I
U PR O SZ C Z O N A  K S IĘ G A  G O SPO D A R C Z A  U K Ł A D U  ZA- 
P R Z Y S IĘ /O N E G O  K S IĘ G O W E G O  P R O P P E R A  IA6 -  
G R U B S Z A  1.51, — „K A R T O T E K A ** R O S E N B L U M . — 

K R A K Ó W . G R O D Z K A  41. T E L E F O N  126-69. I J l g  
T A M Ż E : UM OW Y N A JM U . K W 1T A R 1U S Z E  C ZY N SZ O W E

Poszukiwana zdolna instruktorka
DO ROBOT NA  D R U T A C H  z p r a k ty k ą  sk lep o w ą  — NA  
W Y JA Z D . R e f le k tu je  s ię  n a  osobę IN T E L IG E N T N Ą  I 
SY M P A T Y C Z N A u — Z g ło szen ia  o so b is te  DZIŚ W N IE ­
D Z IE L E  d n ia  1 s ty c z n ia  od  godz. 3—4 p o p o łu d n iu . — 
K R A K Ó W , A le ja  S ło w ack ieg o  56 m . 9. 3110k

T K A L N IA  dy w an ó w , c h o ­
dn ików  x o d padków  — A r- 
ly t ty c z n a  n a p ra w a  d y w a ­
nów , S ta ro w iś ln a  49. 6569g

W Y K W IN T N E  o b ia d y  -  s a  
1 i ł  w y d a je  In te l ig e n tn a  ro- 
Jzina ży d o w sk a . B rzozow a 

12/8. 2249k

Z A R Ę K A W E K -T O R E B K A , 
ca jn o w e z e  fa so n y  a r ty s ty ­
czne  w y k o n u je  D ie tla  34/8.

W S Z E L K Ą  g a rd e ro b ę  i fu ­
t r a  czy śc i ch em icz n ie , f a r ­
b u je , n a p ra w ia , p rz e ra b ia  
je d y n e  p o g o to w ie  k ra w ie c ­
k ie , K ra k ó w , G ro d zk a  6, 
T e l. 180-58. 9029k

B IE L S K O -B IA Ł A . Z a k ła ­
d a n ie , — n a d z o ry  i M ian ie  
k s ią g  o ra z  e p ra w y  p o d a t­
kow e p rz e p ro w a d z a m  f a ­
chow o. ^ e n y  p rz y s tę p n e . — 
T e le fo n  2904. 9075k

K S IĘ G I H A N D L O W E  -  
w eze lk ieg o  ro d z a ju :  T A N IO  
A M E R Y K A N K I od Zł 3.
k a r to te k i  k o n to w e  i to w a ro ­
we. „ K a r to te k a 4* K U SE N - 
BLUM . G R O D Z K A  41. 6ó91g

P IE K A R N IA . E m ig ra n t  s
N iem iec  w y d z ie rżaw i m a łą  
p ie k a rn ię . Z g lo szen u ia  A din. 
„N o w eg o  Dziennika** pod 
„16202*4. 6615g

ZE Sł/riU-Ąl E K  w y ra in a iu y  
ch o d n ik i, d y w a n y , k i l im y .— 
T k a ln ia  K ra k ó w , J ó z e fa  2, 
T e le fo n  173-98. N a p ra w a  d y ­
w an ó w  p e rs k ic h . 6607g

T K A L N IA  sz tu c z n a  n a p r a ­
w ia  bez ś la d u  w sze lk ą  g a r ­
d e ro b ę , różne  tk a n in y ,  — 
K ra k ó w , G ro d z k a  6, T e le fo n  
180-58. 903 Ok

Z A K Ł A D  k ra w ie ck i A ro n a  
Lei n e ra  D ie tla  BL W y k o ­
n u je  so lid n ie  1 ta n io  u- 
b ra n ia  n a rc ia r s k ie  m ęsk ie  1 
d a m sk ie  w e d łu g  u a jn o w - 
azych z a g ra n ic z n y c h  t u r  u a 
1L 8549k

CH O R Z Y  NA P R Z E P U K L I­
NĘ. D łu g o le tn i s p e c ja l is ta  
Mo L a n d au . K ra n ó w , D ie tla  
44 l p . w y k o n u je  o p ask i 
p rz e p u k lin o w e  ró ż n eg o  ro ­
d z a ju  tu s p e n s o r ia ,  o p a sk i 
po o p e ra c j i ś le p e j k iszk i. — 
P r z y jm u je  w sze lk ie  re p e ra ­
c je  P o s iad a  lic z n e  podzię  
k o w an ia . 4365k

Na. pewniejsza lokata iest wkładka oszczędnościowa
ztożona

WSPOLDZ. BANKU KREDYTOWYM
K r a k ó w ,  & T R A D C M  5 .

Prezes Zarządu: 
Abr. huiibnnm

Prezes hady Nadzorczej: 
Zj(Db Alekaandrow.eE

N A JN O W S Z Y  W Y N A L A - 
Z E K  d la  c ie r p ią c r c h  a .  
P R Z E P U K L IN Ę . Z a szc z y t­
n ie  z n a n y  w c a łe j  P o lsce  
M. T IL Ł E M A N , K ra k ó w , 
u l. S z la k  39, te l.  156-27, spe­
c ja l i s tę  z d łu g o le tn ią  p r a k ­
ty k ą ,  w y n a la z c a  n o w eg o  s y ­
s te m u  o p a te n to w a n y c h  b a n ­
d a ży , s to s u ją c y  je  z n a j l e p ­
szy m  i  n a jr a d y k a ln ie j s z y m  
s k u tk ie m  n a  ró żn eg o  ro d z a ­
ju  n a jn ie b e z p ie c z n ie js z e  i 
u a jz a s ta rz a lr z e  P R Z E P U ­
K L IN Y  (ru p t .)  n  p a ń , p a ­
nów  i dz iec i po  osoó. ja w ie ­
n iu  s ię  z a  z lec. le k . n a w e t 
w w y p a d k a c h , g d z ie  ró żn e ­
go  s y s te m u  b a n d aż e  n ie  po ­
m o g ły .— L iczn e  św iad e c tw a  
le k a rs k ie  i  p o d z ię k o w a n ia . 
U d o sk o n a lo n e  p a s y  n a  ró ż n e  
do leg liw o śc i b rz u sz n e  i po ­
o p e ra c y jn e . W k ła d y  n a  p ła ­
sk ie  s to p y , p ro s to trz y m a ? z e  
i t .  p . Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn y c h  
p ro s p e k tó w . 90886k

R eitlpnifi 
dźwignią handlu

A U S T R A L IA . W y je żd żam  
w s ty c z n iu . — P r z y jm u ję  
w sz e lk ie  z le ce n ia . K rak ó w , 
S to la r s k a  18, m ie s z k a n ie  10.

90911-

H A F T U J Ę , s z y ję  b ie liz n ę , 
w y p ra w y  ś lu b n e . S zy c ie  
b lu ze k , p y ja m , sz la fro k ó w , 
g p ódn izek , S to ck o w a , ni. 
D ie tla  1. 50 I I  p . c670ti

B E Z P Ł A T N Y  a b o n a m e n t -  
d a je  B ib lio te k a  U n iw e rsa ł  
n a  B ra c k a  9, K a rm e lic k a  30 
uchodźcom . 6554g

'Z A W IA D A M IA M , że z a ­
k ła d  p o d n o sze n ia  oczek — 
p rz e n io s ła m  z  G ro d z k ie j do 
w ła sn e g o  lo k a lu  S T A R O ­
W IŚ L N A  22, w e jśc ie  D ie tla  
„R Ó Ż A ". 9047k

CZA S U C IE K A ! Z a a b o n u j 
ty lk o  W E  W Y PO Ż Y C Z A L ­
N I „ A L F A "  — J a g ie l lo ń ­
s k a  8. — P rz o d u je  n a jb o ­
g a ts z y m  w y b o re m  now ości. 
'D la  m ło d z ie ż y  l e k tu r y  
szk o ln e . P r o w in o ja  w y b itn e  
u lg i .  9038k

M O G Ę pom óc p a n n ie  w 
w y je źd z ie  do P a le s ty n y .  — 
Z g ło sz e n ia  A d m in . „N ow ego  
D z ie n n ik a "  p od  „16179".

6608g

C H E M IC Z N A  p r a ln ia  i f a r -  
b ia ln ia  A s J a n  T y lu ś  K r a ­
ków  s k ła d a  sei deczue  ż y ­
cze n ia  now oroczne  sw o im  
K lije n io m . 8622k

S P R Z E D A M  s k le p  k o rz e n ­
n y  w o k o lic y  S tra d o m , D ie- 
tlo w s k a , d o b rz e  z a p ro w a ­
dzo n y  od  l a t  40, w ra z  z to ­
w a re m  — z p o w o d u  złego  
s ta n u  z d ro w ia  Z g ło sz e n ia : 
te l. 168-07. 6604g

P O K Ó J u m e b lo w a n y  ś ró d ­
m ie śc ie  k o m fo r t  d la  p a ń  z 
u trz y m a n ie m , bez. S ie n n a  7 
m . 4. 9053k

4 P O K O J E , k u c h n ia ,  ła ­
z ie n k a  z a r a z  do  w y u a ję c ia .  
W iad o m o ść , Ł o b zo w sk a  26 
m . 3. 90—

K A T O W IC E . P rz y jm ę  P a n a  
do p o k o ju  u m eb lo w an eg o  
lu b  bez Z a b rs k a  1 1 L  W93* 
G A RA Ż n a  2 a u ta  ta n io  do 
w y u a ję c ia  z e ra z .  Z g ło sz en ia  
„Ż ró d io  Pończoch*' P la o  Do- 
m iu ik a ń s k i L  9018k

DUŻY k o m fo r to w y , u m e b lo ­
w an y  p o k o j f ro n to w y , — 
2 osobow y w o ln y  z a ra z . — 
P rzy m u śc ie  1/3. u a ro ż u ik  -li. 
B ro d z iń sk ieg o . 6639g

P O S Z U K U JE  trz e c h  p o k o i, 
k o m fo r t, o k o lic a  W ie lo p o .e , 
S ta ro w iś ln a ,  S a re g o . F r a n ­
kę!, D ie tla  9L 9063k

DO W Y N A J Ę C IA  p ię k n y  
p o k ó j fro n to w y , u ie u m e b lo - 
w a n y  od z a ra z , K ra k ó w  — 
G e r tru d y  3 1 p .  p o p o lu u u iu .

9099k

B IU R O  u rz ą d zo u e , te le fo n . 
K ra k ó w , ś ró d m ie ś c ie  -  od ­
s tą p ię .  Z g ło sz e u ia  te le fo n  
117-43. 9090k

P O S Z U K U JE  ł  p o k o je  n a  
b iu ro  w o k o licy  P i ł s u d s k ie ­
go . Z g ło szen ia  Tow . R e k la ­
m y  M ię d z y n a ro d o w e j F lo ­
r ia ń s k a  25. N r  928. 9093k

P O S Z U K IW A N Y  fro n to w y  
p o k ó j 1-oaobow y. T b l. 159-5L 

6663.

4 p o k o je  n a  b iu ro , m ie szk a ­
n ie  w o lne . Z w ie rz y n ie c  a  
80 I  p . 6666g

P O K Ó J d la  p a n a  b a rd z o  t a ­
n io  do  w y n a ję c ia .  D ie t la  64 
m. 11. 6667*

M A G A Z Y N  do  w y n a ję c iń t 
K ra k ó w , u l. P a w ia -B o cz n a  
10, te le fo n  126-08. 667%

P O K Ó J d w u o so b o w y , w e j­
śc ie , z k o r y ta r z a  do  w y n a ­
ję ła .  O g lą d a ć  P o s e lsk a  20 
m . 19. 8e75g

P O S Z U K U JĘ  p o k o jn  * oso­
b n y m  w e jśc iem . W iad o m o ść  
I r e s ,  S m o lk i ]2c  m . 4. 867lg

2 P A N IE N K I z n a jd ą  p o m ie ­
szc z en ie  p rz y  ro d z in ie . Bo­
żego  C ia ła  15 m . H I .  p .

6S81g

L O K A L E  n a  M A G A Z Y N Y
w a rs z ta ty ,  p rz e m y s ł w o ln e . 
T e le fo n  107-80.

P O K Ó J  k o m fo r to w y , u t r z y ­
m a n ie , te le fo n  z ą r a r  do  w y ­
n a ję c ia .  D łu g a  9 m . 8.

D O B R Y  p n n k t  n a  le k k ą  
p ra c o w n ię  do o d n a ję c ia .  — 
D ie t la  53/10. 667Sg

IN T E L IG E N T N E G O  p a n n  
p rz y jm ę  n a  m ie sz k a n ie . D i: h 
t l a  34 m. U .

P O S Z U K U JĘ  w  ś ró d m ie ­
ś c iu  l o k . lu  4—5 p o k o i n a  
p a r te r z e  lu b  I  p ię trz e ,  n a ­
d a ją c e g o  s ię  n a  m ie szk a n ie  
I w y tw ó rn ie  b ie liz n y . Z g łu ­
s z e n ia  A d m in . „N o w eg o  
D z ie n n ik a "  p o d  16309.

6680g

^KKMJMKiUTi w Krakowie a odnosze­
niem i bas odnoszenia oraz na prowincji
I z prz< j tką pocztową . , , miesięcznic zł. 4.30 kwartalniz d . IZ M  
Zagranice z przesyłka pocztow. miesięcznic SL 7.60 kwartalnie sL 22.ŁO

♦GŁOSZENIA. Podstawą obliczeń je s t ) milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nadestanem na 3 tamy po i t  milimetr. Struna ta tekstem 6 la­
mów po 16 mm. Majmuiejaze oglf zenia drobne lic iłm j aa 10 alów.

CENY w zietych: L ztrona U 5 . — Tekst. 1.—, Nadesłane 0.76.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata- 
lacje i kondoiencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubue 9 zaręczyrswe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekreugi (klepsy­
dry) do 66 mm. w t, tamie ZŁ 20,—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza alf 
26%. za druk kolorowy 60%.

„NOWY DZIENNIE’ wychodzi cod z. .innie, takie w ponledt. I dni po&włąt
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